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EX MORĘ DOCTI
Wedle zwyczaju najczcigodniejszego,

Gdy serce szczere i pełne pokory,
Niechaj czterdzieści dni postu świętego 

Ciała przenika udręką tej pory.

Czas ten proroctwa nam zapowiadały, 
Zachowywano go i w dawnym prawie,
Sam Chrystus — władca wiekuistej chwały 

Uświęcił czas ten dłonią Swą łaskawie.

A n d r z e j  Za j ą c z k o w s k i

PROBLEM ODZYSKANYCH LUDZI
1 każdy niechaj żyje powściągliwie,

Mierzy pokarmy — słowo swoje waży,
Sen niechaj skraca — nie kpi niegodziwie 

I chęci zdrożne niechaj ma na straży.

Przed pracą niech się nasza dłoń nie wzdraga,
Ze złem do walki bądźmy wciąż gotowi 

1 nie opuści nas nigdy odwaga
Gdy drogę przyjdzie zastawić wrogowi.

By sprawiedliwy gniew przebłagać Pana 
Zalani łzami, uderzajmy czołem 

W pokorze wielkiej padłszy na kolana
Wszyscy do Boga zawołajmy społem.

Twą dobroć wielką — Panie nasz jedyny 
Tylekroć znieważaliśmy grzechami.

Racz nam odpuścić wielkie nasze winy
l  niechaj grzech już więcej nas nie plami.

Bo m.y Twe — pomnij to — słabe stworzenia 
1 wielką nędzą jesteśmy okryci 

Więc niechaj wzgardą Twojego imienia
Wróg się Twój więcej nigdy nie poszczyci.

1 grzechów naszych zetrzyj liczne plamy,
Mnóż plon dzieł zbożnych — i  już niechaj Ciebie 

Prawością sobie naszą zjednywamy
Jako na ziemi — tak samo i w niebie.

O spraw to Trójco Święta i łaskawa! ■
Spraw to Wszechwładco nasz i Boże,

Aby ten post — jak droga prawa
Wiódł ku zbawieniu w każdej porze.

opracował M . Bieszczadowski

Co d o  a u to rs tw a  te g o  h y m n u  p o d z ie lo n e  są  zd a n ia . Je d n i p r z y p is u ją  go 
"  św . A m b ro ż e m u , in n i św . G rz e g o rz o w i.

Prudnik — baszta piastowska

P r z y p o m i n a n ie  naszych praw  
Uo Ziem  Odzyskanych trąc i już 
n iem al banałem. N ie ma dzisiaj 

w  Polsce nikogo, kto  by nie w ie ­
dz ia ł, że osiągnięcie przez Polskę 
granic na Odirze i Nysie jest aktem 
p o w  r  o t  u do w łasności i nie ma 
nikogo, k to  by n ie  czuł, że ziemie 
zachodnie są ta k 1 samo nieodłączną 
częścią O jczyzny, ja k  Mazowsze czy 
Podhale. Nie znaczy to jednak, by 
w  zw iązku z posiadaniem tych ziem 
nie  w y ła n ia ł się już  żaden problem. 
Przeciwnie... problem ów jest m nó­
stwo, n iekiedy bardzo trudnych  i 
zawsze ważnych. Najw ażnie jszym  
jednak z n ic lj jest problem  odzy­
skanego człow ieka, problem , k tó ry  
m im o upływającego dziesięciolecia 
P o lsk i Ludow ej nie s trac ił jeszcze 
na aktualności.

Zagadnienie ludzi powróconych
O jczyźnie jest szczególnie ważne
na Śląsku opolskim . N ieustająca w
swych w y s i łk a c h  zachodnio - n ie-
m iecka p ro p a g a n d a  rew izjonistyczna
tę ziemię w łaśnie -  chocby 2 rac ji

. . . nnatrzyła sobie zaie położenia — uPdu 3
przedm iot n a jg w a n ^ m e is z y c ^ ^ ^ a -  

ków . G łówną przesłankę 
ści rew iz jon is tów  stanowi 
Ś ląsk opolski zamieszkały |est ^  
dużej większości przez ludność, ' 
ra  od pokoleń żyła w g iankac  
państwa niemieckiego.

Wagę problem u podkreślają 
cze w iadomości, ja k ie  dobiegają ze 
Śląska. O statn i proces adenauerow- 
skich dyw ersantów  w Opolu był 
dowodem, że rew iz jon iśc i nie ogra­
n icza ją  się do propagandy rad iowej. 
P rzy tym  fak tem  jest, że n ie  wszę­

dzie z jednakow ą szybkością prze­
biega proces asym ilow ania się lu d ­
ności m ie jscow ej i że w  w ie lu  w y­
padkach m ia ły  miejsce k o n flik ty , 
m iędzy t.zw. „au tochtonam i“  a lu d ­
nością napływ ow ą. Proces ten mo­
żna należycie zrozumień dopiero w  
szerszym kontekście socjologicznym  
i historycznym .

Z iem ia opolska to typo w y przy­
kład ziem i pogranicznej, terenu na 
k tó rym  ścierają się dw ie  k u ltu ry . 
Podwójne w p ływ y  k u ltu ro w e  m ają 
decydujące znaczenie d la  fo rm ow a­
nia się właściwego dla tego regio­
nu typu osobowościowego, w  du­
żym  stopniu różnego od typów  w ła ­
ściwych innym  regionom. W  zw iąz­
ku z tym  zrozum iałe się staje za­
równo bardzo s iln ie  występujące u 
Ślązaków przyw iązanie do Śląska, 
ja k  i poczucie pewnej obcości wobec 
przedstaw icie li innych regionów, co 
ja k  na jn ieslusznie j i  ja k  na jba r­
dziej krzywdząco było n iekiedy ro­
zum iane jako prze jaw  szkodliwego 
dla narodu polskiego separatyzmu. 
W w arunkach pogranicza k u ltu ro ­
wego, w w arunkach s iln ie  rozw in ię ­
tego reg ionalizm u zagadnienie św ia­
domości narodowej ma szczególny 
charakter. M usim y bow iem  odróż­
nić dw ie  rzeczy: ob iektyw ne ele­
m enty k u ltu ro w e  (rodzim e — pol­
skie, lub  napływ ow e — niem ieckie) 
oraz sub iektyw ne poczucie narodo­
we będące w tych w arunkach w 
dużej m ierze rezu lta tem  świado­
mego w yboru. P u ław iak ma do czy­
nien ia  jedyn ie  z k u ltu rą  polską i 
zagadnienie w yboru  swej przyna­
leżności narodow ej zazwyczaj n ig ­

dy przed n im  nie staje. Jest Pola­
k iem  nie jako mechanicznie. Na ślą­
sk im  pograniczu rzecz przedstaw ia 
się nie tak  prosto.

Powstałe w  w arunkach pogrania 
cza poczucie pewnej obcości wobec 
m ieszkańców innych regionów sk ła ­
n ia ło  do uśw iadom iania sobie swej 
„tu te jszośc i“ , zastępującej n iek iedy 
poczucie przynależności narodowej. 
W iem y, że ludzi o n ie jasne j św ia­
domości narodowej było na Ś ląsku 
dużo i że są oni jeszcze dzis ia j. N ie 
w da jąc się w  żadne próby szacun­
kow e s tw ie rdz ić  jednak trzeba, że 
m im o is tn ien ia  Ślązaków „ tu te j-  ■ 
szych“  Śląsk jako  całość okazał się 
po lsk i, n ie  ty lk o  z ra c ji fo rm alnych , 
językow ych lu b  historycznych, Śląsk 
okazał się po lski ze świadomego 
wyboru, "io n ie  przypadek., ¿e ......
by ło  na Ś ląsku niem ieckiego po­
w stan ia i że niem iecka icredenta 
dz ia ła ła  jedyn ie  metodą konspira­
c ji i u k ry te j dyw ers ji. Polskość Ś lą­
ska, w ybrana w  w arunkach tru d ­
nych, a potw ierdzona na Górze św, 
A nn y  i w  h itle row sk ich  w ięzie­
niach, jest polskością najwyższego 
gatunku.

Polskość obrana w  w arunkach 
ucisku narodowego, a wyznawana 
później w w arunkach otwartego, h i­
tlerow skiego te rro ru , s iłą  rzeczy 
m usia ła w  wyobraźni Ślązaka przy­
czynić się do powstania wyobiaże- 
nia Polski ja ko  doskonałości. B li­
skie przedwojenne kon tak ty  Opol­
szczyzny z tzw . Ś ląskiem  w ojew ódz­
k im  obraz ten w  n ie w ie lk im  ty lk o  
stopniu urea lis tyczn ia ły . Opolanin 
w iedzia ł, że w  Polsce jest bieda, 
ale i w  Niemczech chłopu i robot­
n ik o w i nie było  słodko. M ieszkaniec 
Raciborza, k tó ry  s tyka ł się z Pol­
ską, s tyka ł się z regu ły  ze szwa­
grem  z Chorzowa, s try je m  z B ie l­
ska, kuzynem  z M ysłow ic. Ślązak 
s tyka ł się ze Ślązakiem, kon tak ty  
n ie  przekraczały gran ic  Śląska 
sztucznie przedzielonego polityczną 
granicą. Spotkanie Opolszczyzny z 
resztą Polski w  roku 1945 przyn io­
sło jednak przez p rzyby łych  niespo­
dz iank i.

cza w  ćiągu w o jny , po lski a k tyw  
narodowy został na Ś ląsku opol­
sk im  z likw idow any, a ludność św ia­
domie polska zdziesiątkowana. Ro­
sła natom iast p roporcja  ludz i n ie­
jasno zdających sobie sprawę ze 
swej przynależności narodowej. Na 
tym  tle  zrozum ia łym  się stanie, że 
uw arunkow ana sytuacja pogranicza, 
skłonność do wąskiego reg ionalizm u 
i  poczucia obcości wobec przedsta­
w ic ie li innych regionów, po powo­
jennych już  doświadczeniach zaczę­
ły  dochodzić do głosu.

Rozwój poczucia obcości następo­
w a ł niestety g łów nie w  kontaktach 
z ludnością napływ ow ą. K lęska sza­
bru , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  oprócz mo­
m entów gospodarczych zaw iera ła 
rów nież „ideologiczne“  m om enty od- 
■y'etu, zakończyli. s:ę; ; ale drobne 
k o n f lik ty  życiowe przy igno ranc ji 
problem u śląskiego u napływ ow ych 
w  dalszym  ciągu rzutowane b y ły  
na „ideolog iczną“  płaszczyznę naro­
dową. Ileż  razy zasłużony powsta­
niec śląski,, k tó ry  cudem uch ron ił 
głowę od topora usłyszał: „ ty  Szwa­
bie“ . Policzek to bolesny, hańbią­
cy tych, k tó rzy  go w ym ierza ją , ale 
n ie  złam ie on starego działacza. Go­
rzej sprawa wygląda w  w ypadku 
n ie jasne j świadomości narodowej. 
W rog i izolacjonirzm ludności nap ły­
w ow e j poparty  drobnym i, ale do­
ku c z liw y m i ak tam i odwetu wobec 
„n iem iaszków  udających P o laków “  
w y w o łu je  postawy rów nież izola- 
cjonistyczine. N ie zawsze nawet trze­
ba szykan. W ystarczy wyśm iewanie 
śląskich „s ta rek “  i  „dzio łszek“  przez 
paniusię z Przemyśla, k tó ra  kładzie 
zegarek na „na ch ka s tliku “  1 gwarę 
śląską uważa za ordynarną. Ślązak 
się k u li, w  Opolu, K oźlu  czy Olesku

(Dokończenie na str. 3)
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K ró tk o trw a ły , ale bardzo bolesny 
k o n ta k t z w o jną  m usiał wytw orzyć 
nas tró j obawy i niepewności, u- 
tw ie rdzony w a run kam i życia pierw-» 
szych la t powojennych. Zastój eko­
nom iczny, im prow izow ana adm in i­
s trac ja  niezdolna do zapewnienia 
porządku i  spraw iedliw ości, chaos 
m ig racy jn y  i  wreszcie jedna z n a j­
w iększych klęsk, klęska szabru 
to znane nam w szystk im  elementy 
ówczesnej sytuacji. Śląsk zetknął się 
z Polską w  okresie najw iększego w 
dziejach je j wycieńczenia, me ty l­
ko m aterialnego, ale i moralnego. 
Ówczesne wycieńczenie m oralne to 
n ie  ty lk o  powojenna dem oralizacja, 
to szereg O rientacji politycznych, to 
zwalczanie zw ycięsk ie j ostatecznie 
koncepcji budowania państwa ludo­
wego, to lansowana przez elementy 
rea kcy jn e . postawa życia dn iem  dzi­
siejszym. Ten rodzaj wycieńczenia 
m oralnego leżał u podstaw w ielu 
błędów i w ie lu  zaniedbań, kończą­
cych się śląską krzywdą.

W epoce hitlerowskiej, a zwłasz- Opole — fragment miasta
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O p e r f id i i  i  bezcze lnośc i a n ty p o ls k ie j,  re w iz jo n is ty c z n e j 
p ro p a g a n d y  z a c h o d m io -n ie m ie o k ie j ju ż  d z is ia j m ożna b y  n a ­
p isa ć  w ie lo to m o w ą  m o n o g ra fię  h is to ry c z n ą , d e m a sku ją cą  m e­
to d y  fa b ry k a n tó w  k ła m s tw a , u k a z u ją c ą  proces tw o rz e n ia  
fa łs z y w y c h  m itó w  k rz y w d y  i  n ie n a w iś c i m ię d z y  n a ro d a m i. 
K a ż d y  d z ie ń  dosta rcza  p rz y s z łe m u  a u to ro w i ta k ie j  m o no ­
g r a f i i  n o w y c h , p rz e ra ż a ją c y c h  o b łu d ą  i  z d u m ie w a ją c y c h  c y ­
n iz m e m  m a te r ia łó w .

• . s Pro b u jm y ,  d la  u m o c n ie n ia  s w e j c z u jn o ś c i, w e jrz e ć  na 
3eden  z t r y b ik ó w  w  o g ro m n e j m a s z y n e r ii fa b r y k i  fa łs z ó w  
h is to ry c z n y c h , p o d c h w y ć m y  in  f la g ra n t i  p roces w yp a cza n ia  
p ra w d y  przez je d n o  z w ie lu  n a rzę d z i p ro p a g a n d y  r e w iz jo -  
I i iz m u  a n ty p o ls k ie g o , p o c h y lm y  się  n a d  p rz y p a d k o w o  p rz y ­
w ie z io n ą  n am  p rzez  je d n e g o  z naszych  b e r l iń s k ic h  k o re ­
s p o n d e n tó w  paczką  gazet z a c h o d n ło -n ie m ie c k ic h . P o t r a k tu j ­
m y  też m a ły , k o n k re tn y  z b ió r  m a te r ia łó w  ja k o  w y ra z is tą  
p a rs  p ro  to to , z a trz y m a jm y  się nad  n im  ja k o  nad  je d n y m  

w ie lu  p rz y k ła d ó w  w zm ożo n e j p r o d u k c j i  k ła m s tw a .
O to  le ż y  p rzede  m n ą  k i lk a  n u m e ró w  b oń sk ie go  ty g o d -  

m k a  ,,Das P a r la m e n t“ , o b o k  ,,S ch les ische  R u n d s c h a u “  ( ja k  
a n io rm u je  p o d ty tu ł:  ,,D ie  Z e itu n g  a lle r  S c h le s ie r“ ), w reszc ie  
®ze ro k  o p la ch  c i a sta „ D ie  S tim m e “  ( ,,F ü r  H e im a t-D e u ts c h la n d -  
E u ro p a “ ). W y s ta rc z y  n a w e t p o w ie rz c h o w n e  p rz e jrz e n ie  ty c h  
p is m , b y  w y ło w ić  b ru ta ln ie  m o n to w a n e  a k c je  a n ty p o ls k ie , 
b y  dostrzec  ja k  ró ż n y m i d ro g a m i in f i l t r u je  się  i  pod n ieca  
w św ia d o m o śc i z a c h o d n io -n ie m ie c k ic h  c z y te ln ik ó w  a n ty p o l­
s k ie , re w iz jo n is ty c z n e  te n d e n c je .

O to  w  n r  6 a d e n a u e ro w sk ie g o  . .P a r la m e n t“  (z d n  10 I I  54)
n a  s tr . 10 ;e d n ą  c z w a rtą  o g ro m n e j k o lu m n y  z a jm u je  r y ­
s u n k o w e  ro z w ią z a n ie  k o n k u rs u , og łoszonego w  k tó ry m ś  z p ó - 
^ e d n i c h  n u trre ió w . cóz . c z y te ln ic y  m uszą m ie ć  ja k ą ś  ro z ­
ry w k ę .  ja k iś  a t ra k c y jn y  k o n k u rs . P r z y j r z y jm y  się b liż e j ro z ­
w ią z a n io m  k o n k u rs ik u  p t. ..D eu tsches L a n d  im  O s ten “ . 
P ie rw s z e  p y ta n ie  b rz m i:  „ J a k ie  z ie m ie  n ie m ie c k ie  częściow o 
lu b  w  ca łośc i p o d p o rz ą d k o w a n e  z o s ta ły  w ła d z y  p o ls k ie j po 
p a k c ie  p o c z d a m s k im  w  r . 1945 aż do za w a rc ia  t r a k ta tu  po ­
k o jo w e g o ? “  O d p o w ie dź  u dz ie lo n a  p rzez re d a k c ję : „O s tp re u s -  
5 ? 1’ D anz ig . P o m m e rn , P osen-W estpreussen , N id e rs c h le s ie n , 
O b e is c h le s ie n “ . P o d k re ś lm y  d la  p e łn ie jsze g o  z ro z u m ie n ia  te j 
o d p o w ie d z i o s ta tn ie  s łow a  p y ta n ia : ,.do za w a rc ia  t r a k ta tu  
p o k o jo w e g o “ . D ru g ie  p y ta n ie  b rz m i:  ,,Z  ja k ic h  k ra jó w  
w s c h o d n ie j i  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j E u ro p y  N ie m c y  z o s ta li 
w y p ę d z e n i? “  O d p o w ie d ź : „ Z  L itw y ,  P o ls k i, C ze ch o s ło w a c ji, 
W ę g ie r, R u m u n ii i  J u g o s ła w ii“ . N astępne , trz e c ie  p y ta n ie  
d o ty c z y  p io s e n k i E ic h e n d o rfa  i  pos ta c i H a u p tm a n a , n a to m ia s t 
o s ta tn ie , c z w a rte  p o d a je  p ra w id ło w ą  o d p o w ie d ź  re d a k c ji,  
w y ja ś n ia ją c ą  ja k ie  to  w id o k i i  h e rb y  n ie m ie c k ic h  m ia s t za­
w ie ra ją  podane  re p ro d u k c je . O to  n a z w y  o w y c h  n ie m ie c ­
k ic h  m ia s t: „ S te t t in ,  B re s la u , D an z ig , A n n a b e rg , T a n n e n - 
b e rg . S c h n e id e m u h l“ . T a k , ta k  — Szczecin, W ro c ła w , G dańsk, 
G ó ra  Sw. A n n y , P ila .. .

N ie . to  m e  nasza fa n ta z ja  na  te m a t p ro p a g a n d y  re w i­
z jo n is ty c z n e j w  N ie m cze ch  za ch o d n ich . T o  1eden z tys ia ca  
s to so w a n ych  w  te j p ro p a g an d z ie  c h w y tó w , k t o  n ie  w ie rz y  
m e c h  o b e jrz y . R e p ro d u k c ję  za łą cza m y.

S ię g n ijm y  po in n e  p is m o : „S ch le s isch e  R u n d sch a u “ . P o d ­
t y t u ł  za pe w n ia , że je s t to  „g a z e ta  w s z y s tk ic h  Ś lą z a k ó w “ . 
O b o k  ty tu łu  w y b ito  w  ra m ce  hasło , k tó re  ty c h  „ \v s z v s tk ic h “  
Ś lą za kó w  m a s k u p ia ć : ..N ie m a ls  -  O d e r - Neisse -  L in ie ,  E w ig  
S ch les ien  u n g e te i lt “ . (N ig d y  n ie  z g o d z im y  się na l in ię  g ra ­
n ic z n ą  O d ry  i  N ysy , Ś ląsk  w ie c z n ie  n ie p o d z ie ln y ) . C a ły  
sens p ism a streszcza się w  ty m  n ac z e ln y m  za w o ła n iu , w s z y s t­
k ie  zebrane  w  n im  w y p o w ie d z i s łu ż y ć  m a ją  w y ra ż o n e j w  ty m  
haś le  p o lity c e . N ie  m ożna  tu  n ieżego  cy to w a ć , trze b a  'b y  
p rzep isa ć  n ie m a l ca łe  os iem  k o lu m n . Jest to  p ism o spec ja ­
liz u ją c e  się w  p ro b le m a ty c e  n aszych  g ra n ic  za cho d n ich .

Z a jr z y jm y  do  p ism a  b a rd z ie j „n o rm a ln e g o “ . N ie c h  n im  
b ędz ie  np. h a m b u rs k a  „ D le  S tlm m e “  z dn. -15.11.54 (n r  8). 
T u ta j  a n typ o lsko ść  1 re w lz jo n iz m  re a liz u ją  się  w  fo rm a c h  
d y rk re tn ie . is z y c h , u p o z o ro w a n y c h  rz e k o m y m  „o b ie k ty w iz m e m  
d z ie n n ik a rs k im “ . Ju ż  na p ie rw s z e j s tro n ie  c zv ta ć  m ożna 
o  „z d z ic z e n iu  m ło d z ie ż y  w  P o ls c e ". ( „ V e r w i l le r te  Ju ge n d  in  
P o le n “ ). D o w ia d u ją  sie  z tego a r ty k u łu  c z y te ln ic y  za ch o d - 
n io -n ie m ie c c y . że „m ło d z ie ż  b y ła  m o b iliz o w a n a  ja k o  g ru p a  
s z tu rm o w a , m a ją ca  p rze ła m a ć  m ieszcza ń s tw o  p o ls k ie “ , że 
c h u lig a ń s tw o  je s t s k u tk ie m  ty c h  poczyn a ń  i td .  i td .  T a k  
o d b ie ra ją  w  fa b ry c e  k ła m s tw  naszą d y s k u s ję  o  m ło d z ie ż y . 
P ik a n tn y m  i  s y m p to m a ty c z n y m  szczegó łem  je s t to , że „o b ie ­
k t y w n y “  a u to r  a r ty k u łu  p o w o łu je  aię na ... W andę  O d o lską ! 
O to  p o g lą d o w y  p rz y k ła d  fa b ry k o w a n ia  n ie p ra w d y , p rz y k ła d  
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  „o b ie k ty w iz m u “  fa łs z e rz y  fa k tó w . V

Na k o lu m n ie  k u ltu r a ln e j  z n a jd u je m y  s e n ty m e n ta ln o -w s p o - 
m m e n io w y  fe l ie to n  „L je b e n d ig e r  F i lm " .  J a k iś  W e rn e r R ie ­
d e l ro zczu la  się w  n im  w s p o m n ie n ia m i o w s p a n ia ły m  k in o ­
te a trz e  „C a p ito l W  ty m  k in o te a trz e  ta ń c z y ła  jeszcze w  ro k u  
1944 sama M a r ik a  R ö k k . S łych a ć  b y ło  d z ia ła  — a ona  ta ń ­
czy ła . Z a c z y n a ły  p ło n ą ć  d o m y  — a ona ta ń c z y ła . W z ru ­
szenie a u to ra  fe l ie to n u  d la te g o  je s t ta k  w ie lk ie ,  re d a k c ja  
te m u  w z ru s z e n iu  d la te g o  ta k  dużo pośw ięca  m ie jsca , że 
„ C a p ito l“  b y ł  c h lu b ą  n ie m ie c k ie g o  B re s la u . H ie r  l ie g t  d e r 
H u n d  b eg raben .

O d w ró ć m y  s tro n ę . N astępna  k o lu m n a  je s t czym ś w  r o ­
d z a ju  s ta łego d o d a tk u  sp ec ja lne g o . N osi o d rę b n y  t y t u ł :  
„J e n s e its  vo n  O d e r u n d  N e isse“ . U z u p e łn io n a  je s t r u b ry k ą  
in fo rm a c y jn ą  „Z w is c h e n  Ostsee u n d  K a rp a te n “ , K o p a ln ia  
k ła m s tw , in s y n u a c ji,  b re d n i, te n d e n c y jn ie  w y p a c z o n y c h  w ia ­
dom o śc i. N a k u b ły  stąd  m ożna czerpać b ło to , k tó r y m  p r y ­
ska  każda  „ o b ie k ty w n a “  n o ta tk a . D o w ia d u ją  się stąd  ska?.ańi 
na  k ła m s tw o  c z y te ln ic y  „D e r  S tim m e “ , że u nas p rze in a cza  
s ię  G oethego, że J a ro s ła w a  Iw a s z k ie w ic z a  n a z y w a  się „ Iw a ­
n e m “ , że n ik t  na Ś ląsku  n ie  k u p u je  p o ls k ic h  k s ią że k , że 
p ocz ta  w  P o z n a n iu  coraz g o rze j fu n k c jo n u je ,  że pozn a ń sk ie  
M u ze u m  N a ro d o w e  n ie  u w z g lę d n ia  ro l i  n ie m ie c k ie g o  osad­
n ic tw a  w  ro z w o ju  k u lt u r y  ta m ty c h  z iem , że l i te ra tó w  p o l­
s k ic h  pod  w ie lk im i  k a ra m i o b o w ią z u je  s p e c ja ln y  sch em a t 
(d o s ło w n ie : „ w  k a ż d y m  d z ie le  m u s i b y ć  — 60 p roc . m iło ś c i 
do  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , 10 p ro c . d em a sko w an ia  o b c y c h  
a g e n tu r, 10 p ro c . p o z y ty w n e g o  b o h a te rs tw a , 10 p roc . ro z w o ju  
p ro d u k c ji,  5 p ro c . w y ją tk ó w  z p rz e m ó w ie ń  B ie ru ta  i  L e n in a  
i  S p ro c . s o c ja lis ty c z n e j m iło ś c i“ ) itd .  i td .  Z a in te re s o w a n i 
l i t e r a tu r ą  m ogą  się d ow ie dz ie ć , że N e v e r le g o  n ik t  n ie  czy ta , 
„W ę g ie l“  S c ib o ra -R y ls k ie g o  le ż y  n ie ru s z o ń y , „S ta re  i  n o w e "  
L . R u d n ic k ie g o  zaw a la  od la t  p ó łk i  k s ię g a rs k ie  itp .  itp .

C h w y ta jm y  in  f la g ra n t i  te n  n ie p o k o ją c y  w z ro s t p r o d u k c j i  
k ła m s tw a , p a m ię ta jm y  o  ty m , ja k ie  je s t ź ró d ło  in fo r m a c j i  
d la  ty c h . k tó r y c h  tu m a n i się re w iz jo n is ty c z n y m i,  a n ty p o l­
s k im i h a s ła m i. T a k  p re p a ro w a n e  fa łsze  n ie  z a s łu g u ją  na 
d e m e n to w a n ie  i  ko m e n ta rz e , a le  leh  b z d u rn a  treść , ic h  
d z ie n n ik a rs k i „ o b ie k ty w iz m “  (w s z y s tk ie  te  n o ty  są opa ­
trz o n e  n a d ru k ie m : „o b s łu g a  s p e c ja ln a “ ) n ie  p o w in n y  nas 
śm ieszyć . W z g a rd liw e  w z ru sze n ie  ra m io n  n ie  z a ła tw ia  s p ra ­
w y .  M u s im y  m le ć  św ia d o m o ść , że t a m  lu d z ie  to  c z y ta ją , 
t  a m  lu d z ie  te m u  w ie rz ą .

W  ty m  sa m ym  n um e rze , tro c h ę  d a le j, bo  na  s tr .  9 w  d z ia le  
l is tó w  c z y te ln ik ó w  n ie ja k i  B ru n o  V o g t z E is e n ta h l-M ü lle n -  
b a ch  b. B ü h l p u b l ik u je  sw o ją  w y p o w ie d ź  p t. „Ż a d n y c h  p o - 
ło w ie z n o ś c i" . O to  o n a : „N ig d z ie  w  h is to r i i  n ie  z n a jd u je m y  
d o w o d u  na to , że m ie s z k a ń c y  p o ls c y  na te re n a c h  z ta m te j 
s tro n y  O d ry  i  N y s y  b y li  w y p ę d z e n i. N a to m ia s t d o w o d ó w  
p rz e m a w ia ją c y c h  za n ie m ie o k o ś e ią  ta m ty c h  te re n ó w  d o s ta r­
cza ją  n a s tro je  p a n u ją c e  w  la ta c h  d w u d z ie s ty c h  na M a z u ­
ra c h  i G ó rn y m  Ś ląsku . Z  te j  p rz y c z y n y  w yp ę d zo n o  s ta m ­
tą d  N ie m c ó w . Z b e z p ra w ia  je d n a k  n ig d y  n ie  p o w s ta n ie  
P ra w o , ty lk o  n ow e  z ło . P rze d  n a m i, w y g n a ń c a m i, s to i w a lk a  
i  n ie  m a w  n ie j m ie js c a  d la  ża d n y c h  p o ło w lc z n o ś c i. J a k  to  
je s t m o ż liw e , że „D z ie n n ik  P o ls k i“  w  B o n n  pozw a la  sobie  
n a  n ie ja s n e  o d p o w ie d z i w  s p ra w ie  g ra n ic y  w s c h o d n ie j?  C zy 
c ią g le  jeszcze k rą ż y  w id m o  k o n d o m in iu m ?  M a m y  b y ć  m y , 
w y g n a ń c y , n ie w o ln ik a m i na  w ła s n e j z ie m i? "

T o  są w ła ś n ie  s k u tk i  d z ia ła n ia  fa b ry k a n tó w  k ła m s tw , 
fa b ry k a n tó w  tru c iz n y  p ro p a g a n d o w e j. Z  je d n e j s tro n y  a n ty ­
p o ls k ie , re w iz jo n is ty c z n e  hasła, z d ru g ie j zaś p o w o ln e , lecz 
k o n s e k w e n tn e  m o n to w a n ie  m i l i ta r y s ty c z n y c h  n a s tro jó w  neo - 
h it le ro w s k ic h .  W n um e rze , k tó re g o  jeszcze n ie  o d ło ż y liś m y , 
za leca  się  n p . le k tu rę  p o w ie ś c i G e rda  vo n  K lassa  p t. „ T r z y  
p ie rś c ie n ie ” . T rz y  p ie rś c ie n ie  to  z n a k  fa b ry c z n y  w y ro b ó w  
K ru p p a . P o w ie ść  o p o w ia d a  d z ie je  trz e c h  p o k o le ń  fa b ry k a n ­
tó w  b ro n i. W ru b ry c e  „ K u r z  a b e r w ic h t ig “  p od a je  się in ­
fo rm a c ję  o p rz y w -ró c e n iu  p rzez  M in is te rs tw o  S p ra w  W e­
w n ę trz n y c h  R e p u b lik i F e d e ra ln e j w ażn o śc i odznaczeń w o ­
je n n y c h . T rze b a  ty lk o  — ja k  in fo rm u je  obw ieszczen ie  — 
usunąć g ra w e rs k im  za b ie g ie m  zn ak  s w a s ty k i. S e h r w ic h t ig !

.. .O d łó ż m y  na b o k  „ D ie  S tim m e “ , „D a s  P a r la m e n t“ , 
„S c h le s is c h e  R u n d s c h a u " . N ie  z a g lą d a jm y  ju ż  do in n ych '.
Są pod o b ne . N ie c h  ta  bo lesna le k tu ra  będz ie  d la  nas p o ­
u c z a ją c y m  w g lą d n ię c ie m  w  m e c h a n iz m  k ła m s tw a , fu n k c jo ­
n u ją c e g o  w  p rop a g an d z ie  z a c h o d n io -n ie m ie c k ic h  r e w iz jo n i­
s tó w . T a k  w a lczą . .T ak  uczą sw o ic h  lu d z i ro z u m ie n ia  h i ­
s to r i i.  I  d la te g o  — m uszą  p rze g ra ć .

K. H.

J M U  EUROPA" BEZ ZASŁON DYPLOMACJI ZACHODNIEJ
Jak wyigCąda „m a ła  E uropa" po­

zbawiona zasłon dyp lom acji zachod­
niej? Odpowiedź na to pytanie da­
je  przebogata dokum entacja, jaką 
odna jdu jem y na każdej niem al stro­
nie rządowej prasy zachodnio-nie- 
m ieckie j. F akty  polityczne, wyraża­
ne przekonania, cała lin ia  „Repu­
b lik i Z w ią zkow e j“  Adenauera sta­
now ią żywą ilus trac ję  „m a łe j Eu­
ropy“ . N iem cy zachodnie są rzecz 
prosta, je j centrum . Co dzieje się 
aktua ln ie , ju ż  po kon ferencji ber- 
liń ske j w  tym  centrum ? Jak się ono 
przedstaw ia z punk tu  w idzenia wza­
jemnego bezpieczeństwa państw eu­
ropejskich i z punk tu  w idzenia bez­
pieczeństwa polskiego Śląska i  ca­
łych  Zie-m Zachodnich?

C entra lną sprawą w  Bonn jesit 
uchwalona p row okacyjn ie  w  czasie 
kon fe renc ji be rliń sk ie j „ustawa 
obronna“  (Wehrgesetz) zm ieniająca 
konstytuc ję  i .wprowadzająca w  
Niemczech zachodnich służbę w o j­
skową.

Otóż rozpoczęty proces tworzenia 
W ehrm achtu bardzo szybko znalazł 
swoje odniesienia do »prawy pol­
skie j, a w  szczególności do sprawy 
Śląska. N ie ja k i d r  W. R inke za­
m ieścił na lamach pisma „D e r Schle- 
s ie r“  N r  3(54) a rty k u ł pt. „N iem iec­
ka arm ia obronna na podstawie re­
g iona lne j“ , u jaw n ia jący  p lany re­
w izjon istyczne, w  sposób rzeczywiś­
cie u jm ująco szczery. A  m ianow icie 
panu R inke chodzi o uwzględnienie 
przy organizacji W ehrm achtu „po­
działu... na k ra je  i  specjalne sto­
sunki reg ionalne“ , co według niego 
jest szczególnie in teresujące dla 
przesiedleńców. Pan R inke zasta­
naw ia  się i dowodzi, ja k  w ie lką  
ro lę  w  h is to rii wo jen i wojskowości 
odgryw ało uwzględnienie w a run ków  
reg ionalnych w  tw orzen iu  pu łkó w  
bawarskich, śląskich (tzn. wyszło 
szydło z w orka) i hanowerskich. Na 
poparcie tych w yw odów  pan R inke 
bierze p rzyk ład  z... (oczywiście!) po­
w stań śląskich. Zauważm y zresztą 
ju ż  bez komentarza, ja k  je  przed­
staw ia:

„N ie  potrzebujem y nawiet sięgać 
zbyt daleko w  przeszłość. Przypom ­
nę ty lk o  trzy  próby Polski, podję­
te w kró tce  po zakończeniu w o j­
ny św iatow ej, aby zaanektować 
(podkreślenia m oje A. M.) G órny 
Śląsk przy pomocy zamachu —  
taktyka do której nasz wschodni 
sąsiad ucieka! się już nieraz —  
znana taktyka faktów dokonanych, 
którą usiłuje się również dziś zasto­
sować w odniesieniu do ziem na 
wschód od Odry i Nysy. K to  w ów ­
czas p rzec iw staw ił się Polakom  na 

. G órnym  Śląsku?.,, W ojska „reg io ­
na lne“ .

No a teraz odpowiedzmy za pana 
R inke: Obecnie m ają  bić się w  no- 
wej w o jn ie  wysiedleńcy, zorganizo­
w an i regionalnie, jako kadra rew iz -
ionizm u wpbec Śląska.

A.le pan R inke, k tó ry  nota beme 
jest posłem do Bundestagu nie  u- 
jaw inią na razie tego celu, a nawet 
tłum aczy dlaczego: „B ow iem  za gra­
nicą, zwłaszcza zaś w  wiecznie 
n ieu fne j F ranc ji, wskazano by n ie ­
zw łocznie na nas palcem i krzycza­
no z tr iu m fe m : — „O to macie ich, 
tych wschodnio-niem ieckich nacjo­
na lis tów ! Chcą oni nas wciągnąć do 
w o jn y  odwetowej przeciwko Polsce, 
m y natom iast zupełnie nie m yś lim y
0 tym , aby um ierać z powodu K ró ­
lewca i W rocław ia .“  Znam y dobrze 
tę melodię!

Zdaje m i się, że dobry tak tyk , po­
w śc iąg liw y  poseł R inke tym  razem 
za dużo jednak powiedział. I  Polacy
1 Francuzi mogą być w ięcej niż za­
niepokojen i.

K iedy  w  centrum  „m a le j Europy“  
w  Niemczech zachodnich w  ten spo­
sób przygotow uje się W ehrm acht, 
oparty  o śląskie i  inne „z io rnko- 
s tw a“ , k ra je  zachodnie, k tó rych  m i­
n is trow ie  w  B e rlin ie  kam u flow a li 
rew iz jon izm , popierają go obecnie 
na inne j drodze. Znów  fa k ty  ty lk o  
z ostatniego okresu. M in is tro w ie  
spraw  zagranicznych k ra jó w  wcho­
dzących w  skład „Rady E urope j­
s k ie j“  m ianow a li na swoim ostat­
n im  zebraniu Francuza P ierre  
Schneidera Kom isarzem  dc Spraw 
Przesiedleńców i U ciek in ie rów , k tó ­
ry  urzęduje od 1 lutego br. Tak więc 
obok p. Kaisera, m in is tra  Bonn do 
spraw  ogólnoniem ieckich, i  ,p. Ober- 
landera, m in is tra  Bonn do spraw 
przesiedleńców, „m ała  Europa“  po­
wołała jeszcze trzeciego k ie row n ika  
do ją trzenia przesiedleńców i  op in ii 
św iatow e j przeciw  Polsce.

Z obfitego m ateria łu  dowodowego 
w yb ierzm y jeszcze dw a fa k ty  — 
jeden charakterystyczny dla  p e rfi­
d ii wychowania w  Niemczech za­
chodnich, a d rug i — dla postawy 
s tare j kad ry  „m a łe j Europy“ .

Po 10 la tach wysiedleńcy w ro ś li 
w  nowe życie, trzeba więc ją trzyć  
wśród całego młodego pokolenia 
N iem iec zachodnich,, by utrzym ać 
nadal sztucznie rezerw uar nastro­
jó w  odwetowych i wojennych. D la­
tego postanowiono zająć się w y­
chowaniem. Organ Kaisera „O st- 
West K u r ie r “  n r  7 (54) przynosi: a r ty ­
k u ł nie jakiego Eugen Semberga pt. 
„N iem ieck i Wschód w  nauczaniu 
szkolnym “ . Oto co pisze pan Sem- 
berg:

„Coraz widoczniejsze się staje, że 
szkoły w  Republice Zw iązkow e j ' nie 
przechodzą do porządku dziennego 
nad zagadnieniem, w  ja k i sposób 
zapoznać m łode p o k o le n ij niem iec­
k ie  z n iem ieckim  wschodem, z u - 
traconą ojczyzną przesiedleńców, o- 
raz problem am i, k tó re  dotyczą ca­
łego obszaru środkowo-wschodnio- 
europejskiego, a pozostają w ja k im ­
ko lw ie k  zw iązku z problem am i prze­
siedlenia. W  różnych kra jach Repu­
b lik i Z w iązkow e j w ypracowano w  
tejże sprawie często aięząjeżnlę

od siebie — różne propozycje. Z ro­
zum iale jest, że przy w yp iacow an iu  
tych propozycji na jbardzie ’ czynni 
b y li i  są wychowawcy, rek ru tu ją cy  
się spośród przesiedleńców.“

Z tego już  jasno widać, że szkoła 
„państw a“  bońskiego ma stać się 
naczelnym instrum entem  ją trzenia 
i  rew izjonizm u. Wreszcie, żeby po­
staw ić kropkę nad i „m a łe j Europy“  
zobaczmy, co pisze o. n ie j stara 
gw ard ia :

Generał SS Giille, przestępca w o­
jenny pisał już  20,X. 52 r. w  „N ue- 
renberger N achrich ten“ :

„N ie  chwaląc się pragniem y zw ró­
cić uwagę, że arm ia europejska k tó ­
re j utworzenia domagają się dziś 
po litycy  zachodni, została juz  przez 
nas wypróbowana w  praktyce z 
w ie lk im  powodzeniem .w szeregach 
SS.“

Zaś boński m in is te r K ra ft,  b. o f i­
cer SS. w  audyc ji rad ia R IA S  z 
21.IX . 53 r. m ów ił:

„W szystkie ziemie, k tóre kiedyś 
należały do Rzeszy N iem ieckie j, są 
nadal niem ieckie. M usim y upierać 
się przy tym , że naród n iem iecki 
ma prawo osiedlania się na tych 
ziem iach, na k tó rych  ży ł przez stu­
lec ia“ .

T ak zamyka się obraz „m ałe j Eu­
rop y “  bez zasłon p o lity k i i dyp lo­
m ac ji zachodniej. Obraz ten ukazuje 
w spółdzia łan ie partnerów  „m a łe j 
Europy“  pod patronatem  USA w 
tw orzen iu  przez generałów SS typu 
gen. G ille  a rm ii zachodnio-europej­
skie j. Uzupełnien iem  tego obrazu 
może być jeszcze ty lko  przypom nie­
nie, że m ilita ryśe i niem ieccy dzia­
ła ją  nie ty lko  w  Republice Zw iązko­
w e j i Stanach Zjednoczonych. Pró­
bu ją oni drogą dyw e rs ji i w yw iadu  
penetrować nasze polskie ziemie, 
ja k  tież teren NRD, o czym świadczy 
choćby w y k ry ta  swego czasu przez 
władze polskie szpiegowska siatka 
gen. Gehlena na zachodzie Polski, 
czy s ia tk i wyw iadow cze w ykryw ane  
w  NRD. To są przednie straże, fo r-  
poczty „m a le j Europy“ ,

Jaki jest układ sił w narodzie 
niemieckim

Jak i jest u k ła d ' s ił w  narodzie 
n iem ieckim , czy akcje rew iz jon izm u 
nie napotyka ją na przeszkody, czy 
można liczyć na przemianę w  N iem ­
czech zachodnich —  oto pytania , k tó ­
re logicznie w ysuw ają  się p izy  ana­
liz ie  działań s ił k ie row niczych „m a­
łe j E uropy“ .

Każdy dziś wie, że podstawą prze­
m iany  w  Niemczech jest is tn ien ie 
i prom ieniowanie N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, k tóra osta­
tecznie zerwała z tradyc jam i typu 
gen. G ille  i Gehlena, k tóra stanowi 
pierwsze demokratyczne państwo 
niem ieckie.

Z d rug ie j s trony is tn ie je  potrzeba 
oceny układu s ił W Niemczech za­
chodnich. W iem y, że rządząca w  
Bonn pa rtia  Adenauera CDU/CSU 
wchłonąwszy w  ‘ siebie w  czasie o- 
sta tn ich w yborów  wszystkie p ra w i­
cowe i nacjonalistyczne elementy, 
stała się czołową silą rew iz jon izm u, 
pod szyldem ideologii chrześcijań­
skie j i wespół ze św ia tow ym  im pe­
ria lizm em  USA. Ważne jest to 

wchłon ięcie p raw icy  nacjonalistycz­
nej przez CDU/CSU, gdyż w  tan 
sposób elementy skra jne z p raw icy 
u k ry ły  się przed atakam i s ił demo­
kratycznych. Stworzono w ięc sy­
tuację, polegającą na sugestii, ja ko ­
by w  Niemczech zachodnich p raw icy  
nacjonalistycznej, h itle ro w sk ie j w  
otgóle n ie  było. Oczywiście nie może 
to wprowadzić w  błąd bystrego ob­
serw atora sprawy niem ieckie j CDU/ 
CSU, czołowy bo jo w n ik  „m a łe j Eu­
rop y “ , j©st dziś czołową siłą rew iz - 
jon izm u, nacjonalizm u i odwetu 

niemieckiego.
Z d rug ie j strony w  Niemc zech za­

chodnich w okó ł p a rtii kom unistycz­
nej is tn ie je  i działa uciskany obóz 
an tym ilita rys tyczny , k tó ry  w idz i w  
„m a łe j Europie“  i  odrodzeniu je j 
a rm ii, W ehrm achtu —- w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństwo dla samego bytu 
narodu niemieckiego. Ten obóz to 
przede w szystk im  KPD, kom uniści 
niemieccy, ale także pokojowe koła 
robotnicze, niekom unistyczne, chrze­
ścijańskie.

K a to lik ó w  w  ruchu poko ju  jest 
w  Niemczech zachodnich m n ie j niż 
protestantów, ale za to są bardziej 
konsekwentn i.

Protestanci nap ływ a ją  liczn ie j do 
szeregów organizacji: pokojowych, 
ale z przyczyn często k o n iu n k tu ra l­
nych, ze względu na rozm aite kon­
f l ik ty  z ka to lick im  Adenauerem i 
jego partią. W  te j sytuacji ważną 
pozycję mogłaby m ieć niem iecka 
socjaldem okracja, k tó ra  przegrała 
w ybory, ale nadal zna jdu je  się w 
opozycji wobec Adenauera. Opozy­
cja ta, niestety, jest bardzie j ta k ty ­
czna niż m erytoryczna i w  p ra k ty ­
ce jest faktem , że SPD przeż swe 
mętne i zm ienne stanowisko p rzy­
czyniła się niem ało do uchwalenia 
w o jennych uk ładów  z Bonn i Pa­
ryża. N iem n ie j pod presją dołów 
robotniczych k ie row n ic tw o  SPD nie 
może popierać „m a łe j E uropy" w  
sposób jaw ny. Zw iązane z tym  są 
bardzo charakterystyczne w ypadk i 
w okó ł socja ldem okracji n iem ieckie j.

C iekawe św ia tło  na po litykę  SPD 
rzuca także stanowisko O llenhaue- 
ra na kon fe renc ji europejskich par­
t i i  socjaldem okratycznych, k tó ra  od­
była się 27 i  28 lutego w  B rukse li. 
Kon ferencja  soe ja ldem ók ra tyczna,
ja k  należało się po zdrajcach ruchu 
robotniczego spodziewać, zakończy­
ła! się rezo lucją popierającą „a rm ię  
zschodnio-europejską“ . P rzeciw  te j 
rezo luc ji głosowała jedyn ie delega­
cja  SPD, Trzeba przyznać, żg jest

to fa k t po lityczn ie znam ienny i m ó­
w iący o nastrojach w  Niemczech 
zachodnich, na k tó rych  zapewne 
k ie row n ic tw o  SPD chce spekulo­
wać.

Ta jednak lin ia  ma juz  w  SPD 
swoją przewagę:

Ostatnio coraz w iększą aktywność 
wykazywać zaczyna „separatystycz­
na“  grupa w  łon ie  SPD, mająca swą 
siedzibę w  B e rlin  e zachodnim , 
k tó ra  w  wydawanych przez siebie 
„L is tach  Ernesta Reutera“  (E rnest- 
Reutar-B rie fe) naw ołu je  ja w n ie  do 
ostatecznego zerwania przez SDP z 
ideologią m arksizm u. Podajem y n i­
żej fragm enty a rty k u łu  w  te j. spra­
w ie, zamieszczonego w  w it lk o -k a p i-  
p ita lis tycznym  tygodn iku  zachodnio- 
n iem ieck im  „D e r V o lk s w ir t“  N r 7 (54).

„...Gustaw K liingelhöfer ośw iad­
czył ostatnio w  „L is tach  Ernesta 
Reutera“  wspóln ie z Paulem  Lope, 
Paiuilem Hertzem  i S iegfriedem  A u f-  
häuserem i Bugenem U-nirafthem: 
„S ocja lizm  jako nauka o zbaw ieniu 
jest dzisia j zbędny... K a p ila l tw orzy 
się, inw estu je  rów nież w  in teresie 
człow ieka pracy i nie jest on ty lk o  
narzędziem panowania kap ita lis tycz­
nych w ó jtów  feudalizm u.“

W idać z powyższego, że w  socja l­
dem okracji n iem ieckie j, rozpoczął 
się pewien ruch, k tó ry  polega z jed­
nej stro-ny na koncesjach k ie ro w n i­
c twa wobec postawy mas rob o tn i­
czych, a z d rug ie j s trony na pod­
noszeniu przeciw  tym  koncesjom 
g łow y przez elementy na jbardzie j 
reakcyjne i  faszyzujące w  SPD.

Mniejsza zresztą o sama SPD. 
Pośw ięciliśm y je j dlatego w ięcej 
miejsca, że dokonujące się w  te j par­
t i i  procesy świadczą, iż po zw ycię­
stw ie wyborczym  Adenauera i jego 
europejskim  kursie, zaczynają co­
raz szerzej budzić się nastaw ienia 
zjednoczeniowe w  Niemczech za­
chodnich:

Sprzyja tem u z wszelką pewnością 
sytuacja gospodarcza R epub lik i Fe­
dera lne j :

Widmo kryzysu

A na lizu jąc w iadomości dotyczące 
upadłości f irm , k tóre św iadczą ' o 
nie w yko rzystan iu  m ożliwości p ro ­
dukcy jnych przedsiębiorstw, o 
zm niejszaniu się zamówień itp., do­
chodzi się do w niosku, że t. zw. „cud 
gospodarki“ , rozreklam ow any przez 
Adenauera i jego przy jac ió ł am ery­
kańskich, jest jedyn ie szyldem, za 
k tó rym  k ry je  się w idm o kryzysu.

W iadomo, że ob jaw y kryzysu w y ­
stępują w  gospodarce Stanów Z jed ­
noczonych. Nie pozostaje to też bez 
w p ływ u  na k ra je  kap ita lis tyczne 
ujarzm ione przez monopole am ery* 
kańskie. Pfemo „Neurenbeirger Nach­
rich te n “  dochodzi do wn iosku, w  
k tó rym  od zw ierciadła się obawa 
niem ieckich m onopolistów : „P rzy ­
szły kryzys gos.ppdarczy — czyta- 
tuy  rozpocznie się w  Am eryce i  
ogarnie ja k  płom ień cały św ia t za­
chodni. Dom inująca pozycja gospo­
darcza Stanów Zjednoczonych z o- 
kresu depresji 1929, w  międzyczasie 
tak  'wzrosła, że obecnie Europa za­
chodnia porwana zostanie w otchłań 
kryzysu jeszcze szybciej, niż 24 la ta 
tem u.“

„Neue Z ü riche r Z e itung“  z 8 lis to ­
pada 1953 r. pisze w sprawozdaniu 
z sy tuacji na ryn ku  sta li: „W a lcow ­
nie N iem ieckie j R epublik i Zw iązko­
w e j posiadały 1 października br. za­
m ów ień na 2,4 m ilionów  łon w  po­
rów nan iu  z 5,6 m ilionów  ton roku  
zeszłego. N ieun ikn ionym i sku tkam i 
tego było ograniczenie p rrd u k c ji.“  

Handelsb la tt z 8.7. 1953 r., pisze 
o zachodnio-berlińskie j f irm ie  F r itz  
W erner: „F r itz  W erner S A .“  w  
B erlin ie , jedna z na jbardzie j zna­
nych europejskich fa b ry k  maszyn 
precyzyjnych m usiała zw o ln ić  w  
ostatn ich dn iach , 1287 robo tn ików  i  
urzędników . Jako powód podano za­
stój w  interesach.“

Podobnych doniesień w  prasie za* 
chodn io-n iem ieckie j i w  prasie in ­
nych państw  zachodnich m ów iącej
0 Niemcach można znaleźć całe 
mnóstwo, z każdym  miesiącem coraz 
to w ięcej. W  Niemczech zachodnich 
gw ałtow nie  w zrasta ją  koszta u trz y ­
m ania, w edług źródeł urzędowych 
są one wyższe o , 70% w  porów na­
n iu  z rok iem  1938. W szystko to z 
całą pewnością w p ływ a  na przebu­
dzenie się i  z re flek tow anie  nawet 
tych, k tó rzy  w  zeszłym roku da li 
się omamić Adenauerow i w  czasie 
w yborów . I  aczko lw iek pozycja 
CDU/CSU w  Niemczech zachodnich 
w yda je  się być jeszcze dom inująca, 
to jest rzeczą zupełnie pewną, że 
w  w yn iku  trudności ekonomicznych
1 procesów świadomości społecznej, 
niespodziewanie dla w ie lu  p o lity ­
ków  zachodnich nadejdzie dzień, 
k iedy masy społeczne Niem iec za­
chodnich przem ówią językiem  ta k  
doniosłym , iż wobec w o li narodu 
niemieckiego, zjednoczenie pokojo­
we k ra ju  stanie się koniecznością. 
Konsekwentna lin ia  po lityczna NRD 
w  tym  względzie na pevno  nie 
m ało przyczyni się do nadejścia te­
go momentu.

Niemcy a dwie koncepcje Europy

T ak i stan rzeczy w  Niemczech 
zachodnich jest ważny z tego wzglę­
du, że konferencja berlińska 4 m o­
carstw  wykazała jeszcze raz, dzięki 
stanow isku rządu ZSRR, ¿g d rz w i 
do rozw iązania problem u niem iec­
kiego stoją otwore-m. Sprawa w ięc 
w  w ie lk ie j m ierze zależy od samego 
n a ro d u , niemieckiego, które może 
w p łynąć na szybsze zjednoczenie 
pokojowe swego k ra ju .

P raktyczn ie  bowiem  przed N iem ­
cam i is tn ie ją  dw ie drogi. Jedna po­
lega na tym , że zrem ilita ryzow an#

(Dokończenie na str. 7)
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I I  ZJA ZD  PZPR  b y ł przeglądem 
I I  dorobku gospodarczego i toultu- 
* * ralmego dziesięciu la ł is tn ien ia  
-Potoki Ludow ej i  sprawowania w  
n ie j w ładzy przez klasę robotniczą. 
Czołowy oddział te j klasy, Partia, 
je s t _  ja k  to okreś lił w  swym  koń­
cow ym  przem ów ieniu zjazdowym  
Bolesław  B ie ru t — „przewodnią  siłą 
narodu, dźwignią rozwoju jego mocy 
i  dobrobytu“ . P artia  w  ciągu tru d ­
nych, powojennych lait w iod ła  i  
w iedzie  za sobą naród staw iając 
przed n im  wyraźne, jasne, kon k re t­
ne zadania, k tó re  prowadzą k ra j do 
lepszej przyszłości. W roku  1948 
na Kongresie Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej Bolesław B ie ru t 
pow iedzia ł: „Wychowanie  ludzi,
kształcenie kadr  —  to sprawa u- 
powszechnienia wiedzy  i  ku ltu ry ,  
to mobil izacja wszystkich sil  w  kie­
run ku  przyśpieszenia rozwoju um y­
słowego, politycznego i  kulturalnego  
mas pracujących. Upowszechnienie 
wiedzy i  k u l tu ry  — to na jważnie j­
sze, zarazem najbardziej zaszczyt­
ne zadanie Part ii .  Udostępnić ma­
som ludowym  poprzez budowni­
c two socjalizmu wszystkie zdobycze 
k u l tu ry  —  takie jest podstawowe 
zadanie naszego pokolenia, takie  
jest zadanie naszej P a r t i i “ .

Zadania te, k tó re  m ia ły  o d ro b ić  
w ie low iekow e błędy stosunków spo­
łecznych w  Polsce, k tó re  m iało od­
rob ić k rzyw dy ludu polskiego, chło­
pów  i  rob o tn ików  — zostały w  du­
żym  stopniu zrealizowane.

„D la  n a s l u d z i  P a r t i i  —  pow ie­
dz ia ł Bolesław  B ie ru t w  przemó­
w ien iu  wygłoszonym  na uroczystej 
akadem ii w  W arszawie, w  dnuu 18 
k w ie tn ia  1952 z ra c ji Jego szesć- 
dziesięeiolecia — troska o prostego 
człowieka, człowieka o zw yk łym  • 
ale jakże czułym  —  sercu, troska o 
lepsze jego życie, o lepszy jego los 
i przyszłość jest sprawą najświętszą.
Tą troską k ie ru jem y się również, 
k iedy budzimy w sercach m il ionów  
ludz i poczucie dumy z w yn ików  
swej pracy, k iedy budzimy pęd do 
szlachetnego współzawodnictwa, kie­
dy nawołu jemy do wytrwa łośc i  * 
hartu, do prze łamywania trudności,  
trudności wzrostu, k tó rych  nie po­
dobna ominąć przy tak w ie lk im  za­
sięgu zadań, jakie m y  mamy przed . 
sobą, trudności, które musimy  i  po­
t ra f im y  przełamać szybko na naszej 
drodze do socjalizmu“ .

To prze łam yw anie trudności do­
konyw ała P a rtia  przez m obilizację  
całego społeczeństwa dio wspólnego 
w y s iłk u  nad rea lizacją  n a jis to tn ie j­
szych interesów i  potrzeb ogólno­
narodowych. Taką potrzebą ogól­
nonarodową jest jedność narodu, 
złączonego ideą w a lk i o u trzym anie 
i  u trw a len ie  pokoju. T ak im  wspól­
nym  pragnien iem  narodu polskiego 
jest zbudowanie k ra ju  silnego go 
spodarczo, co stanowi ręko jm ię  rea l­
nej s iły  wobec w rogów  i  ¿ród o 
dobrobytu jego o b y  w ate li. M o b il- 
zowamie społeczeństwa i  wzrost je^ 
go świadomości id e o w o - p ó u  tycznej 
dokonyw ał się i  dokonuje dzięki 
koncepcji jedności i  zwartości na­
rodu, po ję te j i wyrażonej w  fo r ­
m ie F ro n tu  Narodowego. Bolesław 
B ie ru t s tw ie rdz ił na I I  Zjeździe

P a rtii, że „Spoistość polityczno- 
ideologiczna F rontu  Narodowego 
pogłębiała się w  miarę jak  po l i tyka  
uprzemysłowienia, realizowana przez 
władzę ludową, okazywała swój 
coraz bardziej w idoczny w p ły w  na 
życie społeczne, na wzrost s ił w y ­
twórczych kraju, na rozwój go­
spodarki i  k u l tu ry  ogólnonarodo­
w e j“ .

Przekonanie o słuszności tej dro­
g i podziela ruch społecznie postę­
powy k a to likó w  polskich, k tó ry  w  
postaw ionym  przez Rząd program ie 
F ron tu  Narodowego w idz i w ie lk ie  
wyzw olenie energii narodowej, na­
gromadzonej od la t, zduszonej n ie­
wolą, czy też błędną i  szkodliw ą 
dla  rozw oju narodu p o lityką  rzą­
dów kap ita lis tycznych. P raw id łow a 
ocena i  rozum ienie tych  spraw 
ksz ta łtu je  w łaściw ą postawę ideolo­
giczną i  m ora lną ka to licyzm u po l­
skiego, znajdującego się w  okresie 
pogłębiania i  przebudowy świado­
mości ideowo-społecznej duchow ień­
stwa i  św ieckich ka to lików . W yra-

zem tego pogłębień:ja oraz rozsze­
rzenia się ruchu społeczn ie-postę- 
powego wśród ka to likó w  jest fa k t 
powstania w  ub. roku  K o m is ji Du­
chownych i  Św ieckich Działaczy K a­
to lick ich  przy Kom itecie F rontu  Na­
rodowego. K om is ja  rozw inę ła  in ten- 
sywiną działalność za jm uj ŝ c się sze- 
regiem  na jp iln ie jszych spraw, k tó re  
są wyrazem  praktycznego udzia łu 
ka to likó w  polskich w  dziele budo­
w y  O jczyzny. Sprawą taką m. in. 
jest um ocnienie polskości na Z ie­
m iach Odzyskanych, odprawa re ­
w iz jon is tom  niem ieckim , demasko­
wanie m is ty f ik a c ji re lig ijn y c h  — 
owych osław ionych „ k r u c ja t1 za- 
chodnio-niem ieckich, dążących, pod 
p rzyk ryw ką  trosk i o w ia rę  —  do 
w yw o łan ia  nowej grabieżczej w o j­
ny. Bolesław B ie ru t po dkreś lił w  
sw ym  referacie zjazdowym  rolę i  
doniosłość zadań ruchu społeczno 
postępowego k a to likó w  polskich, 
um acniaj ącego F ron t Narodowy. 
„Na  licznych zjazdach i  naradach 
duchowieństwo polskie coraz bar

dziej zdecydowanie odgradza się od 
wszelkich prób nadużywania re l ig i i  
dla celów politycznych, sprzecznych 
z interesami Polski Ludowej i 
stwierdza, że nie dopuści do tego, 
aby Kościół był w Polsce ogniskiem  
jątrzenia i  oparciem dla niecnych  
planów wrogów Polski Ludowej  — 
neohit lerowskich odwetowców i  ich 
patronów zza oceanu".

Ruch społecznie .postępowy k a to li­
ków  polskich stanow i in tegra lną 
część F rontu  Narodowego. Duoho. 
w ieństwo polsk.e spełnia m isję 
apostolatu Kościoła i  w  zw iązku z 
tym  wnosi postu la ty re lig ijn e . Spra­
wa poszanowania wolności sumie­
nia  i  wyznania została mocno pod­
kreślona w  sprawozdaniu zjazdo­
w ym  Bolesława B ie ru ta : „Równo­
cześnie będziemy dbać, aby zagwa­
rantowana przez naszą Konstytucję  
wolność sumienia była ściśle prze­
strzegana, zaś duchowieństwo m ia ­
ło zapewnione odpowiednie w a run k i  
do zaspokajania potrzeb re l ig i jnych  
ludz i w ierzących“

PROBLEM ODZYSKANYCH LUDZI
(Dokończenie ze str I)  

i  by nie być wyśmiany... zaczyna mó­
w ić po niem iecku.. Nie czuje się on 
Niemcem, w  domu w  dalszym cią­
gu m ów i po polsku, ale że sytua­
cja  taka, w y n ik ła  z odcinania się 
tego po k ro ju  Polaków napływ ow ych 
od Polaków m iejscowych, jest wodą 
na m ły n  rew izjon istycznej dz ia ła l­
ności, to fakt.

Zagadnienie ludności miejscowego 
pochodzenia i je j samopoczucia w  
Polsce Ludow ej posiada także go­
spodarczy aspekt. Inkorporacja  Ślą­
ska do tak bardzo zdewastowanej 
Polski m usiała obniżyć w  bardzo du ­
żym stoipniu poziom życia, co p rzy­
zwyczajonego do wyższej stopy życio­
w e j1 Ślązaka dotknęło bardzo boleś­
nie. Są to rzeczy oczywiste, ale w a r­
to zwrócić uwagę na pewien m arg i­
nes sy tuac ji gospodarczej, a raczej 
je j poprawy. Otóż Śląsk posiada 
określone gusty konsum pcyjne, w y­
raźnie różne od gustów panujących 
w  Polsce centra lne j. N ie ważna jest 
ocena tych gustów, choćby m ie li 
nawet rację ci, k tó rzy  uważają je 
za drobnomieszczańskie, ważny jest 
w łaśc iw y stosunek do fak tu , że róż­
nice w gustach konsum pcyjnych is t­
n ie ją , że ludność śląska gustów tych 
wyzbyć się n ie  chce, i że dotąd nie 
m ia ła możności ich zaspokoić. B rak 
p raw dziw e j kawy, brak ulubionego 
gatunku piwa, brak m ateria łów  tek ­
s ty lnych w  u lub ione desenie i 
wszelkich specyficznych dla Śląska 
a rtyku łó w  z ja k ie jk o lw ie k  dziedzi­
ny p rodukc ji posiada większe zna­
czenie, niż to się na ogół przypusz­
cza.

Jeśli jednak w ie le  trudności ty ­
pu ekonomicznego budowania na 
tle  naszego ogólnego rozwoju, a 
zwłaszcza przejścia do następnego 
etapu podstaw socjalizm u, um ożli­
w iającego rozw ój p ro du kc ji kon ­
sum pcyjne j, są skazane na rychłe 
zniknięcie, to trudności typu  psy­
chicznego będą wym agały poważne­
go w ys iłku  społecznego, z pewnoś­
cią bardzie j trudnego do pokonania, 
wyinagaiaceeo d ługofa low e j akc ji,

a n ie  doraźnych zrywów. A kc ją  ta 
musi być ogarnięta zarówno lu d ­
ność m iejscowa, ja k  i  ludność na­
pływowa. Ludność napływow a m u­
si być uświadomiona, że w s p ó ł -  
g o s p o d a r u j e  z m ie jscowym  lu ­
dem polskim ,, musi być świadoma 
w ie lk ich  tra d y c ji tego ludu  w  w a l­
ce o Polskę, musi w iedzieć o boga-1 
te j po lskie j ku ltu rze  te j ziemi. 
W szelkie postawy „k u ltu rtra g e r- 
stw a“ , postawy dystansu w  stosun­
ku  do ludności m iejscowej to prze­
stępstwo wobec narodowej rac ji 
stanu. Jeśli z postawy te j w yn ika  
dyskrym inacja , to jest to już prze­
stępstwo m aterialne, k tó re  w inno 
być ścigane z cftłą surowością pra­
wa.

W  w ypadku odłam u ludności ślą­
sk ie j, n ie  przeżywającego jeszcze go­
rąco polskich, narodowych treści ak­
cja taka ma jednego sprzymierzeńca. 
Jest n im  w łaśnie skłonność ludności 
śląskiej do regionalizm u. Ukazywa­
nie k u ltu ry  reg ionalne j śląskiej we 
-wszystkich je j powiązaniach, jako 
fragm entu k u ltu ry  ogólnonarodowej, 
to jeden z głównych a tu tów  w 
walce o przełamanie poczucia obco­
ści, oczywiście pod w arunkiem , że 
poczucie to nie będzie umacniane 
w  codziennej p raktyce życiowej. Re­
g ionalizm  jednak nie wystarczy. K o­
nieczna jest szersza niż gdziekol­
w iek  indzie j akcja  propagująca zdo­
bycze Polski Ludow ej, akcja upra­
w iana n ie  ty lk o  na łamach prasy, 
ale prowadząca do naocznego prze­
konania się ludności śląskiej o po l­
sk ie j rzeczywistości, tak  dzisiaj róż­
nej od obrazu „poln ische W ir t ­
schaft“ , wtłaczanego w  mózgi przez 
propagandę niem iecką. A kc ja  ta 
musi być pokazową lekcją  teraź­
niejszości, ukazującą perspektywy 
przyszłości, ale n ie  może nie obej­
mować przeszłości, dalszej i b liż ­
szej. Rzecz b rzm i n iew iarygodnie, 
ale faktem  jest, iż są na Opol- 
szczyźnie jeszcze ludzie, którzy ntic 
n ie  wiedzą o Oświęcim iu. To jedno 
już  jest m ia rą  naszych zaniedbań.

N ie  można poważnie zastanawiać

się nad problem am i Opolszczyzny, 
nie biorąc pcd uwagę fa k tu  głę­
bok ie j re lig ijnośc i ludu  śląskie­
go. Relig ijność ludności ziemi opol­
sk ie j ma pewien szczególny charak­
te r loka lny, różny od re lig ijnośc i w  
innych dzielnicach Polski, zwłaszcza 
wschodnich. Jedną z ważniejszych 
cech kato licyzm u śląskiego jest ba r­
dzo duża ro la  społeczna duchow ień­
stwa. Rozwój ruchu społecznie po­
stępowego w  ka to licyzm ie  po lskim  
stwarza gwarancję, że duchow ień­
stwo Śląska w ykorzysta m ożliwości 
oddzia ływ ania społecznego i  nie zre­
zygnuje z w ype łn ien ia  narodowych 
obowiązków. A  ro la  księdza w  pro­
cesie stapiania się Śląska z Polską 
może być olbrzym ia.

Trzeba stw ierdzić, że na tym  od­
c inku  panuje stan lepszy, n iż pa­
rę la t temu. Duchowieństwo kato­
lic k ie  wszystkich trzech diecezji ślą­
skich, a w ięc i diecezji opolskiej, 
w łaśc iw ie  oceniając perspektyw y 
m is ji apostolskiej Kościoła w  k ra ­
ju  socjalistycznej rew o luc ji, bierze 
coraz czynniejszy udzia ł w  pracy 
obyw ate lsk ie j. Opolska K om is ja  
Św ieckich i Duchownych Działaczy 
K a to lick ich  przy Froncie Narodo­
w ym  liczy coraz w ięcej wartościo­
w ych księży, zarówno nap ływ o­
wych, ja k  i m iejscowych. S taje się 
ona ośrodkiem  pracy społecznej ka ­
to likó w , pracy, m ające j na celu ak ­
tyw izację  narodową elementu nie­
w ą tp liw ie  polskiego, ale dotąd b ie r­
nego.

F ak ty  zgodne z rozw o jow ym i ten­
dencjam i h is to rii są nieodwracal­
ne. S tanęliśm y mocno na granicy 
na Odrze i  Nysie i żadna siła nas 
ź n ie j nie usunie. Z iem ia opolska 
i  polski lud  te j ziem i m im o prze­
m ija jących  trudności wszelkiego ty ­
pu zżyje się z resztą Polski, tak  
ja k  zżył się „K ongresow iak" z „G a- 
lic ja k ie m “ . Chodzi jednak o to, by ­
śmy z ro b ili wszystko, aby proces 
ten przyspieszyć dla dobra samego 
śląskiego ludu. Jest to naszym obo­
w iązk iem  wobec odzyskanych brac ij 
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Zakłady Przem. Azotowego w Kędzierzynie. 'Wieże absorbcyjne kwasu azotowego 

¡ZDZISŁAW, UM IftSKI

W AŻNE Z A D A N IE
S praw a zwiększania p ro d u kc ji 

ro li^ icze j stała się ostatnio jednym  
z podstaw ow ych zagadnień gospo­
darczych, k tó rym  in te resu je się ży- 
V o  cały naród. Zdajem y sobie w  
pe łn i sprawę z ogromnego znaczenia 
Zrealizowania przez ro ln ic tw o  za­
dań postaw ionych przed n im  przez 
Eząd i Partię. W iemy również, że 
w zrost hodow li oraz upraw  ro ś lin ­
nych nie ty tk o  da w  w yn iku  w ięk ­
szą masę p roduk tów  ro ln iczych na­
dających się bezpośrednio do spo­
życia , ale rów nież stanow ić będzie 
bazę przetworczo-surowcową dla 
przem ysłu, g łow nie zas dla przem y­
s łu  lekkiego, produkującego szeroki 
asortym ent a rtyku łó w  powszechne­
go użytku. To natom iast ciągłe po­
w iększanie p u li tow arow ej oznacza 
w  państw ie socja listycznym , w o l­
nym  od kryzysów  nadprodukc ji, bu­
dowę podstawy dla podniesienia 
dobrobytu  szerokich mas luanosci.

Oczywiste jest, że ro ln ic tw o , a.by 
m ogło wyśonać postawione przed 
m m  zadania, musi zwiększyć towa- 
rowość sw o je j p ro d u kc ji i  to  zarów ­
no w in dyw idu a ln ych  gospodar­
stwach chłopskich, ja k  i w gospo­
darstw ach uspołecznionych.

Jeśli chodzi o produkcję  uspołecz­
nioną, to, z m ałym i w y ją tkam i, nie 
pow inniśm y mieć większycn obaw.

Dzięki stosowaniu najnowszych 
zdobyczy agro i  zootechnicznych, no­
woczesnych maszyn i  urządzeń oraz 
dz ięk i system owi wspólnej pracy, 
k tó rą  cechuje wysoki poziom orga­
n izacy jny  — spółdzielnie p roduk­
cyjne, a również i państwowe go­
spodarstwa rolne, uzyskują coraz to 
lepsze w y n ik i tak  w zakresie upra­
w y, ja k  i hodow li. W ystarczy pow ie­
dzieć, że p lony zbóż w  ub ieg łym  ro ­
k u  b y ły  w gospodarce zespołowej 
wyższe o 18 procent z 1 ha niż 
w  in dyw idu a ln ych  gospodarstwach 
chłopskich.

N iew ą tp liw ie  w ie le  op ieki w ym a­
gają drobne gospodarstwa in d y w i­
dualne, k tóre w dalszym ciągu w y­
tw arza ją  większą część p rodukc ji 
ro lne j.

Toteż P artia  i  Rząd pod ję ły  m ię­
dzy in n y m i środk i zm ierzające do 
wzmożenia op iek i nad in d y w id u a l­
n y m i gospodarstwam i mało i  śred­
n io ro lnym i. Bolesław B ie ru t na I I  
Z jeżdzie P a rt ii pow iedzia ł: „Pomoc  
produkcy jna ■ państwa dla drobno- 
towarowej gospodarki chłopskiej, 
pomoc służąca jednocześnie umoc­
n ien iu spójn i między miastem i 
wsią... jest wyrazem wyższej fo rm y  
sojuszu robotniczo-chłopskiego.“

IX  P lenum  staw ia jąc ostro spra­
wę len inow skie j „ tro jje d y n e j fo r­
m u ły “  w  sensie je j bezwzględne­
go stosowania w odniesieniu do u- 
w a rs tw ien ia  klasowego w  naszym 
ro ln ic tw ie  — wskazało na koniecz­
ność oparcia się na wsi o biedotę, 
um acniania dalszego sojuszu ze 
średmiakiem oraz bezkom prom iso­
w e j w a lk i z w yzyskiem  ku łack im .

W  zw iązku z tym  postanowiono, 
poprzez zwiększenie m aterialnego 
zainteresowania drobnych gospo­
da rs tw  —  w  oparc iu  o odpowiednią 
p o litykę  kredytow ą, w łaściwe sto­
sowanie zam ienników , korzystne 
w a ru n k i k o n tra k ta c ji — wzmóc ich 
aktyw ność gospodarczą.

W czasie dyskus ji przedzjazdowej, 
podczas k tó re j om awiano znaczenie 
w ytycznych IX  P lenum  oraz uchwał 
rządu, poświęcono rów nież w iele u- 
w ag i pew nym  usterkom  i  niedo­
ciągnięciom , ja k ie  w ystępow ały w  
pracy n iektó rych  w ładz terenowych. 
N iedociągnięcia te bow iem , prow a­
dz iły  dość często do tego, że gospo­
darstw a nie zawsze drobne, a zwłasz­
cza biedniackie. me zawsze otaczane 
by ły  należytą opieką. To niewłaściwe 
stanow isko łączyło się z teorią jako­
by „b iedota zn ik ła  w  naszym k ra ­
ju “ , teorią wyznawaną przez n ie ­
k tó rych  działaczy przed zapadnię­
ciem uchw ał IX  Plenum.

Oczywiście poddanie w  w ątp liw ość 
te j teo rii nie oznacza byna jm n ie j, 
że b iedniackie gospodarstwa dom i­
nu ją  w  naszym ro ln ic tw ie ; nie zna­
czy to również, że cechuje je  p rzy ­
słow iow a w  w arunkach przedwo­
jennych „nędza wsi po lsk ie j“ .

Podczas gdy w  Polsce k a p ita li­
stycznej biedniackie gospodarstwa

D Z I Ś  /  J U T R O

ro lne stanow iły  64,6 proc. ogółu go­
spodarstw, to dziś s tru k tu ra  k laso­
wa naszej wsi przedstaw ia się na­
stępująco: gospodarstw do dwóch 
ha, czyli typow o biedniackich, jest 
23 proc., od dwóch do pięciu ha —. 
31,4 proc., od p ięciu do dziesięciu 
ha — 32,7 proc., od dziesięciu do 
piętnastu ha — 8,3 proc. ogółu go­
spodarstw.

O czym świadczą te liczby?
Świadczą one — przede wszyst­

k im  — o tym , że obecnie ilość go­
spodarstw biedniackich znacznie się 
zm.nejszyta, jaKKoiWieK mam y ich 
jeszcze w k ra ju  około m iliona.

W skutek przeprowadzenia re fo r­
m y ro lne j oraz socja listycznej in ­
d u s tria liza c ji k ra ju  proces zuooże- 
nia biedoty w ie jsk ie j został w  za­
sadzie zahamowany. Postępująca 
nieustannie pauperyzacja wsi w 
Polsce kap ita lis tyczne j nie ma juz 
obecnie miejsca w naszym k ra ju . 
Przeciwnie, sytuacja m ateria lna  bie­
doty w ie jsk ie j uległa znacznej po­
praw ie. Jednakże poprawa sy tuac ji 
bytow ej te j części ludności u trzy ­
m ującej się z ro ln ic tw a  nie oznacza, 
że ludność ta wolna jest już  od w y ­
zysku kułackiego, k tó ry  w  znacznym 
stopniu osłabia szybszą realizację 
podniesienia je j stopy życiowej.

Nie bez w iny  by li tu również, 
na szczęście n iezbyt liczni, dzia­
łacze terenow i opierający się o 
wspomnianą już  teorię. Zaniedbu­
jąc sprawę właściwego zorganizo­
wania pomocy sąsiedzkiej, p rzym y­
kając oczy na wypadek, gdy POM 
udzie la ł pomocy bogaczom w ie j­
sk im  w brew  potrzebom średnio i 
m ałoro lnych gospodarstw, to le ru jąc 
wreszcie z jaw isko częściowego ty lk o  
w yko rzystyw an ia  k redy tów  przez 
biediniakow i średodaków, działacze 
ci p rzyczyn ili się do osłabienia a k ­
tywności gospodarczej drobnych go­
spodarstw.

W dyskusji przedzjazdowej liczna 
ak tyw iśc i s tanęli na stanow isku 
w ydania bezwzględnej w a lk i niedo­
cenianiu znaczenia podniesienia to- 
warowości p ro du kc ji drobnych go­
spodarstw  chłopskich. Powzięta 
przez Rząd Uchwala z dn ia  17 g rud­
nia 1953 r. zabezpiecza m. in. w  znacz­
nej mierze interesy tych w łaśnie go­
spodarstw. Duże znaczenie ma tu 
również Uchwala Rady Państwa i Ra­
dy M in is tró w  w  spraw ie prac p rzy­
gotowawczych zm ierzających do po­
wołan ia grom adzkich rad narodo­
wych. D zięk i te j Uchwale władze 
terenowe będą w  ja k  najb liższym  
kontakcie z masami chłopstwa pracu­
jącego, co n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  ko­
rzystn ie  na w y n ik i produkcyjne.

N ie mniejsze znaczenie, je ś li idzie 
m. in. o pogłębienie op iek i nad ma­
sami ch łopskim i, ma — obok POM  
i  PGR —  sprawna działalność 
spółdzielni produkcyjnych, których 
zadaniem — ja k  s tw ie rdz i! Bolesław 
B ie ru t na I I  Z jeżdzie — jest rekon­
s trukc ja  ro ln ic tw a  polskiego i za­
sadnicze podniesienie stopy życio­
w ej pracującego chłopstwa.

Oczywiste jest, że dobrze pracu­
jące spółdzielnie p rodukcyjne sta ją  
się nie ty lk o  ośrodkam i, k tó re  p rzy ­
ciągają do swych szeregów nowych 
członków — co zresztą jest n ie­
zm iernie ważne i istotne dla  dalszej 

'  socja listycznej przebudowy wsi — 
ale równocześnie przekazują własne 
doświadczenia z dziedziny agro i 
zootechniki, um ożliw ia ją  korzystanie 
z w łasnych urządzeń, dostarczają 
nasiona kw a lifiko w a ne , przychówek 
zarodowy Itp . — całemu okoliczne­
m u ch łopstw u pracującem u.

Ważność tego oddzia ływ ania na 
masy chłopskie podkreśla Uchwała 
Rady M in is trów  z 23 lutego br. 
stw ierdzająca m. in., że spółdzielnie 
produkcyjne pow inny nawiązywać 
coraz szersze stosunki z in dyw idu a l­
nym i gospodarstwami mało i śred­
n ioro lnych chłopów, pomagając im  
w zwiększaniu produkcji.

„T ró jje d yn a  fo rm u ła “  wymaga 
również, aby w łaśnie spółdzielnie 
p rodukcyjne n ios ły  ja k  na jbardzie j 
w ydatną pomoc oko licznym  gospo­
darstw om  biedniackim , gdyż spół­
dzie ln ie te, pomagając biedn-iakom, 
sta ją  się orężem w  walce o nowe 
oblicze wsi i o ograniczenie w yzy­
sku kułackiego.

Taką n iew ą tp liw ą  ro lę  spełnia m. 
in. spółdzielnia produkcyjna w  M ie- 
sznie, w  pow. nyskim , na Opolsz-

czyźnie. Uzyskanie przez tę spół­
dzie ln ię w ysokich w yn ikó w  w  za­
kresie hodow li i  up raw y spowodo­
wało, źe oko liczn i chłop i zaczęli się 
b liże j interesować nowoczesnymi 
metodam i agrob io log ii i zootechni­
k i i przenosić je na w łasny teren, 
co w  konsekw encji przyczyn iło  się 
do wzrostu p ro du kc ji drobnych go­
spodarstw . Co więcej — n iektó rzy  
z nich, zdecydowali się na gospo­
darkę uspołecznioną. O tym , że 
spółdzielnia w  Miesznie mogła od­
dzia ływać na niezrzeszone, w  
szczególności b iedniackie masy 
chłopskie (na Opolszczyźnie jest 
dziś ok. 48.000 gospodarstw do 2 ha), 
świadczy między in n ym i wysokość 
dn ió w k i obrachunkowej, k tó ra  w  
gotówce wyniosła 33,50 zł, a w  na­
tu r a liach około 7 kg zboża i 12 kg  
ziem niaków , nie w licza jąc dochodu 
z własnych dzia łek przyzagrodo­
wych. Przeciętny zarobek roczny 
członka tej spółdzielni w raz z na- 
tu ra lia m i przeliczonymi na gotówkę 
wyniósł w ub. roku 49 tys. zi. P lony 
zbóz byty bardzo wysokie i np. w  
pszenicy w yn ios ły  27 q  z jednego ha. 
Równocześnie następował s ta ły  
wzrost pogłow ia bydła i  trzody 
chlewnej. Nie gorsze w y n ik i uzyska­
ła pobliska spółdzie ln ia w  W ilam o- 
wej. D n iów ka obrachunkowa w  tej 
spółdzielni wyniosła 26 zł. Osiągnię­
to tu znaczne sukcesy produkcy j­
ne, w  szczególności na odcinku ho-1 
dow li. Tak np. w ie le k rów  w i- 
lam owskich wykazało rekordową 
roczną mleczność 6 tys. 1., p rzy 
rów nie  rekordow ej zawartości tłusz­
czu 4,2 proc. W inne j spółdzie ln i w  
Lubrzy, w pow. p rudn ick im , zbiory 
zbóż w roku ub iegłym  w yn ios ły : 
żyta 27,8 q, pszenicy 27 q, jęczm ie­
nia 24 q, owsa 26,7 q —  z jednego 
ha.

Jednakże nie wszystkie spółdziel­
nie w pcw. nyskim , gdzie jest ich 
obecnie 85, uzyskały tak  wysokie 
w yn ik i. Np. spółdzielnia w  Kozie ł- 
nie, w sku tek nieporadności dawne­
go zarządu, »nie spełnia zadania, ja ­
k ie  staw ia przed nią  państwo ludo­
we. I  tu  nasuwa się uwaga — nie­
zw ykle  ważna. Chodzi m ianow icie 
o to, że zadanie spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych  jest znacznie szersze niż 
n iekiedy się przypuszcza. Spółdziel­
nia bowiem  w tedy dobrze pracuje i 
w łaściw ie oddzia ływ a na teren, 
jeże li nie ty lk o  uzyskuje przodujące 
w y n ik i w  p ro du kc ji, ale je ś li rów ­
nież po tra fi przenieść nowoczesne 
m etody upraw y i  hodow li na gro­
m adzkie mało i  średniorolne gospo­
darstwa, i w  konsekw encji przyczy­
n ić  się do wzrostu ich p ro du kc ji 
W tedy ty lk o  może spełnić spółdzie l­
czość w ie lk ie  zadanie przyspiesze­
nia  socjalistycznego budow nictw a 
na wsi po lskie j.

N iestety, zadania tego nie spe łn i­
ła spółdzielnia w  Kozie ln ie , w yrzą­
dzając nie ty lk o  sobie szkodę, lecz 
rów nież okolicznem u pracującem u 
chłopstwu. Koziełno zresztą nie m o­
gło pozytyw nie  oddziaływać na gro­
m adzkie gospodarstwa, gdyż uzy­
skane w y n ik i w  p ro d u kc ji by ły  
kom p rom itu j ąco niskie. Tak np. 
pszenicy zebrano ty lk o  7 q z hekta­
ra. W spółdzie ln i te j musiano wyo- 
rać ozim inę z powodu złego siewu!

A by spółdzielnia mogła w łaściw ie 
oddzia ływ ać na teren, musi cecho­
wać ją  sprężysta organizacja i  od­
powiednia po lityka  gospodarcza, bo 
to przecież jest przyczyną w yn ików  
produkcyjnych .

Tak np. spółdzielnia w  Damasz- 
kow icach, również w  w oj. opolskim , 
przestaw iła się, wykorzystu jąc oko­
liczne stawy, n iem al wyłącznie na 
gospodarkę rybną. W krótce spół­
dzie ln ia  ta stanie się bazą narybku 
dla całego województwa. Zyski je j, 
k tóre już  obecnie są niemałe, 
wizresną w  niedalekie j przyszłości 
jeszcze bardziej.

Przed naszym ro ln ic tw em  zosta­
ło postawione olbrzym ie zadanie 
zwiększenia produkc ji ro ln icze j w 
ciągu najb liższych dwóch la t o 10 
proc.

Jednym  z podstawowych elemen 
tów  te rm inow e j rea lizac ji tego za­
dania będzie pobudzenie aktyw no 
ści mas chłopskich oraz n ieustan­
ne dążenie do „stopniowej lecz za 
sadniczej przebudowy gospodarki 
chłopskiej“ , do podniesienia je j 
p ro du kc ji w  oparciu  o spółdziel­
czość produkcyjną.

MARTAN CHRZCZONOWSKI

Slupy Chrobrego
" tA JY S O K IE  kons trukc je  wież,
’  • w ie lk ie  zb io rn ik i, ko lum ny, a 

wśród n ich w ijące  się, ja k  o lb rzym ie  
węże, ru roc iąg i i  przewody.

Przy skom plikow anej aparaturze 
czuwają robotn icy  i inżyn ierow ie, 
czekając na hasło uruchom ienia o l­
brzym iego kom binatu, Kędzierzyna 
— najw ięksżej w  Polsce fa b ry k i 
zw iązków  azotowych. Po pó łtora- 
m ieslęcznym rozruchu — Kędzie­
rzyn rusza „pe łną parą“ : przechodzi 
na produkcję  ciągłą. Zobowiązanie, 
jak ie  pod ję li robo tn icy  zakładów, 
zostało w  pe łn i dotrzym ane — fa ­
b ryka przystąp iła do p rodukc ji na 
dwa dn i przed I I  Zjazdem P artii.

Tysiące ton nawozów sztucznych 
przyczynią się do większego użyźnie­
nia naszej gleby. Już w latach 
1954/55, dzięki p rodukc ji Kędzierzy­
na będzie można zwiększyć wysiew  
nawozów o 3,5 kg. na 1 ha. Na ko­
le jow e j bocznicy, przy magazynie, 
czekają wagony na załadowanie. 
Jeszcze w tym  roku  setki tak ich  
wagonów opuszczać będą codziennie 
Kędzierzyn, k tó ry  ju ż  obecnie do­
starczy ro ln ic tw u  dwa razy w ięcej 
nawozów n iż  Zakłady w  Tarnow ie. 
W n ieda lek ie j zaś przyszłości zdy­
stansuje produkcję  zakładów ta r­
nowskich dziesięciokrotnie.

Podziw ia jąc o lbrzym ie , nowocze­
sne budynki, patrząc na krzyżującą 
się sieć w ie lok ilom e trow e j długości 
to rów  ko le jow ych , mostów i ru ro ­
ciągów, utw ierdza się przeko lanie , 
że Kędzierzyn, dzieło rąk polskiego 
robotn ika i inżyn ie ra  — to nowe, 
potężne ogniwo, zespalające opolską 
ziemię z resztą organizm u gospodar­
czego Polski. To jeszcze jeden że­
lazny argum ent przeciw re w iz jo n i­
stycznym wywodom  zachodnio-nie- 
m ieckich po lityków , którzy w sze lk i­
m i m o ż liw y m i, sposobami s tara ją  
się przekonać op in ię  św iatową o 
bezwzględnej łączności gospodarczej 
naszych Z iem  Zachodnich z ekono­
miczną s truk tu rą  Niemiec. Bońscy 
ekonomiści p rzyw o łu ją  na pomoc 
fak ty  i liczby. Fakty i liczby jednak 
m ów ią coś wręcz odmiennego.

O fic ja lne  wypow iedzi n iem ieckie  
przed I I  w o jną  św iatową stw ierdza­
ły  ze zrozum iałą troską, iż jedynym  
obszarem zbytu dla p rodukc ji prze­
m ysłu śląskiego była Pdlska. Prze­
różne e k w iłib ry s ty k i gospodarcze, 
mające na celu zdobycie dla Śląska 
wewnętrznych rynków  n iem ieckich 
przyniosły kom pletne fiasko. Jedy­
nym sku tk iem  tych karko łom nych 
usiłowań b y ł spadek p rodukc ji a 
wraz z n im  odp ływ  ludności do i 
tak gęsto zaludnionych zachodnich 
obszarów Niemiec.

Przemysł śląski nie by ł w  istanie 
konkurować z zachodnio - n iem iec­
k im i centram i przem ysłowym i. W 
oderwaniu od na tura lnych rynkó w  
zibytu w  Polsce popadał w  coraz 
większą stagnację. T aki ..H in ter- 
land“  (w określeniu n iem ieckie j te r­
m inologii) był bez żadnych szans 
rozw ojowych. Opolszczyzna wr 
przedwojennych Niemczech — to 
w łaśnie na jbardzie j giuchy kąt tego 
ślepego zaułka. Zam ierający tu  
przemysł i idąca za tym  koniecz­
ność konkurency jne j obniżki kosz­
tów p rodukc ji, oczywiście kosztem 
płac robotniczych, powodowały 
wzrastające z każdym  rok iem  zubo­
żenie ludności, wśród k tó re j zano­
towano najw iększy procent bezro­
bocia w  całych Niemczech. W latach 
1933 — 1939 sytuacja ta uległa po­
zornej poprawie. Pozornej — gdyż 
chw ilow a „p ro spe rity “  w iązała się 
ściśle; z przygotowaniam i w o jenny­
mi I I I  Rzeszy.

Tu, gdzie dziś wznoszą się zbu­
dowane od nowa m ury kędzieirzyń- 
skich zakładów, gdzie setk i rąk 
ludzk ich  pracują dla pokoju — tu 
is tn ia ła  przed wojną fabryka , na le­
żąca do koncernu I. G. F arben-In - 
dustrie, k tó re j produkcja pokryw a­
ła zapotrzebowanie w o ju jące j Rze­
szy.

Idąca jednak nawet po tym  tarze 
po lityka  uprzem ysłow ienia Opol­
szczyzny nie po tra fiła  uczynić z niej 
równorzędnego partnera nadreń- 
skich okręgów przem ysłowych i je j 
wkład w  golną produkcję N ie­
miec stanow i! przed w ojną zaledwie 
4,2 proc. Pod koniec w o jny  Niemcy 
uczyn ili z Z iem i O polskie j przedpo­
le swej l in ii obronnej na Odrze. N i­
szczycielska strategia wyrządziła ol 
brzym ie szkody, które ilością i ja ­
kością zniszczeń na d ług i czas m ia­
ły  zahamować norm alne życie go­
spodarcze tego kraju...

Zniszczone i zdemontowane fa ­
b ryk i, wysadzone mosty, zerwane 
tory kolejowe, w yw iez iony tabor, 
tysiące hektarów  zam inowanej zie­
m i — to smutna, spuścizna, jaką 
Polska Ludowa zastała na oswobo- 
bodizonej Opolszczyzn ie.

K ana i G liw ic k i łączący Górny 
Śląsk z Odrą — n iezw yk le  ważna 
a rte ria  kom unikacy jna, k tó ra  dopie­
ro w łączności z Polską mogła zna­
leźć pełne w ykorzystan ie  — uczy­
n ili ustępujący h itle ro w cy zupełnie 
niezdatnym do użytku. Przeszło 
1 000 statków  i łodzi spoczęło na je ­
go dnie. Pozawalane konstrukcje  
mostów i śluz zam knęły przemysłów, 
śląskiemu w ro ta  do B a łtyku . Urzą­
dzenia portowe w  K oźlu i Opolu 
leżały w  gruzach. Uszkodzeni; 
zakładów wodno - e lektrycznych 
zredukowały ich moc do 50 proc 
7 000 km . sieci e lektryczne j był: 
zniszczonych. Zdolność p ro du kcy jn i 
cementowni, jednej z podstawowych 
gałęzi m iejscowego przem ysłu 
zmniejszona została w sku tek de 
montażu i dewastacji o 60 proc. Do­
piero biorąc pod uwagę ogrom znisz­
czeń, można w  pełni ocenić w ielkość 
polskiego W kładu w  odbudowę Z ie­
mi O polskie j oraz n iezw ykle  szyb­
kie tempo zespolenia gospodarczego 
tego k ra ju  z resztą Polski,

Jaskraw ym  i dob itnym  p rzyk ła ­
dem m ożliwości rozw oju  . Śląska 
Opolskiego w organizm ie ekono­
m icznym  Pcjiski jest fak t, iż pro­
dukcja  jednej ty lko  cem entowni w 
Groszowicach dała już w  roiku 1946 
20,5 tys. ton cementu, podczas gdy 
w  roku  1934 w szystkie czynne w  
tym  czasie cem entownie — Groszo- 
wice, Opole - M iasto i Opole - P ort 
w yp rodukow a ły  łącznie 18,2 tys. ton.

Cała Polska z zapałem przystąp i­
ła do odbudowy swych Ziem  Odzy­
skanych. Ustanow iono tzw. „p a tro ­
na ty “  zakładów przem ysłowych Pol­
sk i C entra lne j nad powstającym i z 
gruzów fab rykam i Opolszczyzny. Z 
pomocą do Groszowic pospieszyli 
robotn icy  i inżyn ie row ie  cem entow­
n i z Zagłębia Dąbrowskiego. W spól­
nie z m ie jscow ym i robo tn ikam i — 
P olakam i znad O dry —  dźw iga li z 
gruzów jedną z na jw iększych ce­
m entow ni w  Polsce.

B łysną ł ogień z czeluści pieców, 
zadym iły  kom iny.

. .. „Kominy te to nowoczesne słu­
py Chrobrego nad Odrą. Po wsze 
czasy będą świadectwem potu  i 
k r w i  polskiego robotnika. H u k  u ru ­
chomionych tu rb in  i  w ie lk ich  p ie­
ców obrotowych głosi, że ziemia ta 
była polska i  pozostanie nią zaw­
sze w b rew  wszelk im in trygom.  
Sprawne dłonie robotn ika ze Ślą­
ska i  Zagłębia Dąbrowskiego, które  
powoła ły  te warsztaty z pop io łu  do­
życia, da ją  dowód, że Polska Ludo­
wa to nie mgławica, to już  żywa  
prawda, k tó re j n i k t  nie usunie 
znad Odry.“  — T ym i s łowy p o w ita ł 
delegat grpsizowickiej cem entow ni 
I I  Z jazd Przem ysłowy Z iem  Odzy­
skanych w  październ iku 1946 roku .

Zadrgały lin y  kopaln ianych szy- 
,■ bów. Już w  roku  1946 kopaln ie Za­

głębia Opolskiego w ydoby ły  11,54 
tys. ton węgla, co stanow iło  24,5 
proc. ogólnokrajowego wydobycia.

W  roku następnym liczba ta wz.ro-* 
sła o przeszło 30 proc.

P lan Sześcioletni zastał przem ysł 
opolski w  pełnej gotowości do rea­
lizac ji w ie lk ich  zadań.

Na pierw szym  m iejscu stała bu­
dowa kom binatu  w  Kędzierzynie, 
da le j zakładów koksochemicznych 
w  Koźlu, fa b ryk i ko tłów  w Racibo­
rzu oraz 8 innych w iększych i 
m niejszych zakładów  przem ysło­
wych.

Cztery la ta tego planu mam y ju ż  
poza sobą. Ślązacy nie m ają się cze­
go wstydzić.

W  pow iatach kozie lskim , strze­
leck im  i  rac ibo rsk im  powstaje w ie l­
k i re jon  przem ysłowy. W Racibo­
rzu pracuje pełną parą Fabryka 
Urządzeń Technicznych, a zna jd u ją ­
ca się w  rozbudowie Fabryka E lek­
trod W ęglowych będzie jednym  z 
na jw iększych tego rodzaju zakładów 
w  Europie. W  Strzelcach O polskich 
odbudowana została Fabryka Urzą­
dzeń Rolniczych, w  Brzegu nowa fa ­
b ryka  p roduku je  sięwmiiki.

Oczyszczony i odbudowany K an a ł 
G liw ic k i połączył G órny Śląsk z por­
tam i M orza Bałtyckiego.

No i dziś — Kędzierzyn —  jeden 
z na jw iększych .ob iektów  P lanu  
Sześcioletniego. W ie lk ie  zakłady, na 
któ rych  produkcję  czeka cala P o l­
ska. Równocześnie z zakładam i che­
m icznym i powstaje serce kom bina­
tu  — zakłady energetyczne, k tó rych  
siła przekroczy w ie lo k ro tn ie  moc 
e lektrow n i warszawskie j. Będą orne 
nie ty lko  stanow ić bazę energetycz­
ną dla Kędzierzyna, ale zasilać będą 
rów nież ogólnokra jow ą sieć e lek­
tryczną. Po uruchom ien iu  wszyst­
k ich dz ia łów  kom b ina t w  Kędzie­
rzyn ie  będzie jednym  z n a jw ię k ­
szych zakładów przem ysłu chemicz­
nego w  Europie.

FAKTY I  LICZBY
Śląsk zaliczał się do jednej z na jbardzie j zniszczonych przez h it le ­

rowców podczas I I  w o jny św iatow ej części P olski:

M IA S T A : —  zniszczonych 73.000 ob iektów  m ieszkalnych 
rze 150 m l. m 3

•— 95 proc. zniszczenia

o kuba tu -

Głogów —  95
Bolesławice —  80
Ścinawa — 80
W rocław —  68
Racibórz —  60
Głubczyce —  60
Nysa —  55

W SIE: —  zniszczonych 100.000 zagród w ie jsk ich , w  tym  na samym
ty lko  Dolnym  Śląsku — 54.000.

Zniszczony i spustoszony przez h itle row ców  Śląsk w  k ró tk im  czasie 
został odbudowany i zaludniony:

LUDNOŚĆ:
Rok 1910 Obszar adm in istr. pod okupacją nie­

m iecką — 39.521 km 2
Rok 1937 —  Obszar w  granicach Polski (woj. ka­

tow ick ie ) i  pod okupacją niem iecką 
ogółem — 40.493. km 2 
Śląsk (woj. w rocław skie  i ka tow ic­
kie) — 40.109 km 2
Śląsk (woj. w rocław skie, opolskie i  
stalinogrodzkie) — 37.304 km 2

5.515.000 — 129/km*

5.800.000 —  147/km ’

3.345.000 — 83/km2

5.460.000 — 147/km’ 

PRZYROST N A T U R A LN Y  LU DNO ŚCI N A  Ś LĄ S K U :

Rok 1946

Rok 1953

Rok 1939 — 10,6%,
Rok 1947 — 20,6%o

W Ę G IE L — G ŁÓW NE BOGACTW O P O LS K I:

W ydobycie węgla:
Rok 1946 — 47,3 m il. ton 
Rok 1947 — 74,1 m il. ton 
Rok 1953 - ■ »8,7 m il. ton

D zięk i pow ro tow i ziem śląskich do macierzy przybyło Polsce: 
23 kopaln ie  węgla kamiennego 

z tego 16 kopalń na Opolszczyźnic.

UP R ZE M Y S ŁO W IE N IE  O POLSZCZYZNY:

1950 1952 1953
Rozwój przemysłu chemicznego 100 752' 971
Rozwój przemysłu w łókienniczego 100 196 231
Rozwój hu tn ic tw a i przem. maszynowego 100 148 161
Rozwój p rodukcji cementu 100 203 318

ODBUDOW ANO, ROZBUDOW ANO, ZBUDO W ANO  
NA O POLSZCZYŹNIE:

Racibórz — Fabryka urządzeń technicznych 
Racibórz — Fabryka elektrod węglowych 
B lachownia — Zakłady Koksochemiczne 
Zdzieszowice — Zakłady koksochemiczne 
Kędzierzyn — Zakłady Przem ysłu Azotowego 
Kędzierzyn — E lektrow n ia
Strzelce Opolskie —■ Fabryka Urządzeń Rolniczych
Brzeg — Fabryka S iew n ików
Brzeg —  O le jarn ia
O tm ęt — Śląskie Zakłady O buw ia
P rudn ik  — Zakłady Przemysłu Bawełnianego
Nysa — Zakłady Buu w y Urządzeń Technicznych
K uźn ia Racib. — Fabryka Maszyn
Ozimek — Huta M ałapanew
B ia ła  P rudnicka — Zakłady Przemysłu Pończoszniczego
D y lak i — Zakłady Dziew iarskie
Dobrzyń W -k i — Zak łady D ziew iarskie
Głubczyce — Zakłady D ziew iarskie
Opole — Cementownia Odra
Groszowice — Cementownia

L IC Z B A  Z A TR U D N IO N Y C H  W  PRZEM YŚLE:

w-g planu na ostatn i rok P lanu Sześcioletniego 
(1955) 120 tys.
Faktyczn ie  już  w  r. 1952 124 tys.

RO LNICTW O  N A  S l-Ą S K U :

:. — 1950 272
1951 532
1952 972

m aj 1953 1648

Dane na podstawie książki Edmunda Osmańczyka — Śląsk w  Polsce 
Ludow ej — P. I. W. — 1953.



gYGMUNT L ICHNIAK
OBRACHUNKI ZE WSPÓŁCZESNOŚCIĄ (44)

w SŁUŻBIE SPRAWY ŚLĄSKA
PORTRETY SLĄSKIE

P  O W OJENNA lite ra tu ra  polska 
ma w  swoim  dziesięcio letn im  do­

robku  niejedno dzieło służące spra­
w ie  Śląska. O ile  okres dwudziesto­
lecia m iędzywojennego zw racał uw a­
gę na ten region, ja ko  na kra inę  sw o i­
stej egzotyki, czy kra inę „w ie lk iego  
in teresu“ , w  n ie licznych ty lk o  i raczej 
w y ją tkow ych  wypadkach dostrze­
gając, zresztą w  sposób me precy­
zy jny, je j złożoną problem atykę 
narodowo-społeczną (M orcinek, Go- 
jaw iczyńska), o ty le  w  okresie os­
tatn iego dziesięciolecia rew olucy j­
nych przem ian region śląski docze­
k a ł się w ie lu  prób artystycznego 
przedstaw ienia na jbardzie j ludz­
k ich , na jba rdz ie j żywotnych swoich 
spraw.

Powieściowa „ lite ra tu ra  przed­
m io tu “  narastała z każdym rokiem , 
by po dziesięciu la tach móc już 
sprecyzować — obok prób m iernych 
i  raczej n ieudanych, bo stereotypo­
w ych  (Kow alew ski, Rydzewska, 
M u larczyk, Jan ick i) •—. k ilk a  dzieł 
poważniejszej rangi. Tu godzi się 
wspomnieć w iernego reg ionow i ślą­
sk iem u M orc inka  z jego „Pokładem  
Joanny“ , Jackiew icza z „G ó rn ika ­
m i“ i  „Janem  bez ziem i* 1 ‘oraz Sci- 
bor-Rylskiego z „W ęglem “ . Za in te­
resowano się nie ty lk o  problem em  
przem iany w  życiu ś lą ske j klasy 
robotn icze j, lecz także ważnym  za­
gadnieniem  nowych w arunków  
współżycia ludności autochtonicznej 
i  nap ływ ow ej. W arto wskazać pią­
tą  z ko le i pozycję „ś ląską“  Zbyszko 
Bednorza: po „S tro fach  serdecz­
nych “ , „G lossach śląskich“ , bro­
szurach „Ś ląsk w ie rny  o jczyźnie“  
i  „O d Opola do W roc ław ia “  w yda ł 
nakładem  „P a xu “  powieść „Dzieci 
i  bagaże“ , parającą się tym 1 w łaśn.e 
sprawam i. G dyby lis tę  poszerzać 
o prace pub licystów  ■—• z na jnow ­
szą pracą Osmańczyka na czele — 
w yliczen ie  rozrosłoby się o w ie le 
pozycji.

K ilk a  ciekaw ych 1 pożytecznych 
pozycji śląskich jest także zasługą 
pisarską W ilhe lm a Szewczyka. W  
służbie sprawy Śląska występował 
on i występuje nie ty lk o  jako dzia­
łacz, ale i jako poeta, jako  pub li­
cysta, podobno nawet jako dram a­
tu rg , a ostatnio wreszcie i jako po- 
wieściopisarz.

Jako działacz ma za scbą lata 
k ie row n ic tw a  lite rackiego w  kato­

w ic k ie j rozgłośni Polskiego Radia, 
okres redagowania zapumnianej 
ju ż  dzis ia j „O d ry “ , wreszcie preze­
surę stalinogrodzkiego oddziału 
Z.Ł.P. Jako poeta prezentuje w 
swoim  dorobku do te j pory cztery 
pozycje: „H anys“  (1938), „Posągi“  
(1945), „A rkusz  ś ląsk i“  (1948) i 
„Poem at górniczy“  (1951). Jako pu­
b licys ta  każe pamiętać o w ydanej 
w  r. 1946 przez „Książnncę-Atlas“ 
broszurze pt. „Ś ląsk i tru d  lite ra c k i“  
i  opub likow anej ostatn io przez k ra ­
kow skie W ydaw nictw o L ite rack ie  
książce pt. „13 po rtre tów  śląskich“ , 
k tó re j Omówieniem za jm uje  się w  
tym  numerze osobny a rty k u lik .

Jako powieściopisarz w ys tąp ił 
W ilhe lm  Szewczyk z am bitną próbą 
„c y k lu  powieściowego o życiu i 
walce klasy robotniczej Śląska“  —- 
ja k  głosi nota redaktorska. W  r. 
1951 ukazało się „pierwsze ogniwo“  
tak  pomyślanego cyklu . B y ły  to
„Kleszcze“ *)- Rok 1953 przyn iósł
„d ru g ie  ogniw o“  pt. „Czarne słoń­
ce“ **).. Chociaż pozycje te nie za-
m yka ją  znacznie szerzej — ja k  moż­
na przypuszczać J— pomyślanego

Redakcja komunikuje, że kolej­
ny (4) odcinek opowiadania M a­
teusza Żuraw ia: „Jack Kerton nie 
wraca do bazy“ umieszczony zo­
stanie w  numerze następnym. 
Odnotowujemy również, że w ięk­
szość zdjęć reprodukowanych w  
numerze bieżącym zaczerpnięta 
zestala z książki Ludomira Ruba­
cha p. t. „Źiemia Opolska“.

cyklu , stanowią same w sobie od­
rębną 'całość.

Zarówno „Kleszcze“  ja k  i „Czar­
ne słońce“  są powieściam i w  pew­
nej mierze „pó l-h is to rycznym  i .
P ierwsza bowiem  obejm uje wyda­
rzenia, poprzedzające bezpośrednio 
w ybuch drug ie j w o jny  św iatowej. 
Zam yka ją  trag iczny moment w ta r­
gnięcia szturm ow ych oddziałów h it ­
le row sk ich  na teren Czerwonej Wo­
dy, jednego z osiedli kopalnianych, 
k tó re  autor w y b ra ł na miejsce ak­
c ji sw o je j powieści. Następna po­
wieść obejm uje okres okupacji h i t ­
le row sk ie j, ukazuje w a lkę  z pol­
skością i w a lkę  o polskość Zamyka 
ją  radosny m om ent wyzwolenia, do 
Czerwonej W ody docierają pierwsze 
oddzia ły A rm ii Czerwonej. K opa l­
nia staje się własnością robotników.

G łów na wartość „K leszczy“  i  
„Czarnego słońca“  polega na bo­
gactw ie i rzetelności kron ikarskiego 
n ie jako zapisu autora. Obydwie po­
w ieści poszerzają i  pogłębiają naszą 
wiedzę o procesach przemian i w a lk  
reg ionu śląskiego, konkre tn ie  mó­
w iąc: śląskiej k lasy robotniczej w  
okresie przedw ojennym  i wojennym . 
Są cennym dokum entem  lite rack im  
poświadczającym  prawdę tam tych 
la t i  tam tych ludzi.

Jeśli się zważy, że poza dw iema 
powieściami- Jackiew icza („G órn icy“ 
i  „Jan  bez z iem i“ ) n ie  m ie liśm y w  
naszej lite ra tu rze  powojennej do­
kładnego opisu lite rackiego, przed­
stawiającego „śląski ruch oporu“ , 
praca Szewczyka zasługuje na tym  
w iększy szacunek. Zwłaszcza, że 
Szewczyk że swoich zadań be le try- 
s ty -k ron ika rza  w yw iązu je  się bar­
dzo sumiennie. W jego dziele, po­
przez rzetelność rea liów , kon k re t­
ność detalów , czy precyzyjną chrono­
logię, term inologię i topografię, czu­
je się rzetelnego znawcę i bacznego 
obserwatora op isywanych w yda­
rzeń.

D zięk i tem u „Kleszcze“  są św iet­
nym  przyczynkiem  beletrystycznym  
do poznania układu s ił po litycznych 
na Śląsku, da ją doskonały wg ląd w  
skom plikowaną problem atykę naro­
dowościową tego regionu, pozwala­
ją  b liże j poznać perfidne m etody 
penetracji h itle ro w sk ie j na tym  te ­
renie, tak  tragicznie zaniedbanym i  
tak  głup io zlekceważonym przez 
rządy przed wrześni owe.

Dzięki tem u „Czarne słcńce“  jest 
pouczającym stud ium  beletrystycz­
nym, ukazującym  dojrzew anie św ia­
domości narodowej i  k lasow ej ro ­
bo tn ików  śląska, jes t bogatym  zbio­

rem  spostrzeżeń, dotyczących skom ­
p likow an e j w  praktyce, choć w  za­
sadzie bardzo proste j s tru k tu ry  
śląskiego ruchu  oporu, jest wreszcie 
zbeletryzowaną analizą procesu u- 
trw a la n ia  się i  k rys ta lizow an ia  po­
czucia w ięz i narodowej, poczucia 
polskości reg ionu śląskiego.

I  to —  pow tórzm y —- stanow i tych 
powieści wartość zasadniczą.

A le  — dziwna rzecz: mowa tu  o 
powieściach, a trudno  było u n ik ­
nąć tak ich  określeń ja k  — „p rz y ­
czynek“ , „s tu d iu m “ , „zb ió r spostrze­
żeń“ , „ana liza  procesu“ , „zapis k ro ­
n ik a rs k i“  itp.

Dlaczego?
Powiedzm y w prost: wartość „K le ­

szczy“  i  „Czarnego słońca“ jest w a r - ' 
tością n iem al pozaliteracką, praw ie 
wyłącznie h is to ryczno-in fonnacyjną . 
O bydw ie książk i są interesujące ja ­
ko książki, ale nie są dobre, nie są 
ciekawe, są wręcz słabe lu b  raczej 
n ija k ie  jako powieści. Dlatego jeśli 
się chce m ów ić o ich wartościach, 
m ów ić trzeba w  tak ich  kategoriach 
ja k : stud ium , przyczynek, zbiór
spostrzeżeń czy zapis k ron ika rsk i, 
a nie w  tak ich  kategoriach ja k : w y ­
raz artystyczny, prawda postaci, 
wzruszenie, kompozycja, harm onia 
treści i  fo rm y  itp . Gdybyśmy w  tych 
kategoriach m ów ić chcie li od po­
czątku, m usie libyśm y m ów ić prawdę 
gorzką.

Domaga się je j jednak teraz w y ­
m ia r am b ic ji p isarskich autora. Na­
zw ał swe rzeczy powieściam i. Po­
m yśla ł je  jako powieści. W zią ł na 
siebie odpowiedzialność /.a życie i 
za prawdziwość stworzonych przez 
siebie bohaterów. Skorzysta ł z po­
życzkowego funduszu zaufania z ja ­
k im  czy te ln ik  zwraca się do gatun­
ku  powieściowego. Poborgowaliśm y 
m u szczodrze biorąc jego u tw o ry  do 
rą k  tak, ja k  się bierze powieści. 
A b y  nie by ło  za późno na cofanie 
kredytu , k tó ry  autor może spłacić 
następnym i pozycjam i, czas na roz­
liczenie.

Zarów no „Kleszcze“  ja k  i „Czarne 
słońce“  osłabiają w  bardzo zasadni­
czy (żeby nie powiedzieć: n iw e la ­
cy jny) sposób swoje w a lo ry  powieś­
ciowe przez- ka rdyna lny błąd, k tó ry  
ciąży nad n im  ja k  zmora. N a z w ij­
m y ten błąd um ownie błędem od­
wróconych planów dzia łania p isar­
skiego. B łąd ten polega na tra k to ­
w a n iu  wszystkich postaci lu b  kon ­
f l ik tó w  jako  przykładów , m ających 
ilus trow ać zasadniczą m yśl dzieła. 
Ind yw id ua lna  prawda, indyw idua lne  
przeżycie o ty le  w tedy fu n kc jo n u ją  
w  dziele, o ty le  au torow i opłaca się 
ich przedstaw ienie, o ile  m ieści się 
to w  granicach przydatności ilu s tra ­
cy jne j. C zyli: au tor ty le  bierze z bo­
hatera, ile  m u potrzeba dla g łównej 
m yś li dzieła. A  bohater przecież po­
w in ie n  jakoś wystaw ać poza dzieło, 
pe łn ia  dzieła to pe łn ia  ludz i i sto­
sunków  m iędzyludzkich. Pełnia 1 
głębia. Bohater w tedy uw ie rzyte ln ia  
praw id łow ość dzieła, k iedy dzieło 
daje gw arancję prawdziwości boha­
tera. Bohaterem  w ięc m usi być 
człow iek obejm ujący swym  bogac­
tw em  przeżyć ideę dzieła.

Bohaterem  „K leszczów“  i  „C zar­
nego słońca“  jest h is to ria  społecznej 
przem iany. Ludzie są tu  przede 
w szystk im  w ekto ram i, fun kc jam i, 
przyk ładam i, dlatego nie  są ludźm i. 
Szewczyk w  dążeniu do pe łn i e- 
gzem ip lifikacyjne j głównego procesu 
przem iany historycznej s tw orzy ł n ie­
m al t łu m  postaci. S tarczyłoby ich 
ilościowo na m ałą „Kom edię ludz­
ką “ . Jakościowo zabrakło na jedną 
dobrą powieść.

Uwaga pisarska rozproszyła się 
w  w ie lu  k ie runkach, zabłysła ener­

gią poszerzania pola obserwacji, 
zaskoczyła n ikłością energii pogłę­
bian ia spostrzeżeń. Po prostu: boha­
terzy nam się m ylą, tw arze ich się 
zacierają, nazwiska w y la tu ją  z pa­
m ięci, powieść rozłazi się w  zbyt 
pośpiesznie ściboloinych szwach. 
Jedynym  w yró żn ik iem  i  łączn ik iem  
postaci są pewne pow iązania sytua­
cyjne, ale i te pękają pod naporem  
ilości obserwacji, typów , k o n flik tó w , 
k tó rym  brak jakościowych a m b ic ji 
awansowania na z jaw iska a rtys ty ­
czne. Zaledwie parę osób ocali od 
pom ylenia z in nym i ty lk o  ich fu n k ­
cja. Bartoszek, J ilk , S łup ik , E m il — 
dadzą się z iden ty fikow ać jako tako. 
A le  reszta? Ludzie bez tw arzy , cho­
ciaż —• ja k  zapewnia au to r —  ludzie  
z mężnym sercem i p iękną duszą.

Ten pośpiech, ta ekspansja wszerz 
a nie w  głąb, ta ilościowa a nie ja ­
kościowa am bicja  twórcza —  wszy­
stko to, co w y n ik ło  z nader łatwego 
sprowadzania całej masy losów 
ludzkich do ilu s tra c ji jednego, słusz­
nego procesu historycznego —  zała­
mało artystyczną budowę dzieła, po­
szarpało nawet jego tkankę  zdanio­
wą, stworzyło niezdrowy k lim a t po­
błażliwości dla ku law ości s ty lis tycz­
nej, k lim a t, w  k tó rym  łzy mogą 
„parować“  („Kleszcze“  str. 5), w ia tr  
„grom adzi się pod oknam i“  (tam ­
że), „oko m gli się chorobą, ale usta 
b łyska ją  wo lą i  s iłą “  (str. 12) lub  
„ ta k  ja k  gotyk pochłonął, u b a rw ił 
i  um is te rn ił rom ańską bryłę , p rzy­
jaźń ich z czasem obrastała ow ym  
gotyckim  zbytk iem , ow ą czułą 
igraszką form , k tó ra  jest treścią 
każdej m iłośc i“  („Czarne słońce“ , 
str. 19). K to  z lekceważył swoiiah bo­
haterów  przez ich  fu n k c y jn e  ty lk o  
trak tow a n ie  ten lekceważy i  p iękno 
języka, k tó ry m  trzeba o n ich  prze­
mawiać.

Szewczyk za swoje próby powieś­
ciowe zapłaci! drogo. Powieści pod­
da ły  surowem u egzam inow i jego 
sprawność pisarską. W  jednym  z 
tego egzaminu wyszedł zwycięsko: 
w  wykazan iu zdolności gromadzenia 
ciekawego m ateria łu . Te j zdolności 
zawdzięczają „K leszcze“  i  „Czarne 
słońce“  swoją przydatność nawet w  
tym  kształcie, w  ja k im  je odbiera­
m y, w  kształcie kron ika rsk iego za­
pisu.

A le  jednocześnie egzamin, ja k im  
by ło  podjęcie przez Szewczyka prób 
powieściowych w ykazał, że w arszta t 
p isarski autora „Poem atu górnicze­
go“  nie ma jeszcze tych  narzędzi, 
k tóre pozwalają na dokopanie się 
do głębi p raw dy o procesach h is to­
rycznych przez m ądre dostrzeżenie 
je j re fleksu w  głębi serc ludzkich .

Dlatego przy jm u jąc chętnie i z 
wdzięcznością tę sumę w iedzy o 
Śląsku, jaką nam przekazują dw ie  
pierwsze pozycje cyk lu  powieścio­
wego Szewczyka, m usim y s tw ie r­
dzić, że od pogłębienia te j w iedzy 
artys tycznym i przeżyciami tw órcy, 
a dz ięk i niem u odbiorcy, od bliższe­
go w e jrzen ia  w  człow ieka, k tó ry  
do jrzewa wśród ciągłych przem ian 
życia regionu śląskiego —  zależeć 
będzie praw da ideowa, praw da a r ty ­
styczna dalszej rea lizac ji am bitne­
go p ro jektu , po k tó rym  chcemy spo­
dziewać się dzieł do jrza lszych i  pe ł­
niejszych.

NA K Ł A D E M  W y d a w n ic tw a  L ite ra c k ie ­
go w  K ra k o w ie  u k a z a ł się w  o s ta t­

n ic h  ty g o d n ia c h  to m  W ilh e lm a  Szewczy- 
ka  p t. T rz y n a ś c ie  p o r t re tó w  ś lą sk icn  . 
P o b ieżne  ju ż , p rze d w s tę p n e  n ie ja k o  
k a r tk o w a n ie  ty c h  ,,p o r t re tó w “ , u św ia ­
d a m ia  dw a  p od s ta w o w e  a s p e k ty  ro bo ­
t y  a u to rs k ie j.  D u ż y  w y s iłe k  p rzed s ię ­
w z ię ty  d la  w y d o b y c ia  z tru d n e j do o d ­
c z y ta n ia  p rzesz łośc i Ś ląska k ilk u n a s tu  
osobow ośc i m a ło , a n a w e t p ra w ie  z u p e ł­
n ie  n ie z n a n y c h  — i  rz e te ln e , uczc iw e

Józef Lompa

re fe ro w a n ie  o d n a le z io n y c h  czy  p rz e ję ­
ty c h  ty lk o  m a te r ia łó w  i  p rze ka zó w  za­
c h o w a n y c h  t ra d y c ją  bez w z g lę d u  na to  
czy  będą one d la  a u to ra  i  c z y te ln ik a  
p rz y je m n e  czy też n ie . Z a ło że n ie  to  i  
k o n s e k w e n tn a  je g o  re a liz a c ja  p rz y  o p ra ­
c o w a n iu  „ p o r t r e to w y c h “  b io g r a f i i  t r z y ­
n as tu  p rz e d s ta w ic ie li ż y c ia  n a ro d o w e g o  
p o ls k ie g o  O p o lszczyzn y  każe na ks ią ż k ę  
S ze w czyka  sp o jrze ć  w  d w u  p ła szczyz ­
n ach . O ce n ić  je j  w y m o w ę  h is to ry c z n o -  
po l i  tyczn ą , a o bo k  tego o k re ś lić  w  la ­
p id a rn y m  s k ró c ie  je j  ra ng ę  a r ty s ty c z n ą .

O tóż co do p ie rw s z e j, to  n ie  u lega  
n a jm n ie js z e j w ą tp liw o ś c i, że „ P o r t r e ty  
ś lą s k ie “  są o s trą  o d p ra w ą  d la  te j pseu­
d o n a u k o w e j h is to r io g ra f ii  fa s z y s to w ­
s k ie j,  k tó ra  o p e ru ją c  b a rd z ie j czy m n ie j 
z m y ś ln ie  m o n to w a n y m i fa łs z a m i fa k  ó w  
h is to ry c z n y c h  u s iło w a ła  i  u s iłu je  b u ­
d ow a ć  n ie p o w a żn e , ro z h is te ry z o w a n e  
te o r ie  o n ie m ie c k o ś c i n ie  ty lk o  O po lsz­
c zyzn y  i  p o zo s ta łych  naszych  Z ie m  Z a ­
c h o d n ic h . a le  ta kże  G dańska, P o m orza  
i  P oznan ia , a n a w e t in n y c h  d a lszych  
z ie m  p o ls k ic h .

D laczego  je d n a k  w a rto ś ć  d o k u m e n ta ­
c y jn a  k s ią ż k i S zew czyka  je s t ta k  duża? 
B o  d la  u s ta le n ia  p ra w d y  w y k o rz y s ta ł 
o n  — m n ie js z a  o to  w  te j c h w il i  czy  z 
p ie rw s z e j czy  z d ru g ie j rę k i — m. in . do ­
k u m e n ty  h is to ry c z n e  n ie m ie c k ie , k tó re  w  
ta k  p rz e m y ś ln y  sposób u s iło w a ły  p o ­
g rzebać d o w o d y  p o lsko śc i Ś ląska. W ła ­
śn ie  ź ró d ła  te , k tó r y c h  w ro g ie  do nas 
n a s ta w ie n ie  je s t ta k  p ow sze ch n ie  d la  
w s z y s tk ic h  o c z yw is te  ja k  p ra w a  m a te ­
m a ty k i  w y k a z a ły  i  d o w io d ły , że ju ż  w  
k o ń c u  w ie k u  X V I I I  — a b y  n ie  sięgać

w ą  w ia d o m o ść  o ż y c iu  naszych  p ra d z ia -

W d o k u m e n ta c h  ty c h  i  t r a d y c j i  pozo­
s ta ła  postać M a rk a  z J e m ie ln ic y , n ie ­
bezp iecznego  d la  \y ła d z  p ru s k ic h  ch 
pa p o lsk ie go , k tó r y  hasła  W ie lk ie j  R e- 
w o lu c ii  F ra n c u s k ie j u s iło w a ł re a liz o w a ć  
w  ro d z in n e j O po lszczyźn ie , i  w ie le  in ­
n y c h  in d y w id u a ln o ś c i, z k tó r y c h  a u to r  
w y b ra ł k ilk a n a ś c ie , n a jb a rd z ie j w e d łu g  
jego  o p in i i  re p re z e n ta ty w n y c h , w ła ś n ie  
n ie k o n ie c z n ie  n a jś w ia t le js z y c h  czy  n a j­
b a rd z ie j w y ro b io n y c h  n a ro d o w o  i  sp o -

łe N iT €w szyscy w  te j  p a n o ra m ie  p o r t r e -  
to w e i to  b o jo w m icy  ja k  M a re k  z J e m ie l­
n ic y  z je j  ¿ o czą tku  (w ie k  X V I I I  i  pocz. 
X IX )  i  o d p o w ia d a ją c y  m u  a ro ż n y  o d ­
m ie n n o śc ią  w a ru n k ó w  h is to ry c z n o -e k o -  
n o m ic z n o -p o lity  czny  ch  Jó ze f W ie c z o re k

Z Z n a id S te T ię  tu  i  ks. K o n s ta n ty  D a -  
m ro t  i  w y n a la z e a -m e c h a n ik  Jó ze f B o ­
żek a ta k ż e  k i lk u  d o m o ro s ły c h  p o e to w , 
z a g rz e w a ją c y c h  p r y m ity w n y m i n ie ra z  
ry m a m i do w y trw a n ia  i  p rz e trw a n ia , a 
o b o k  n ic h  zb ie racze  p ie śn i lu d o w y c h  
¿ la sk ich , c ie rp l iw ie  i n  w  e n ta r y  z u j  ący  o- 
k a z y  p o ls k ie j k u l tu r y .  S p o jrz y m y  ta kże  
na  p o r t re ty  ty c h . k tó rz y  za rzecz 
sza, w s tę pn ą  n ie ja k o  do d a lszych  d z ia ­
ła ń , u z n a ją  w a lk ę  o p o ls k i ję z y k , a sze­
rz e n ie  je g o  zn a jo m o śc i o b o k  s ta ra ń  o je ­
go czystość po łożą  ja k o  g łó w n e  p o s ła n n i­
c tw o  sw e j d z ia ła ln o ś c i. Ze m iło ś ć  do  
p o ls k ie j m oW y połączą  z u m iło w a n ie m  
p o ls k ie j k s ią ż k i s ta ją c  się je j  g o r l iw y ­
m i c z y te ln ik a m i i i  k o lp o r te ra m i w s ro a  
ty c h , k tó r z y  na  n ią  c z e ka li, k tó rz y  k o ­
rz y s ta ć  z n i e j ' c h c ie li i u m ie li  — jCot 
c h y b a  n o rm a ln y m  z ja w is k ie m .

N a z w is k a  P a w ła  O sze ldy, E m a nu e la  
S m o lk i,  ks. K o n s ta n te g o  D a m ro t a, J o ­
ze fa  L o m p y , J u liu s z a  L ig o n ia , F e lik s a  
M u s ia l ik a  czy  F ra n c is z k a  W ilc z k a  — to  
n a zw iska  lu d z i, k tó r z y  w yszed łszy  z do ­
łó w  ówczesnego spo łeczeńs tw a  sa m ou c-

*) W ilh e lm  S z e w c z y k : „K le s z c z e “ , po ­
w ie ść , W IW , W arszaw a, s tr .  237, 1951.

**) W ilh e lm  S z e w c z y k : „C z a rn e  s łoń ­
ce“ , p ow ie ść , W arszaw a, s tr . 432.

Józef Wieczorek

d a le j — aż do la t 'o s t a t n ic h  na  Ś ląsku  
z a m ie s z k a ły m  w  w ię k s z o ś c i p rzez  p o l­
sk iego  ch ło p a  i  ro b o tn ik a  is tn ia ł  z d e c y ­
d o w a n y , ba, p la n o w o  o rg a n iz o w a n y  o d ­
p ó r  p rz e c iw k o  g e rm a n iz a c ji, ś w ia d o ­
m ość p rz y n a le ż n o ś c i n a ro d o w e j do o j ­
cz y z n y  p rz o d k ó w , a o b o k  tego  g łę b o k ie  
p oczu c ie  i  p ra g n ie n ie  s p ra w ie d liw o ś c i 
sp o łe czn e j. T a m  — ch oc ia ż  n ie  ty lk o  — 
g dz ie  n iespoaób ju ż  b y ło  c zy ta ć  m ię ­
d z y  w ie rs z a m i d la  te j p ro s te j p rz y c z y ­
n y , że w ie rs z y  ty c h  n ie  b y ło  w ca le , k o ­
rz y s ta ! a u to r  z p ie ś n i g m in n e j, k tó rą  
t r u d n ie j  b y ło  do p ru s k ic h  p o trz e b  n a ­
g ią ć  i  w y p a c z y ć  1 k tó ra  — n ie  b ła h y  
to  ch yba  d o w ó d  zd ecyd o w an e g o  p oczu ­
c ia  n a ro d o w e g o  — p rz e n io s ła  o d  la t  da ­
w n y c h  do n o w y c h  n ie je d n ą  a rc yc ie ika -

Ks. Konstanty  Dam rot

tw e m  często  z d o b y w a li sw ą w ie d zę , a 
p o z o s ta w ie n i sam i sobie  n ie je d n o k ro tn ie  
n a w e t b łą d z il i  w  ocen ie  i  w y b o rz e  w ła ­
ś c iw y c h  k ie ru n k ó w  i  sposobów  d z ia ła l­
n o śc i sp o łe czn e j. Są w ś ró d  n ic h  lu d z ie  
o ró ż n y c h  u z d o ln ie n ia c h  i  s to p n iu  o d ­
d z ia ły w a n ia  na in n y c h , lu d z ie  ró ż n y c h  
z a in te re s o w a ń  i  za w odów

W y m o w a  ty c h  p o r t re tó w  je s t p rz e ­
k o n u ją c a . Ś w ia d czy  o ty m , że n a w e t w  
n a jc ie m n ie js z y c h  m o m e n ta c h  nasze j 
p rzesz łośc i n a ro d o w e j p o ls k i Ś ląsk  n ie  
u le g ł o bce j p rz e m o c y  i  u c is k o w i. Ś w ia d ­
czy  o ty m  na p o d s ta w ie  n ie z b ic ie  o c z y ­
w is ty c h  fa k tó w  i  d o k u m e n tó w . A  te  n ie  
p o trz e b u ją  k o m e n ta rz y .

Czy n a to m ia s t sam o w y k o n a n ie  „ p o r ­
t r e tó w “  o d p o w ia d a  d u że j r o l i ,  ja k ą  od­
g ry w a ją  one w  zbog a ce n iu  nasze j w ie ­
d z y  o  te j.  ta k  n ie d o s ta te c z n ie  z n a n e j, 
k a rc ie  nasze j h is to r i i .  T u  o d p o w ie d ź  je s t 
tru d n ie js z a , b a rd z ie j s k o m p lik o w a n a , 
n iesposób  ch yba  za m kną ć  je j  w  a ry tm e ­
ty c z n y m  ró w n a n iu . T e c h n ik a  „ p o r t r e ­
t u “  m a lo w an e g o  czc io n k ą  d ru k a rs k ą  n a  
k a r tc e  p a p ie ru  je s t tru d n a , i  tru d n o  tu  
u s trz e c  się w ie lu  p o tk n ię ć , k tó r y c h  u -  
n ik n ą łb y  na pew n o  a u to r  fo rm u ją c  z 
p oszcze g ó ln ych  s z k ic ó w  je d n ą  ca łość. 
P o s tro n ie  a k ty w ó w  n ie  p od o b na  z a p i­
sać tego, że o b o k  cech c h a ra k te ry s ty c z ­
n y c h  dila m o d e lu  n a g ro m a d z ił z b y t w ie ­
le  szczegó łów  często b ła h y c h , n ie w ie le  
czy  n ic  zgo ła  w  o g ó ln ą  k o m p o z y c ję  ca­
ło ś c i n ie  w no szą cych . J a k b y  w  p rz e c z u ­
c iu , że o d c z y ta n ie  je g o  „p o r t re tó w * *  
p rz y jd z ie  c z y te ln ik o w i z tru d n o ś c ią  u -  
m ie ś c ił pod  n ie je d n y m  z n ic h  coś w  
ro d z a ju  k o m e n tu ją c e g o  d o p is k u , co je s t 
c h y b a  n a jz u p e łn ie j n ie p o trz e b n e  i  b łę d ­
n e  — a lb o w ie m  p o r t r e t  ta k i  p ow in ie n , 
tłu m a c z y ć  się sam  p rzez się. To  je d n a k  
n ie  k o n ie c . M o z n a b y  tu  m ó w ić  o k o m ­
p o z y c ji,  ś w a tio m e j czy  n ie ś w ia d o m e j 
p re c y z ji  p oc ią g n ię ć  pędz lem , z f at-w o- 
śc ia  m ożna  b y  w y n a le ź ć  — a le to  d la  
k r y ty k a  w ą tp liw a  s a ty s fa k c ja  — m n ie j 
czy  naw et, b a rd z ie j pow ażne  n ie d o c ią g ­
n ię c ia  sam ej ro b o ty  te c h n ic z n o - lite ra c -  
k ie j .  C zy  je d n a k  — b io rą c  pod  uw agę  
p ie rw szą  część naszych  u w a g  — n a le ż y  
na p rz e c iw n e j im  sza li p o ło żyć  zn an ą  
fo rm u łę , że „ i n  m a g n L  e t yo lu isse  sa l 
e s t“ ...? N aszym  zd a n ie m  n ie . J. S.

JACEK K ORASZEWSKI

0 NIEKOPALHYCH
_  — , —  ¡Ji Łcue w s z y s tk im  z n ie
O  g a c tw  n a tu i a u iy c l i.  N ic  d z iw n e g o , że 
b ry c z n y c h  i w ie ż  s z y b o w y c h  p rz e s ło n ił
.ilłOPCUialnhnm ‘ ..i. * . • _ : . . .  i \X7

BOGACTWACH ŚLĄSKA
f i  L Ą S K  s ły n ie  p rz e d e  w s z y s tk im  z n ie w y c z e rp a n y c h  b o -  
a  g a c iw  n a łu i « m y c h . N ic  d z iw n e g o , ze las

y c z n y c h  i w ie ż  s z y b o w y c h  p rz e s ło n ił m n ie j w n ik l iw y m  
o b s e rw a to ro m  p e łn y  o b ra z  te j z ie m i, w  s z c z e g ó ln o ś c i zas 
c e n n ie js z e  od k ru s z e ń  p o k ła d y  w a r to ś c i k u ltu ra ln y c h ,  z K io - 

r y c h  w o k re s ie  d łu g ie j^  n ie w o li lu d  Ś ląsk'- c z e rp a ł sw ą  s iłę  
d o  w a lk i z n a je ź d ź c ą  o w y z w o le n ie  sp o łe czn e  i n a ro d o w e  

Na je d n e j z k o n fe re n c j i  p o ś w ię c o n y c h  p ro b le m a ty c e  ś lą ­
s k ie j  o p o w ie d z ia ł p ro f .  W y s ło u c h  k a p ita ln e  z d a rz e n ie , RaO- 
re  w y w o ła ło  ż y w y  a p la u z  z e b ra n y c h , H /e cz  m ia ła  s ię  ta k . 
g d y  po w y z w o le n iu  z a czę ły  n a  te re n ie  Ś ląska  d z ia ta c  w yzsze  
u c z e ln ie , na e g z u rn in ie  z z a g a d n ie ń  e k o n o m ic z n y c h  p o s ta ­
w io n o  tzw . „a u lo e h to n c e "  p y ta n ie , k tó re  b rz m ia ło : „C o  n a j­
c e n n ie js z e g o  w n ió s ł w y z w o lo n y  Ś lą s k  s w o je j M a c ie rz y  w  p o ­
s a g u .’ '' k ró tk im  n a m y ś le  o d p o w ie d z ia ła  z a p y ta n a  z s i­
łą  n a jg łę b s z e g o  p rz e k o n a n ia : „ T r z y  m ilio n y  s e rc  p o ls k ic h  .

P ra w d a  z a w a r ta  w  te j o d p o w ie d z i z y s k u je  so b ie  cl%is 
s to p n io w o  c o ra z  p e łn ie js z e  z ro z u m ie n ie  w  n a szym  s p o łe ­
c z e ń s tw ie . ja k ż e  zaś n ie g d y ś  b y ła  z a po zn a na  tego  p r z y ­
k ła d e m  p ró ż n e  w o jo w a n ie  K s a w e re g o  P ru s z y iis k ie g o  k tó r y  
w  r .  1936, w  a r ty k u le  p t. ■ „W ę g ie l i c z ło w ie k  , a r ty k u le  
o tw ie ra ją c y m  s p e c ja ln y  ś lą s k i n u m e r  „W ia d o m o ś c i L ite ra c ­
k ic h  ', d o m a g a ł s ię , a b y  m a te r ia ł lu d z k i,  d ź w ig n ię ty  na 
Ś lą s k u , s ta ł się ró w n ie  c e n n y  w  nasze j s p o łe c z n e j o d b u ­
d o w ie . ’ ja k  „w ę g ie l m ó g łb y  b y ć  w  g o s p o d a rc z e j" .

W y p o w ie d ź  P ró s z y ń s k ie g o , ch o ć  ze z ro z u m ia ły c h  w z g lę ­
d ó w  o s tro ż n ie  s fo rm u ło w a n a  i ch o ć  w o k re s ie  m ię d z y w o ­
je n n y m  p rz e b rz m ia ła  ja k o  g lo s  w o ła ją c e g o  n a  p u s z c z y ,

S iw ie i d ẑ l̂ ()ln lk (>w  ę/ia  k lą s k u  n ie  p o trz e b a  u c z y ć  Ci lu d z ie  
p y v ta ia  g a z e ty  i k o ń c z y li  g im n a z ja , c i lu d z ie  z n a ją  
w ie lk i  e u ro p e js k i je ż y k ,  c i lu d z ie  są n o w o c z e ś n i ja k  
p ó rn ic y  z A rd e n n ó w . ja k  ro b o tn ic y  z L iv e rp o o lu . T ych  
lu d z i i* sy n ó w  ty c h  lu d z i trz e b a  ty lk o  po  p ro s tu  clopu- 

T rz e b a  c h c ie ć  p rz e s ta ć  zaw sze  k o g o ś  w  c zym ś  
w -v re c /a ć  T rz e b a  d a ć  in n y m  sa m y m  coś ro b ie . C zyśm y  
so b ie  w r . 1921 w y o b ra ż a li,  że b ę d z ie m y  im  d a w a li

k a s ię  ‘ '¡“ »‘ 'z ą c y c h . (W ia d  L tt. r .  13, 1936, n r  48)
O c7v w iś r ie  n ie  m a  ta k  n a iw n y c h , co  b y  na  c h w ilę  d o p u ­

ś c ili n ie ś ć  że k a p ita l is ta  na  sam o  w e z w a n ie  l i te r a ta  o d d a  
« a d i  ro b o tn ik o m  a le  tn  p rz e c ie ż  Id z ie  o « tw ie rd z e n ie  
fa k lu  .1  w  to c zą ce j s ię  w  n a jm n ie j s p rz y ja ją c y c h  w a r u n ­
k a c h w a ic e  k la s o w e j n ie  z a b ra k ło  g ło s u  p rz e d s ta w ic ie l i  p o ­
s tę p o w e g o  o d ła m u  n asze j l i t e r a tu r y ,  ze zaw sze  żyw e  b y ły  
n a u ń e k if ie r  ze t r a d y c je  naszego  p iś m ie n n ic tw a  n a ro d o w e  
g o ! z w ią z a n e  z w a lk ą  o w o lm r ić  i s p ra w ie d liw o ś ć  sp o łe czn ą .

tiz,. y t y  w ie k u  g d v  pod  ś w ie ż y m  jeszcze  c iosem  
Na P . ,  «  « -  g a za io  w ie lu  P o lik o m  z w ą tp ić

ro z b io ró w  p  z y g > ę b e m e  p a ń s tw o w e j, .d a le k o --
w z ^ c z ^ T e t e w e l  z a r w a ł  | v o im  u 4 n | m  w U e 'is k im  kw e^

■tle- ■ ;.S'HSU i 7 ^ « V rv s ^ " “ 1 N i W c o  praw ed a  nte  u m ia ł 
c ję , ja k im  sposo b e m  od  z . c . . .  . _  d a i. o c z e k iw a n e j
w ó w cza s  — ja k  s tw ie i t lz a  ‘ r , „ ł<a„  -unrrw łać lz tw o , p rz e z  de-
o d p o w ie d z i, że „p rz e z  I ń d p  8  ‘ m a c ie rz y s ty m
m o k ra c ję  . n ie m n ie j P r^ f ®  ¡ ¿f 5 ' u c h o “  s w o ic h  s łu - 
c h le b ie  ‘ n a u k i,  z ży Cie u m y s ł i  se rce  n a j-
c h a c z v , n u r to w a ł o d tą d  p iz e  , a h -im «  M ic k ie w ic z a .

mi# m nauenm i, -’ »y ..........
eg i n a s ile n ie  p o ls k o ś c i na  Ś lą s k u  z w a r to ś c io w e j ro z - 

ja k ą  p t. „W ia d o m o ś c i o ję z y k u  p o ls k im  w  S z lą sku  
p o ls k ic h  S z lą z a k a c h "  z a m ie ś c ił w  r . 1821 n a  ła m a c h  

ó w k i P o z n a ń s k ie j"  w y b itn y  u c z o n y  i z n a w c a  Ś ląska ,
______ 4 Ł>.>»wltó/-v 1 1 ' Uii

go  o d ła m u  e m ig ra c ji ,  p isze  do  n ie g o  M ic k ie w ic z  w  liś c ie  
d a to w a n y m  z D re z n a  2 8 .i i i .  1832:

„T u  p ow sze ch ne  s k a rg i n a  n ie zg o d ę , ła tw ą  do  p rz e ­
w id z e n ia , bo  w y n ie s io n ą  z W a rs z a w y  i t y lk o  d o jrz e w a ­
ją c ą  w e  F ra n c ji .  M n ie  s ię  z d a je , że je d n i u fa ją  rz ą ­
d o w i f ra n c u s k ie m u , d ru d z y  n a ro d o w i a lb o  lu d z io m  
du m ouvem ent. Ja oba  te s t ro n n ic tw a  f ra n c u s k ie  m am  
za z g ra ją  e g o is tó w  z d e m o ra liz o w a n y c h  i n ic  na  n ic h  
n ie  iic zę . F ra n c ja , p o d łu g  m n ie , są  to  A te n y  za  czasów  
D em os lenesa ; b ęd ą  w rz e s z c z e ć , o d m ie n ia ć  m ó w c ó w  
i  w o d z ó w , a le  s ię  n ie  u le czą , bo  r a k  to c z y  ic h  se rca .
Ja  p o k ła d a m  w ie lk ie  n a d z ie je  w  n a s z y m  n a ro d z ie  i w  
b ie g u  w y p a d k ó w  n ie  p rz e w id z ia n y c h  ż a d n ą  d y p ło m a - 
tv k d . Z re s z tą  w ię c e j m asz ś w ia tła  i d o ś w ia d c z e n ia ; 
ra d ź  i ró b  p o d łu g  s ie b ie . M y ś la łb y m  ty lk o ,  że nasze m u  
d ą ż e n iu  n a le ż a ło b y  n a d a w a ć  c h a r a k te r  r e l ig i jn o -  m o ­
r a ln y  ró ż n y  od  f in a n s o w e g o  l ib e ra l iz m u  F ra n c u z ó w , 
i że" na k a to lic y z m ie  trz e b a  g r u n t  p o ło ż y ć . C zy znasz  
d z ie ła  L a m e n n a is?  Je s t to  je d e n  F ra n c u z , k tó r y  szcze ­
rz e  p ła k a ł nad  n a m i; je g o  łz y  b y ły  je d y n e , k tó re m  w i­
d z ia ł w  P a ry ż u . P o b y t w  W ie lk o p o ls c e  i to , co m  s ły ­
sza ł o Ś lą sku , u tw ie rd z iło  m o je  z a s a d y “ .

Cóż te d y  s ły s z a ł M ic k ie w ic z  o Ś ląsku ?  O św ie co n e m u  s p o łe ­
czeństw u w ie lk o p o ls k ie m u , w ś ró d  k tó re g o  w  o k re s ie  p o ­
w s ta n ia  l is to p a d o w e g o  M ic k ie w ic z  s ię  o b ra c a ł, z n a n y  b y ł 
za s ię g  i n a s ile n ie  p o ls k o ś c i na  Ś lą s k u  z w a rto ś c io w e j^  ro z ­
p ra w y  ‘ ‘ ~
i  o p
.M r ó w k i  jl i/*» » .»  ---- j  j   
J e rz y  S am ue l B a n d tk e  (1 7 6 8 — 1835). ■ . , ,

Ten  b o g a ty  w  tre ś ć  d o k u m e n t p o ls k o ś c i ś lą s k a , w K tó ­
r y m  n ie s p o ż y ta  ż y w o tn o ś ć  lu d u  p o ls k ie g o  w y s tą p iła  z w ie l­
k a  s iłą , s p o tk a ł s ię  z ż y w y m  o d g ło se m  u w s p ó łc z e s n y c h  
i zo s ta ł p rz e z  J. U. N ie m c e w ic z a  o c e n io n y  ja k o  „w y b o rn e  
d z ie łk o “ .

Sądzić, m o żna , że te i je szcze  in n e  w ia d o m o ś c i, a 
n o w ic ie  o w y s o k im  p o c z u c iu  n ie z a le ż n o ś c i c h ło p a  ś lą s k ie ­
go  i o je g o  l ic z n y c h  buntach  p rz e c iw k o  u c is k o w i i w y z y ­
s k o w i o ra z  o je g o  p o s ta w ie  s o lid a ry z u ją c e j s ię  z o g ó ln o ­
p o ls k im i ru c h a m i n a ro d o w o - re w o lu c y jn y m i — s ta n o w iły  
tre ś ć  ro z m ó w , r.a  p o d s ta w ie  k tó r y c h  M ic k ie w ic z  u r o b i ł  so­
b ie  p o g lą d  na  z a g a d n ie n ie  ś lą s k ie . Z je szcze  w ię k s z y m  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  m o żn a  p rz y ją ć ,  że n a jś w ie ż s z e  w ie ­
śc i o n ie u g ię te j p o s ta w ie  lu d u  ś lą s k ie g o  w o b e c  z a b o rc y  
p o c h o d z iły  7, u s t s a m y c h  u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  l is to p a d o ­
w ego, z K tó rych  je d n i o ta r l i  s ię  o Ś lą s k  ju ż  w  czas ie  d z ia ­
łań  w o je n n y c h , in n i  zaś, i to  w z n a c z n e j l ic z b ie ,  p rz e z  
Ś lą s k  c ią g n ę li na za c h ó d  po  u p a d k u  p o w s ta n ia .

Z c y to w a n e g o  l is tu  w y n ik a  p o n a d to , że M ic k ie w ic z  w ią ­
z a ł w ie rn o ś ć  lu d u  ś lą s k ie g o  d la  m o w y  i o b y c z a jó w  ro d z i­
m y c h  z u c z u c ia m i r e l ig i jn y m i,  s k o ro  s w ó j ś m ia ły  p o g lą d , 
a b y  d ą ż e n io m  p a t r io ty c z n y m  i z a p a ło w i d la  w o ln o ś c i n ad a ć  
c h a ra k te r  r e l ig i jn o - m o r a ln y ,  n a z y w a  m ia n e m  zasao k tó re  
s ie  u tw ie r d z iły  n a  p o d s ta w ie  te g o , co  s ły s z a ł o ś ią s k u .

O d w ró ć m y  z k o le i z a g a d n ie n ie  i z a p y ta jm y  s ię . cz>m ze  
b y ł M ic k ie w ic z  d la  Ś ląska?

B u tn y  ju n k ie r  p r u s k i H u n d t v o n  H a f f  ten , u s iłu ją c  z t r y -  
h m iY  s e lm u  p ru s k ie g o  z n ie w a ż y ć  k u ltu r ę  p o ls k ą  i P o la - 
k ó w  za p rae e zv i is tn ie n iu  p iś m ie n n ic tw a  p o ls k ie g o  X V I w ie ­
k u  o M ic k ie w ic z u  zaś w y r a z i ł  s ię  n a s tę p u ją c o .

Ic h  n a jw ię k s z y  poe ta , M ic k ie w ic z , k tó re m u  w z n ie ­
ś li p o m n ik  w  P o z n a n iu , u ro d z i ł  s ię  d o p ie ro  p o  p o d z ia -

le  P o ls k i,  je g o  źaś p oe z je  d o  te g o  s to p n ia  p rz y p o m in a ­
j ą  u tw o ry  B y ro n a , że m o ż n a  b y  je  p ra w ie  za  tłu m a c z e ­
n ie  p o c z y ta ć “ . ł  . . . .

Z m ie js c a  z a re p lik o w a ł p o s e ł K a n ta k , u ż y w a ją c  n a js k u ­
te c z n ie js z e j b ro n i p a r la m e n ta rn e j,  m ia n o w ic ie  o ś m ie s z y ł 
ig n o ra n c ję  a n ta g o n is ty  P o la k ó w  i M ic k ie w ic z a , łże 
i r o n ia  n ie  c h y b iła  c e lu , d o w o d z i s te n o g ra m  s e jm o w y , k tó r y  
n o tu je  w y b u c h  g w a łto w n e j w eso ło śc i p o  o s ta tn im  z d a n iu  
p rz e m ó w ie n ia . , .

A le  w s p o m n ia n y  in c y d e n t w  p a r la m e n c ie  p ru s k im , k tó r y  
m ie js c e  w  ro k u  i8 7 9 , w y w o ła ł jeszcze  d i u g ą  le p l ik ę  
n a  Ś lą s k u  w p o s ta c i c ie k a w e j i s y m p a ty c z n e j i o z p ra -  
i  M ic k ie w ic z u , s k re ś lo n e j p rz e z  n y s k ie g o  k s ię g a rz a , 

g o r l iw e g o  w ie lb ic ie la  naszego  p o e ty , G u s ta w a  N e u m a n n a , 
k tó re g o  b o le ś n ie  d o tk n ą !  i z a w s ty d z ił  n ie ta k t  i  ig n o ra n c ja

m ia ł 
i  lo  
w y

je g o  ro d a k a .
K o z p ra w a  Ne 

n y s k ie j „P h ilo m  
d e n c y jn e  ' 
M ic k ie w ic z  
n a jw ię k s z y  

IW'
P'

lan n a  b y ła  d ru k o w a n a  w  s p ra w o z d a n ia c h  
i ie '  za 1 1/379 — 1882. D y s k re d y tu ją c  te n -  

ą p ie n le  H u m lt  v. H a f f te n a  n a z y w a  N e u m a n n  
.w  y n ń s lrz e m  p o e z ji p o ls k ie j i n ie w ą tp liw ie  

,ą  c a łe j s ło w ia ń s z c z y z n y " . W y w o d y  sw o je  
M ic k ie w ic z a  I lu s t r u je  N e u m a n n  p rz e k ła d a m i 

i „ W i l i i "  o ra z  f ra g m e n tu  „P a n a  T a d e u sza  , 
d a je  szcze gó ło w e  z e s ta w ie n ie  tłu m a c z e ń  M lc - 

n le m ie c k i do  r .  1876 w y m ie n ia ją c  w s z y s tk ic h  
t łu m a c z y  d a n e g o  u tw o ru  (np . G ra ż y n a , d e u ts c h  v o n  N ab ie - 
la k , v o n  W e rn e r  u n d  z u le tz t  v o n  D r  A lb e r t  W e iss , l i a g  

V e r la g  v o n  U rb a n e k ) .

„A lp u h ,  
w  k o ń c u  zaś 
k ie w ic z a  na

1876

R e g io n a ln a  tw ó rc z o ś ć  p o e ty c k a  Ś lą s k a  je s t s i ln ie  p rz e ­
p o jo n a  w p ły w e m  M ic k ie w ic z a . U ro k o m  „P a n a  ia d e u s z a  
z a w d z ię c z a m y  ś lic z n y  p o e m a t ks. N o rb e r ta  B o n c z y k a  

„S ta r y m  k o ś c ie le  m ie c h o w s k im " . . . . . .
M ło d z ie ż  w s z y s tk ic h  s ta n ó w , s z c z e g ó ln ie  m ło d z ie ż  s tu d iu -  

w z ra s ta ła  w  k u lc ie  M ic k ie w ic z a  i u ra b ia ła  s w o je  p o ­
p o d  w p ły w e m  Jego p ism .

„  g a z e ta c h  lu d o w y c h  n a  Ś lą s k u , w  p o le m ic e  z z a b o rc ą , 
S ięg a n o  n ie ra z  p o  a rg u m e n ty  p o li ty c z n e  d o  u tw o ró w  p oe ty .

O b c h o d y  ro c z n ic  m ic k ie w ic z o w s k ic h  —  to  M ic k ie w ic z  od 
ś w ię ta , p o d o b n ie  ja k  je s t n im  p o e ta  c z c z o n y  p rz e z  d e le ­
g a c je  „ lu d u  ś lą s k ie g o  na  u ro c z y s to ś c ia c h  o g ó ln o p o ls k ic h , na 
p o g rz e b ie  w a w e ls k im , na  o d s ło n ię c iu  p o m n ik a  w a rs z a w ­
s k ie g o . O b o k  le g o  is tn ie je  i ten  M ic k ie w ic z , co to w a rz y s z y  
lu d o w i w leg o  p o w s z e d n ic h  ra d o ś c ia c h  i tro s k a c h , M ic k ie ­
w ic z  ze ś p ie w n ik ó w  ś lą s k ic h , z p o p u la rn y m i d o  Jego s low  
m e lo d ia m i, M ic k ie w ic z  w  k ą c ik a c h  g aze t, u k r y t y  w  u k ła ­
d a n k a c h  z l i t e r  je g o  n a z w is k a  lu b  w  z a g a d k a c h  o p a t ty c h

i ty tu ła c h  je g o  u tw o ró w . ...........
M ic k ie w lc z - re w o lu c jo n is ta  je s t z a ra z e m  h e ro ld e m  n o w y c h  

czasów , g ło s ic ie le m  P o ls k i d e m o k ra ty c z n e j i  s p ra w ie d liw e j.  
W a lc z ą c y  z k r z y w d ą  s p o łe c z n ą  poe ta , p r z y ja c ie l  i o b ro ń c a  
ro b o tn ik ó w  1 c h ło p ó w , je s t lu d o w i ś lą s k ie m u  szc z e g ó ln ie  
b l is k i  i p rz e z  te n  in d  c z c z o n y  i  k o c h a n y , cze go  ś w ia d e ­
c tw e m  n a jw y m o w n ie js z y m  je s t to , że Ś lą s k  d r u k u je ,  w y d a ­
je  i c z y la  u tw o r y  M ic k ie w ic z a .

A  o b o k  ty c l i  lu d o w y c h  i p o p u la rn y c h  fo rm  k u ltu  w y s tę ­
p n ie  jeszcze  in n a  je g o  p os ta ć : M ic k ie w ic z  n a u k o w o  ro z p a ­
t r y w a n y ,  a n a liz o w a n y , k o m e n to w a n y . D z ię k i p ro fe s o ro w i 
N e h r in g o w i,  b i ją  p ro m ie n ie  k u ltu  M ic k ie w ic z a  ze ś lą s k a  na  
c a ły  k r a j  i '  d a le k o  p oza  je g o  g ra n ic e .

N a p rz y k ła d z ie  c e n t ra ln e j p o s ta c i naszego  p iś m ie n n ic tw a  
n a ro d o w e g o  u ś w ia d o m il iś m y  «ob ie  ś c is łą  i n ie p rz e rw a n ą  
łą c z n o ś ć  k u ltu r a ln ą  ś lą s k o - p o ls k ą . ..................

W s p o m n ijm y  jeszcz® , że p rz e d  M ic k ie w ic z e m  n a jw ię k s z ą  
p o p u la rn o ś c ią  C ieszy ł s ię  K o c h a n o w s k i, p o  M ic k ie w ic z u  — 
Si p ti W iewie z

W z ru s z a ją c e  są lic z n e  a d r * s y  ju b ile u s z o w e , s k ie ro w a n e  
p rz e z  lu d  ‘ś lą s k i d o  w ie lu  n a s z y c h  p is a rz y . N ie k tó re  b y ły

o

ją e a , 
g tą d y  

W

na

z a o p a trz o n e  w  p o n a d  ty s ią c  p o d p is ó w . A d re s  d la  J. 
szew s ic iego  n a  p ię ć d z ie s ię c io le c ie  je g o  tw ó rc z o ś c i 
z a w ie ra ł p o n iż s z y  w ie rs z :

„ K tó ry ż  naró d  dziś się szczyci 
Takim  s ław nym  literatem ?

 ̂ Jak i w łaśn ie  Polsce św ieci,
Znany ju ż  p rzed  całym  św iatem

K R A SZEW SK I, JOZEF, IG NA C Y,
Sześćset tom ów  m a swej p racy .

i G ó rn y  Ś ląsk radość czu je ,
W tym  obchodzie u d z ia ł b ierze ,
Bo P o lak iem  się m ia n u je ,
B ra tn ią  m iłość śle w  o fie rze ;

Prosi p rz y ją ć  Jak od sweqo,
K rw ią  i duchem  z łączonego“ .

Za a d re s  ju b ile u s z o w y , w y s ła n y  p rz e z  c h ło p ó w  i r o b o t­
n ik ó w  ś lą s k a  O p o ls k ie g o  d o  S e w e ry n y  D u c h iń s k ie j w  ro k u  
1897, p o d z ię k o w a ła  s ę d z iw a  p o e tk a  w ie rs z e m  z a c z y n a ją c y m  
s ię  o d  s łów :

0  Ś ląsku, g rod zie  nasz s tary ,
O d ła m ie  o jc z y s te j z ie m i,
Ty dochow ałeś się w ia ry ,
P rzem a w ias z  słow y naszem ł...

A d re s  lu d u  o p o ls k ie g o  n a  u cz c z e n ie  ju b ile u s z u  lite ra -  
c k ie g o  S ie n k ie w ic z a  w  ro k u  1900 z a w ie ra ! p on a d  p ó łto ra  
ty s ią c a  p o d p is ó w  c h ło p ó w  i r o b o tn ik ó w . W y s ła n o  go  z Opo­
la  w  p o s ta c i a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e g o  a lb u m u , p rz y  c z y m  
o z d o b n y  h a f t  n a ' o k ła d c e  w y k o n a ła  F ra n c is z k a  C .zoków na, 
c ó rk a  g ó r n ik a  z K a to w ic . W  te k ś c ie  te g o  a d re s u  c z y ta ­
m y  m . in .:

„ W ie k i ca łe  o d e rw a n i o d  p n ia  m a c ie rz y s te g o  i  za ­
p o m n ia n i p rz e z  s w o ic h  c h o w a liś m y  w  s k ry to ś c i s k a r b y  
o d z ie d z ic z o n e  po  o jc a c h , w  d n iu  d z is ie js z y m  zaś s ta ­
je m y  p rz e d  Tobą , b y  d a ć  ś w ia d e c tw o  p ra w d z ie , że ż y ­
je m y  i d ą ż y m y  w s p ó ln ie  d o  ś w ia tła ... M is trz u , p o z w ó l 
n am  d z ie l ić  z T o b ą  ra d o ś ć  t r iu m r u  p o ls k ie j m y ś li,  p o l­
s k ie g o  u c z u c ia  i p o ls k ie j w ie d z y  —  p r z y jm  h o łd . k tó ­
r y  C i n io s ą  w d z ię c z n i.

G ó rn o ś lą z a c y " .

J a k iż  n a s u w a  s ię  w n io s e k  ze w s z y s tk ie g o , c o ś m y  w yż.e j 
p o w ie d z ie li?  Na p o d s ta w ie  ty lu  d o w o d ó w  n ie  moż.e b y ć  
w ą tp liw o ś c i,  że w s p o m n ia n e  na  w s tę p ie  b o g a te  p o k ła d y  
k u ltu ra ln e ,  z k tó r y c h  lu d  ś lą s k i c z e rp a ł s ile  do  w a lk i  
o w y z w o le n ie  sp o łe czn e  i n a ro d o w e , są  rd z e n n ie  p o ls k ie . 
Z te g o  p ły n ie  d a ls z y  w n io s e k , że p o w ie rz c h o w n y  n a lo t o b c y  
n ie  z d o ła  p o m im o  z a b ie g ó w  s z k o ły  z a b o rc z e j i s ta łe j 
p re s j i  p ro p a g a n d o w e j z a tru ć  s e rc  ś lą s k ic h . L u d  ś lą s k i 
g a rn ą ł s ię  p ie rw s z y  d o  p o ls k ie j k s ią ż k i 1 c z u ł s ię  z w ią z a n y  
z p o ls k im  n u r te m  k u ltu r a ln y m .  Za to  n a le ży  m u  s ię  p o ­
d z iw , i  m iło ś ć  i  c z e ś ć . M im o w o ln ą  k rz y w d ę  i z łą  p r z y s łu ­
gę s p ra w ie  w y rz ą d z a ją  m u  c i, co  p rz y  p o w ie rz o n y m  
z e tk n ię c iu  z n im  b io rą  ś lad  o b ce g o  n a lo tu  za is to tę  rz e c z y .

G d y ' ro z p y ty w a łe m  k ie d y ś  s ta re g o  d z ia ła c z a  c h ło p s k ie g o  
z O p o ls z c z y z n y , co  Jego z d a n ie m  p o z w o liło  s p ra w ie  p o l­
s k ie j z w y c ię ż y ć  na Ś lą s k u  p o m im o  ty lu  d z ie jo w y c h  p rz e ­
c iw n o ś c i, o d p o w ie d z ia ł m l z p a m ię c i p ię k n y m  c y ta te m  
z M ic k ie w ic z a . .  , , „

D la cze g o  im ię  P o ls k i s ta ło  s ię  ta k  p o p u la rn e . Bo d o  
im ie n ia  P o ls k i p rz y w ią z a n e  je s t w y o b ra ż e n ie  n ie  ty lk o  
w o ln o ś c i i ró w n o ś c i, a le  p o ś w ię c e n ia  s ię  za  w o ln o ś ć  
• ró w n o ś ć  p o w s z e c h n ą " .
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we W re c ław iu , o tw a rty  w  paź­
dz ie rn iku  lb j.1  r., od lazu przyora i 
oblicze po lityczne. M ia ł on bowiem 
na celu, ol ok zadań naukowych, 
um acnianie .u i l tu r y  n iem ieckie j w 
dość siln ie  zn.temczonym W rocław iu 
oraz rozszerzenie w p iyw o w  te j k u ltu ­
ry  przede w szy.Łk im  na G órny faiąsk, 
k tó ry  — ja k  do tąd — pozostał głucny 
na wszelkie us iłow ania jirusk ie j 
szkoły, adm in is tra c ji i zniemczonej 
części duchow ieństwa. W te j akc ji 
germ anizacyjnej w sp ie ra ły  un iw ersy­
te t liczne akadem ick ie  organizacje 
niem ieckie, na cztue k tó rycn  stanęli 
profesorow ie i doc enci, azięsi czemu 
owe organizacje z tizasem staw a ły się 
kuźn ią p o lity k i geitm anizacyjnej na 
Siąsku oraz szkołą w ychow an ia  kan ­
dydatów  na przyiToocow po litycz­
nych „he rrenvo iku ", .gotowego poubić 
cały świat.

Te j fa li niemczyzny m ia ło  odwagę 
przeciwstaw ić się stowarzyszenie aka­
dem ickie „PO LO N IA '*, is tn ie jące od 
r. 18X7. Niedługo je dn ak  trw a ł żywot 
w rocław skie j „P o io n ii“ , : gdyż już  w 
r. 1823 została ona rozw iązana przez 
senat akademicki. Hasło „P o lo n ii'1:
,Związek nasz śmierć ty lk o  kończy“ , 
prze trw a ło  organizację i  posłużyło w 
styczniu 1830 r. do założenia drug ie j 
„P o lo n ii“ . N iestety, żyw o t i  te j d ru ­
giej organizacji trw a ł zaledw ie jeden 
rok, gdyż w  m arcu 1831 wyszło na 
ja w , iż niem al że wszyscy je j człon­
kow ie uszli do K ró lestw a, by wziąć 
udz ia ł w  powstaniu lis topadow ym .

W  k ilk a  la t później, m ittnow icie  w 
dn iu  3 m aja 1836, grono młodzieży 
po lskie j przedłożyło re k to ro w i p i­
smo o zatw ierdzenie s ta tu tu  tw o rzą ­
cego się Towarzystwa L ite racko-S ło- 
wiańskiego. W niosek został przychy l­
nie załatw iony i  w  dn iu  17 czerwca 
1836 r. rozpoczęło swoją działalność 
owe w ie lk ie  Towarzystwo, k tóre w 
dziejach k u ltu ry  po lsk ie j na Siąsku 
zapisało się z ło tym i lite ram i. W ciągu 
50-ietniej działalności. Towarzystw a 
Literacko-S low iańskiego przesunęło 
się przez jego szeregi 908 członków, 
w  tym  sporo młodzieży górnośląskiej.

Dzięki działalności Tow. L iteracko- 
Słowiańskiego teren w roc ław sk i zo­
stał tak dalece ożyw iony, że w  r. 1863 
powstało w  konw ikc ie  b iskup im  w ro ­
cław skim  Towarzystw o Polskich Gór- 
no-Ślązaków, które  obok nazwy po l­
skie j nosiło również nazwę niem iecką 
„U traqu is ten-V ere in “ . W ym ienione
stowarzyszenie nie było jeszcze czy­
sto polską organizacją i w  pracy swej 
posługiwało się obu językam i, pol­
sk im  i niem ieckim  (stąd nazwa: u tra ­
kw iści). N iem nie j jednak stanow iło 
ono w yłom  w  dotychczasowym uk ła ­
dzie sił, dotąd bowiem młodzież gór­
nośląska, studiująca we W rocław iu , 
by ła  albo niezorganizowana, albo też, 
co gorsza, wstępowała do organizacji 
niem ieckich, w  których germanizo- 
wa ła się znacznie szybciej niż w 
szkole.

Towarzystwo Polskich Górno-Slą- 
zaków, istniejące do r. 1876, liczyło 
ogółem 136 członków, w  tym  w iele 
w yb itnych  postaci, ja k  i.p. Konstan­
ty  Damrot, K aro l Nerlich, R udo lf Lu - 
becki, W ilhe lm  Kloske, A n ton i Pen- 
działek i in., znanych potem na Ślą­
sku w  okresie tzw. odrodzeń a naro­
dowego.

W  r. 1876, k iedy Towarzystwo, 
w sku tek trw a jące j „w a lk i k u ltu m e j“ , 
ch y liło  się ku upadkowi, ostatn i jego 
prezes, W ilhe lm  Klosek, zawiesi! 
działalność te j organizacji „na nie­
k tó ry  czas“ , co praktyczn ie równało 
się likw id a c ji.

N iedługo jednak trw a ła  bierność 
polsko-śląskiej m łodzieży we W rocła­
w iu. K iedy ty lk o  w a run k i nieco się 
popraw iły, m yślano ju ż  o założeniu 
nowego stowarzyszenia, tym  razem 
czysto polskiego. I  tak w  dn iu  14 
czerwca 1880 roku 14 m łodych Śląza­
ków, w  tym  dw aj członkowie po­
przedniego stowarzyszenia śląskiego, 
oddało w  senacie wniosek o za tw ie r­
dzenie statutu Towarzystwa Górno­
śląskiego. Senat s ta tu t za tw ierdz ił 
i już  w  dn iu 7 lipca 1880 r. w  „M a ­
th iaspark“  zagaił pierwsze zebranie 
nowego Towarzystwa Górnośląskiego 
pierwszy jego prezes, A. Pendziałek, 
pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła“ , - 
po czym zaintonowano hym n „Boże, 
coś Polskę“ , a pierwsze zebranie za­
kończono odśpiewaniem pieśni K on­
stantego Damrota „S iąsku, Ojczyzno, 
K ra ju  u lub iony“ .

Towarzystwo Górnośląskie przesta­
ło istnieć w  lipcu 1886, k iedy to z roz­
kazu m in is tra  Gosslera rozwiązano 
wszystkie polskie organizacje akade­
m ickie na terenie państwa pruskiego. 
T rw a łym  pom nikiem  po tym  Towa­
rzystw ie było tzw. Towarzystwo Po­
mocy Naukowej, założone w  r. 1891 
w  Raciborzu przez dra J. Rostka. 
Pod nazwą „Ś ląskie j Pomocy Nauko­
w e j“  kontynuowało ono swa dz ia ła l­
ność przez z górą la t czterdzieści.

W  lipcu 1892 r. powstało we W ro­
cław iu  trzecie z kolei górnośląskie 
stowarzyszenie akademickie pod na­
zwą „Tow arzystw a Akadem ików  
Górnoślązaków“ , k tóre po tra fiło  zmy­
lić  czujność władz niem ieckich, dzię­
k i czemu uzyskało sankcję senatu 
akademickiego dla swej organizacji 
występującej na zewnątrz pod nazwą 
„W issenschaftlicher Verein Ober­
schlesischer Studenten“  i z tym  szyl­
dem zewnętrznym  pracowało bardzo 
owocnie przez szereg lat.

Podobnie ja k  w  poprzednich stowa­
rzyszeniach polsko-śląskich i tu p ra­
ca odbywała się na zebraniach m ie­
sięcznych, na których wygłaszano re ­
fe ra ty  z polskie j lite ra tu ry  i  h is to rii, 
uczono się g ram atyk i polskiej, p ro­
wadzono własną bib lio tekę i czytel­
nię, organizowano zabawy, wycieczki 
itd . Towarzystwo to posiadało rów ­
nież swoje „b a rw y “ , m ianow icie ko-
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lo ry  biało-czerwony i złoty, k tóre no­
szono przy dewizkach wraz z godłem 
Białego Orła! Nową form ą dzia ła lno­
ści by iy  tzw. zjazdy wakacyjne, k tóre 
zazwyczaj odbywały się dwa razy do 
roku  w różnycn m iejscowościach ślą­
skich. Celem tak ich  zjazdów waka­
cy jnych było: u trzym yw anie  kon tak­
tów  z ludnością polską na Siąsku 
i  zapoznawanie się z potrzebam i te j 
ludności, oraz propagowanie idei po l­
skiego ruchu studenckiego wśród 
społeczeństwa.

Działalność Towarzystw a A kadem i­
ków  Górnoślązaków, rozpadająca się 
na dwa okresy, m ianow icie : 1892-95 i 
1895-9.9 (w pierwszym  członkam i byli 
rów nież liczn i studenci teologii, w 
drug im  ty lko  studenci świeccy) zosta­
ła b ru ta im e przerwana w styczniu 
1899 r., k iedy to ówczesny rektor, 
pro f. Koenig, na mocy osobnego za­
rządzenia m in is tra  ośw iaty, dra Bos- 
sego, rozw iązał Towarzystwo, znane 
ju z  jako organizacja czysto polska i 
upraw iająca, według orzeczenia m in i­
stra ośw iaty, tzw. agitację w ie lkopo l­
ską. Razem z tym  stowarzyszeniem 
rozw iązana została również pobra­
tymcza organizacja polska „Concor­
d ia “ , zrzeszająca w  swych szeregach 
W ielkopolan i Pomorzan.

Z grona Tow. A kadem ików  Górno­
ślązaków, liczącego ogółem 61 człon­
ków, wyszedł szereg w yb itnych  po­
staci i działaczy n iepodleg ło ' owych, 
ja k  Paweł Brandys, Józei Jagło, K a­
ro l M yśliw iec, M ichał P rzywara, W ła ­
dysław Robota, H enryk K u lik , P io tr 
H ylla , Jan Kow alczyk, B runon Kude-

różnice odnośnie rodzaju stud iów  lub 
odbytych semestrów.

Dia , Górnoślązaków kom órk i orga­
nizacyjne „ZETu* we W rocław iu  sta­
now iły  w ie lką  atrakcję , gdyż głosiły 
one hasło przyłączenia Siąska do 
Polski i zapowiadały zbudowanie 
przyszłego, demokratycznego państwa 
polskiego nad Odrą, W isłą i B a łty ­
kiem.

Osobną kartę  w  dziejach w roc ław ­
skiego „Z E T u “ s tanow iły  polskie kó ł­
ka gim nazja lne na G órnym  Siąsku, 
zorganizowane w 11 m iastach na 
wzór dawno ju ż  istn ie jących kółek 
g im nazja lnych w innych dzielnicach 
kra ju . Pierwsze takie kó łko  powstało 
przy g im nazjum  w G liw icach w  r. 
1905,06, z chw ilą  zaś ustanowienia 
śląskiej dy re kc ji g im nazja lne j we 
W rocław iu w semestrze zim owym  
1908/09 sieć kółek objęła nast. m iasta 
górnośląskie: G liw ice. Katow ice, By­
tom, Opole, Głubczyce, K luczbork, 
Nysę, P rud.nk, Racibórz, R ybnik i 
Pszczynę. Kółka gim nazja lne praco 
wały również na zasadach samo­
kształceniowych, a pracą ich k ie row a ł 
komisarz gim nazjam y wraz z gronem 
młodzieży akadem ickie j i osób zaufa­
nych spośród starszego społeczeń­
stwa śląskiego, które też udzielało 
tym  kółkom  loka li na odbywanie ze­
brań, dostarczało im  książek i czaso­
pism, pośredniczyło w rozdziale Sty­
pendiów z funduszów Towarzystwa 
Pomocy Naukowej oraz brało udział 
w przygotowaniu akc ji w akacyjne j i 
wycieczkowej dla starszej młodzieży 
g im nazja lne j, akc ji identycznej z po-

dzieżowych polskich, aby kontynuo­
wać pracę w nowych warunkach 
Tymczasem jednak budowało sit, 
młode Państwo Polskie, powstaw ał/ 
pierwsze uczelnie polskie i brakowało 
rąk do pracy, a polskie ziemie za 
chodnie ciągle jeszcze pozostawały 
pod obcym panowaniem i stan nie­
pewności zdawał się przeciągać 4v 
nieskończoność.

W tych w arunkach postanowiono 
zlikw idow ać dotychczasowe organ i­
zacje akadem ickie na terenie całych 
Niemiec, a ludzi odwołać do k ra ju , 
gdzie m ogli kontynuować studia na 
w łasnych uczelniach względnie po­
magać w odbudowie kra ju . W myśl 
takich założeń odbył się we W rocła­
w iu  w grudn iu 1918 r. ostatni, pożeg­
nalny zjazd „Z E T u “ , po czym w ię k ­
szość jego członków uctaia się ao Po­
znania, gdzie w łaśnie wybuchło po­
wstanie przeciwko w ładzy oficerów i 
ju n k ró w  pruskich. Równolegle zaś do 
lik w id a c ji „Z E T u “ nastąpiło _ rozw ią­
zanie G rup Narodowych, Grona Ślą­
skiego i innych organizacji polskich 
na terenie W rocław ia, po czym ostat­
ni prezes G rupy Narodowej, Teodor 
Obrembą, zawezwał kolegów ao 
wzięcia udziału w  pracy niepodległo­
ściowej na Górnym  Siąsku w Po- 
znańskiem i na Pomorzu. Pozostać 
m ie li we W rocław iu do końca czerw­
ca 1919 r. jedynie ci studenci, którzy 
sta li przed egzaminami końcowym i.

K to  zna historię trzech powstań 
śląskich i p lebiscytu na Górnym  Ślą­
sku, zna też lub pamięta w iele na­
zwisk osób, k tóre odegrały ro lę W 
tych zmaganiach la t 1919, 1920 i 1921, 
kiedy to ram ię przy ram ieniu sta li 
obok siebie śląski robotn ik, śląski
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ra, Konstanty W olny i in., k tó rzy  w  
okresie w a lk  zbro jnych i plebiscytu
0 przyłączeniu Siąska do Polski m ie li 
odegrać przodującą rolę.

Po rozw iązaniu wym ienionego To­
warzystwa utrzym ało się jeszcze w 
konw ikc ie  b iskup im  ostatnie jawne 
stowarzyszenie srląskie, m ianowicie 
K ó łko  Polskie, założone w r. 1895
1 zatwierdzone przez władzę biskupią 
jako  Polskie K ó łko  Samokształcenio­
we. A le działalność tego K ó łka  była 
bardzo ograniczona, aż w końcu w l i ­
stopadzie 1906 r. ordynariusz w ro ­
cławski, ka rdyna ł Kopp, zakazał dzia­
łalności K ółka. Tak więc polska m ło­
dzież akademicka stud iu jąca we 
W rocław iu nie posiadała żadnej w ła­
snej i legalnej organizacji, gdzie by 
mogła się uczyć języka polskiego i 
pielęgnować własne życie tow arzy­
skie.

W przew idyw aniu  takiego stanu 
rzeczy Zw iązek M łodzieży Polskie j 
„Z E T “  założył już wcześniej, bo w 
r. 1896 we W rocław iu  grupę, złożo­
ną ze studentów wszystkich wydzia­
łów  uniwersyteckich, bez względu na 
pochodzenie społeczne, przekonania 
re lig ijne  oraz przynależność dz ie ln i­
cową. W ten sposób rych ło  powstała 
na terenie W rocław ia silna i zwarta 
kom órka „Z E T u “ , która, jako  tzw. 
Koło Braterskie, m iała kierować 
ówczesnym życiem organizacyjnym  
młodzieży polskiej.

L ikw id a c ja  Tow. Akadem ików  
Górnoślązaków, a potem i K ó łka  Pol­
skiego nie w p łynę ła więc hamująco 
na rozwój pracy organizacyjnej i p ra ­
cy narodowej wśród w rocław skie j 
m łodzieży po lskie j, gdyż dzięki p rzy­
gotowaniu terenu przez „Z E T " we­
szła ona na nowe to ry  organizacyjne, 
przede wszystkim  pracy podziemnej 
i nielegalnej, co pozwoliło  na dotar­
cie do całej m łodzieży po lskie j, nawet 
tej części, k tóra dotąd jeszcze "była 
niezdecydowana i częstokroć sk łan ia­
ła się ku organizacjom niem ieckim .

Toteż w rocław skie Koło B ra te r­
skie „Z E T u “  i podporządkowane je ­
mu G rupy Narodowe p o tra fiły  stwo­
rzyć tak ie  w a run k i pracy, że, gdy za­
częły napływać do W rocław ia na po­
czątku X X  w ieku pierwsze zastępy 
młodzieży częściowo ju ż  wychowane 
na kompletach ta jnych kółek gim na­
zja lnych, od razu wciągano tę m ło­
dzież do pracy, tak że na przełomie 
la t 1903 04 ośrodek w rocław ski był 
już w  pełn i zorganizowany. Z ośrod­
ka tego, skupiającego początkowo za­
ledw ie k ilkadziesiąt osób, zdołano w 
przeciągu 12 la t stworzyć jeden z na j­
silniejszych zespołów polskie j m ło­
dzieży akadem ickie j. Z luźnych kó­
łek samokształceniowych (bo w  nich 
liczono się m ów ić i myśleć po pol­
sku) powstała w ie lka  organizacja, w 
k tó re j zatarły się wszelkie różnice 
dzielnicowe pomiędzy Ślązakami, Po 
znaniakami. Pomorzaninami czy 
Kongresowiakam i, gdyż wszyscy sta­
no w ili jedną w ie lką  rodzinę, w  k tó ­
re j zachodzić mogły na jw yże j ty lko

dobną akcją prowadzoną dla m ło­
dzieży akadem ickie j.

Szczególnie ważne były dla s ta r­
szej młodzieży g im nazja lne j tzw. k u r­
sy wakacyjne, organizowane od 
r. 1909 corocznie na Uniwersytecie 
Jagie llońskim  w  K rako w ie  przy 
współudziale profesorów U n iw ersy­
tetu z profesorem dr Kazim ierzem 
Nitschem na czele. Za udzia ł w  k u r ­
sach krakow skich  młodzież była 
prześladowana przez władze pruskie.

M ów iąc o pracy wrocławskiego 
„Z E T u “  należy jeszcze wspomnieć o 
nowej, nieco swoistej organizacji, 
podległej K o łu  Braterskiem u, m iano­
w icie o tzw. G ronie Ś ląskim  (GS), za­
łożonym w semestrze 1910/11. Grono 
Śląskie m ia ło dw o jak i cel: 1) w y ra ­
bianie śmiałości tow arzyskie j i do­
brych m anier wśród m łodych Śląza­
ków  przychodzących na studia, 2) w y ­
ciąganie jednostek polskich z nie­
m ieckich organizacji akademickich 
i pozyskiwanie ich dla sprawy pol­
skiej. Cel pierwszy osiągnięty został 
z w yn ik iem  cfobrym, a cel drug i po 
prostu z celującym. Grono Śląskie w 
ciągu blisko 4 la t swego istnienia 
zdołało bowiem wyciągnąć z organ i­
zacji n iem ieckich dziesiątki m łodzie­
ży zbałamuconej i nieuświadomionej, 
a następnie miodzież tę wykształcić 
w duchu szczerej polskości. W alka 
była trudna, gdyż za każdym utraco­
nym  członkiem  niem ieckie organiza­
cje urządzały form alne polowania, 
starając się go zmusić do powrotu, a 
w razie zwyczajnej w  tym  wypadku 
odm owy — szykanowano „z trega“  w 
tak i sposób, ażeby mu uniem ożliw ić 
studia na terenie W rocław ia A le i tu 
młodzież śląska, k tóre j, ja k  zawsze, 
z pomocą śpieszyli W ielkopolanie, 
po tra fiła  zwyciężyć.

Ostatnią form ą działalności w ro ­
cławskiego „Z E T u “  by ły  doroczne 
zjazdy wakacyjne, k tóre wzorem da­
wnego Tow. Akadem ików  Górnoślą­
zaków' urządzano w różnych m ia­
stach śląskich i pozaśląskich. P ie rw ­
szy tak i zjazd w akacyjny z udziałem 
dawnych i obecnych członków stowa­
rzyszeń w rocław skich, jaw nych i ta j­
nych, m ia ł miejsce w  K rakow ie  w  ro ­
ku 1908. Następny zjazd odbył się w 
rok później w  Cieszynie, trzeci zaś 
w r. 1911 w  Bytom iu , a dwa następne 
znowu w  Cieszynie. W  zjazdach tych, 
obok przedstaw icie li starszego społe­
czeństwa inte ligenckiego i posłów do 
parlamentów, b ra li również udział 
delegaci organizacji robotniczych, 
górniczych i hutniczych, z k tó rym i 
w łaśnie młodzież śląska była w  sta­
łych kontaktach.

W ybuch I w o jny św iatowej spara­
liżował wszelką działalność polskich 
organizacji akademickich. U n iw ersy­
te ty  opustoszały, studenci zostań 
zmuszeni do wstąpienia do arm ii 
cesarskiej.

Po przegranej dla Niemiec w ojnie 
i powstaniu repub lik i niem ieckiej, 
niedawni żołnierze w raca li do sal 
wykładow ych i ćwiczeń. Rychło też 
odnaleźli się członkowie grup m ło-

chłop i śląski in te ligent, aby obronić 
Śląsk przed zaborczością w ie lkiego 
kap ita łu  niemieckiego i m iędzynaro­
dowego oraz know aniam i m iędzyna­
rodowych im peria listów .

Trzeba było dopiero drug ie j k rw a ­
wej w o jny, by7 móc obalić s iły  kap i­
talizm u, by cały już Śląsk mógł w ró ­
cić do Polski, a w raz z nią cala lu d ­
ność Siąska Górnego i Opolszczyzny. 
Dzisiaj członkowie dawnych śląskich 
stowarzyszeń akadem ickich we W ro­
cław iu, ta jnych czy jaw nych, są już 
ludźm i należącymi do starszego poko­
lenia, z którego każdy dzień przyno­
si coraz to nowe ubytk i. A le  jedna 
cieszy ich myśl, m ianow icie ta, że 
dzięki zwycięstwu A rm ii Czerwonej 
i sprzym ierzonych z nią Oddziałów 
Wojska Polskiego, stanęliśm y mocną 
stopą na, ziemiach, k tóre do nas k ie ­
dyś należały i k tóre po d ług ie j rozłą­
ce znów do nas powróciły. Rzec mo­
żna, że dawna tradycja  wrocławska 
zwyciężyła i  dziś może śmiało spoglą­
dać poza siebie i dokonać rachunku 
sum ienia zgodnie z wym aganiam i na­
szych dzie jów  ojczystych.

W 1939 r., od  c h w il i  z a ję c ia  p rz e z  
h it le ro w c ó w  G ó rn e g o  ś lą s k a , ta m te js i 
d y g n ita rz e  p a r t y jn i  z B ra c h te m , Gau 
•e ite re m  i p ó ź n ie js z y m  n a d p rę z y d e n te m  
p ro w in c j i  g ó rn o ś lą s k ie j na cze le , pu  
u lic z n ie  g io s i ł i  p ro g ra m  h it le ro w s k ie j 
p o l i ty k i  n a ro d o w o ś c io w e j. W o ła li o n i, 
ze w y tę p ią  p o ls k o ś ć  bez re s z ty  i uczy  
n ią  z G ó rn e g o : ś lą s k a  o s ta te c z n ie , raz  
aa zaw sze  „p r a w d z iw ą "  o jc z y z n ę  
w szys tK ich  Ś ląza kó w .

W ty c h  b u ń c z u c z n y c h  z a p o w ie d z ia c h  
n ie  b y ło  a n i s iow a  o O p o iszczyzn ie . H i­
t le ro w c y  na te m a t O p o lszczyzn y  m ilc z e ­
li za p a m ię ta le . U w a ża li o n i b o w ie m , że 
s p ra w y  p o l i t y k i  n a ro d o w o ś c io w e j zosta  
ty  ta m  ju z  ro z w ią z a n e  M ilc z e n ie  to  n ie  
u y io  szcze re ; h it le ro w c y  w ie d z ie li b o ­
w ie m  d o ó rz e , że w g  s p is u  lu d n o ś c i, 
p rz e p ro w a u z o u e g o  w  1933 r .,  p r z y  n ie ­
b y w a ły m  z re s z tą  te r ro rz e , o s ią g n ię to  z 
tru d e m  w  sze re g u  p o w ia tó w  n a s tę p u ją ­
cy  p ro c e n t  N ie m có w : v,- o ie s k im  — 52,9 
p ro c . „ ,  k o z ie ls k im  — 49,8 p ro c ., o p o l­
s k im  — 49.4 p ro c ., r a c ib o rs k im  — 
4b,6 p ro c ., s trz e le c k im  — 43,8  p ro c . 
N ic w ię c  d z iw n e g o , że h it le ro w c y  u k r y ­
w a li tę p ra w d ę , p u b l ik u ją c  w y n ik i  s p i­
su z c a ię g o  te re n u  O p o ls z c z y z n y , a n ie  
w e d łu g  p o s z c z e g ó ln y c h  p o w ia tó w

M o m e n ty  te w a r to  p rz y p o m n ie ć , p o ­
n ie w a ż  w o jn a  o tw o rz y ła  h it le ro w c o m  
oczy  n a  n ie je d n ą  jeszcze  n o w ą  p ra w d ę  
o p o ls k ie j .O po iszczyzn ie ,

Na p ra w d ę  tę  z io ż y ło  s ię  w ie le , p r z y ­
c z y n  o g ó ln e j n a tu ry .  P ie rw s z a , n a jw a ż ­
n ie jsza , to  ta k t.  Ze O p o lszczyzn ę  zam ie - 
s z k -w a io  w z w a r te j m as ie  /Ob d o  3U0 
ty s ię c y  rd z e n n e j lu d n o ś c i p o ls k ie j.  W 
g ru d n iu  1940 ro k u  h it le ro w c y  d o k o n a li 
p o d z ia iu  a d m in is t ra c y jn e g o  c a łe g o  ś lą ­
s k a  n a  d w ie  p ro w in c je .  D o ln y  t G ó rn y  
Ś ląsk ; tę  o s ta tn ią  tw o rz y ły  d w ie  re g e n ­
c je  o p o ls k ą  1 k a to w ic k a . W ten  sp o ­
sób  d o s z ło  d o  p o w a ż n e j z m ia n y  w s t r u k ­
tu rz e  n a ro d o w o ś c io w e j G ó rn e g o  ś lą s k a , 
p o n ie w a ż  d o  lu d n o ś c i p o ls k ie j z O p o l­
sz c z y z n y  d o s z li P o la c y  z d a w n e g o  ś lą ­
ska  w o je w ó d z k ie g o  i p rz y łą c z o n y c h  p o ­
w ia tó w  z in n y c h  p o ls k ic h  w o je w ó d z tw . 
Poza ty m  na G ó rn y  ś ią s k  z w o z ili h it le ­
ro w c y  P o la k ó w  z c a łe g o  k r a ju  na  ro b o  
ty  p rz y m u s o w e . W re s z c ie  na te re n ie  ty m  
b y io  też  w ie le  o bo zó w  je n ie c k ic h , z k tó ­
r y m i lu d n o ś ć  p o ls k a , p o m im o  za kazó w , 
u l rż y m y  w a la  k o n ta k ty .

C hoć —  p ro p o rc jo n a ln ie  lic z ą c  —  
P o la c y  w  d a ls z y m  c ią g u  to n ę li w  m o ­
rz u  n ie m c z y z n y  i c h o ć  h it le ro w c y  w y ­
w ie ź li  z O p o ls z c z y z n y  z c h w ilą  w y b u c h u  
w o jn y  n a jb a rd z ie j a k ty w n y  e le m e n t p o l­
s k i d o  o bo zó w  k o n c e n tra c y jn y c h , a b y  
p o z o s ta w ić  te re n  bez d z ia ła c z y  i p r z y ­
w ó d c ó w  —  je d n a k  w s z y s tk ie  te  z m ia n y  
n ie  z a h a m o w a ły  ż y c ia  n a ro d o w e g o  w  
ty m  re jo n ie .

H it le ro w c y  b o d a jż e  n ie  w  p o rę  z o r ie n ­
to w a li s ię  w  w y tw o rz o n e j s y tu a c ji .  D o­
k u m e n ty , k tó re  i lu s t r u ją  s ta n  rz e c z y , 
ja k i  s ię  w y tw o rz y ł  n a  O p o is z c ż y ź n ie  w  
la ta c h  w o jn y , p och o d zą  z la t  1942 — 44. 
D o p ie ro  w ów cza s  h it le ro w c y  u ś w ia d o m i­
l i  so b ie  p ra w d ę , że n ie d o b rz e  je s t g e r -  
m a n iz o w a ć  Ś lą s k  w o je w ó d z k i, g d y  się 
jeszcze  n ie  „ s t r a w i ło "  p o ls k o ś c i O p o l­
s z c z y z n y .

H it le ro w c ó w  ir y to w a ł p rz e d e  w s z y s t­
k im  fa k t,  że P o la cy  na  O p o iszcżyźn ie , 
będ ą c  o b y w a te la m i R zeszy, o d w a ż a ją  s ię  
j e s z c z e  m ó w ić  po  p o ls k u . K ie d y  
B ra c h t w  1941 ro k u  w y s tą p i ł  p o  ra z  
p ie rw s z y  p rz e c iw  u ż y w a n iu  ję z y k a  p o l­
s k ie g o  p rz e z  „N ie m c ó w "  w  re g e n c ji k a ­
to w ic k ie j,  za pe w n e  ze w s ty d e m  m u s ia ł 
p o w ie d z ie ć , że d o ty c z y  to  ta k ż e  O p o l­
s z c zyzn y . W y n ik  je g o  w y s tą p ie n ia  b y ł 
ta k i,  że d o s ło w n ie  w  r o k  p ó ź n ie j p o ­
n o w ić  m u s ia ł z a ka z  u ż y w a n ia  p rz e z  
„N ie m c ó w "  ję z y k a  p o ls k ie g o , g ro ż ą c  
s a n k c ja m i w  s to s u n k u  do  n ie p o s łu s z ­
nych .

A  s p ra w a  ta  m ia ta  d la  B ra c h ta  p o ­
d w ó jn e  zn acze n ie : pó  p ie rw s z e  c h o d z iło  
o sam  fa k t  u ż y w a n ia  na O p o iszcżyźn ie  
ję z y k a  p o ls k ie g o , p o  d ru g ie  —  w  ję z y k u  
ty m  u p ra w ia n o  p ro p a g a n d ę  a n ty h it le ­
ro w s k ą . R a p o r ty  h it le ro w s k ie j  . s łu ż b y  
b ezp ie c z e ń s tw a  z la t  1942-44, p o ś w ię c o ­
ne n ie rz a d k o  O p o iszcżyźn ie , p o d a w a ły  
n p „  że „p o ls k a  p ro p a g a n d a  o d g ry w a  tu  
p ow a ż n ą  ro lę " .  K ie d y  h it le ro w c y  p o n ie ś li 
k lę s k ę  p od  S ta lin g ra d e m  u k a z a ły  się 
ró w n ie ż  i na O p o is z c ż y ź n ie  n a p is y  na 
m u ra c h , p lo ta c h  i d o m a ch  m ia s t i w s i, 
z a p o w ia d a ją c e , że na Ś lą s k  p rz y jd ą  Ro­
s ja n ie  1 że w ów cza s  P o la c y  ro z p ra w ią  
s ię  z N ie m ca m i.

In n e  r a p o r ty  z O p o ls z c z y ź n y  p o tw ie r ­
d z a ją  n ie w ia rę  lu d n o ś c i w z w y c ię s tw o  
h it le ro w c ó w . D o ty c z y  to ; s z cze g ó ln ie  p o ­
w ia tó w  d w u ję z y c z n y c h . K a p ita ln a  je s t 
u w a g a  w  je d n y m  z ra p o r tó w  — s tw ie r ­
d z a ją c y c h , że lu d n o ś ć  lic z n ie  uczęszcza 
do  k o ś c io łó w  i m o d li s ię , ty lk o  n ie  zdo ła  
no  u s ta lić , c z y  za z w y c ię s tw o  N ie m iec  
D a le j w ia d o m o ś ć  o ty m , że P o la cy  zb ie  
r a l i  s ię , b y  s łu c h a ć  o b c y c h  s ta c ji ra d io  
w y c h , że ro b o tn ic y , a n a w e t m ie szcza n ie  
z n a jd u ją  , s ię  p o d  w p ły w e m  p o g ło s e k  p o ­
c h o d z ą c y c h  z k ó ł p o ls k ic h .

A le  c h o d z i tu  n ie  ty lk o  o z ja w is k o  sa 
m e j p ro p a g a n d y . U p rz e d z o n y  c z y te ln ik
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7  A G A D N IE N IE  Ś ląska opo lsk iego , 
w s z y s tk ic h  jeg o  aspektach , je s t za­

g a d n ie n ie m  dosyć szczegó lnym , w  duże j 
m ie rze  ró ż n ią c y m  się od zagadn ień  ja ­
k ie jk o lw ie k  in n e j d z ie ln ic y  P o ls k i. Na 
sp ecyficzność zaga d n ie n ia  sk łada  się 
szereg m o m en tó w , ta k ic h  ja k  odrębne  
tra d y c je  p o lity c z n e , w y s o k i s to p ie ń  u- 
p rz e m y s lo w ie n ia  k ra in y  zasadniczo ro i 
n icze j, duża a k tu a ln o ść  p ro b le m u  z w a l­
czania  re w iz jo n is ty c z n y c h  u s iło w a ń  itp . 
W szys tk ie  te m o m e n ty  s p ra w ia ją , że 
Ś ląsk  o p o ls k i w in ie n  posiadać i  pos ia ­
da w łasną  le g io n a ln ą  prasę i  że prasa 
ta w  dość d u ż y m  s to p n iu  ró ż n ić  się w in ­
na od re s z ty  p rasy  k ra jo w e j.

L eży  p rzed  n a m i w ła śn ie  ro c z n ik  ,,S ło ­
wa na S lą§ ku ‘ ! dość sp ec ja lne g o  p isem  
ka S iąska o-polskiego, ja k im  je s t c o ty ­
g od n iow a , n ie d z ie ln a  w k ła d k a  ,,S łowa 
P ow szechnego“ . O k re ś le n ie  ,,p is e m k o “  
je s t tu  o ty le  w ła śc iw e , że m im o  szczu­
p łego  fo rm a tu  (c z te ry  k o lu m n y )  w k ła d ­
ka m a c h a ra k te r  o d rę b n y  od  ca łego p is ­
ma (z k tó ry m  łą czy  ją  ty lk o  w spó lna  
postaw a ide o w o  p o lity c z n a ), w k ła d k a  po 
siada o d rę b n y  zespół re d a k c y jn y  z s ie ­
d z ib ą  w  O po lu  i  pośw ięcona  je s t w  p rze ­
w a ża ją ce j m ie rz e  sp ra w o m  O po lszczyz­
n y .

Pob ieżna  n a w e t le k tu ra  w sz y s tk ic h  
n u m e ró w  z rocznego o k re s u  u k a z y w a ­
n ia  się p ism a p rz e k o n u je  o ty m , że ,,S ło 
wo na  Ś lą s k u “  m a do s p e łn ie n ia  dużą 
ro lę . P o czą tko w o  w k ła d k a  w y c h o d z iła  w 
o b ję to śc i d w ó ch  k o lu m n  ty g o d n io w o , o 
becn ie  d w ie  k o lu m n y  należą do rząd 
kośc i. Ś w ia d czy  to  o ty m , że zakre  
d z ia ły w a n ia  p ise m ka  pow ię ksza  się 
d w o ja k o , po p ie rw sze  b o w ie m  zw iększ  
się k rą g  c z y te ln ik ó w  p rz y c ią g a n y c l 
w zbogaconą  tre śc ią , po d ru g ie  zaś po 
w iększa  się  ilo ś ć  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  te 
re n o w y c h , w s p ó łp ra c o w n ik ó w  Ślązaków 
a n g a żu ją cych  się w  ten  sposób w  d z ie li 
a k ty w iz a c ji  n a ro d o w e j lu d n o ś c i, od w ie 
k ó w  ż y ją c e j poza g łó w n y m  n u r te m  ży 
cia  p o lsk ie go . W s p ó łp ra c o w n ic y  c i r e k ru ­
tu ją  się z ró ż n y c h  w a rs tw  spo łecznych  
S p o ty k a m y  w śród  n ic h  lu d z i z w y s o k i­
m i s to p n ia m i n a u k o w y m i, k tó rz y  popu 
la ry z u ją  s\Vą w iedzę  o Ś ląsku  i  o P o l­
sce d la  pe łnego  z jed n o czen ia  z ie m i o p o l­
s k ie j z m ac ie rzą , lecz ró w n ie ż  s p o ty k a ­
m y  c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w . W śród  ty c h
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na sp ec ja lną  uw agę  za s łu g u je  L u d w ik  
B ie l a czek, ro b o tn ik  w  je d n y m  z P G R -ó w  
o p o ls k ic h , n ie d a w n o  o d k ry ty  ta le n t l i ­
te ra c k i, o raz  M ik o ła j Czech, ro ln ik  z po 
w ia tu  opo lsk ieg o , u ta le n to w a n y  poeta, 
u rz e k a ją c y  swą l i r y k ą  re lig ijn ą , d ź w ię ­
czącą to n a m i R e ja  i  K o ch a n o w sk ie g o .

W  ,,S ło w ie  na Ś lą s k u “  p rzew aża  m a­
te r ia ł h is to ry c z n y . Zasada szerok iego  
u w z g lę d n ia n ia  h is to r i i  je s t n ie w ą tp liw ie  
s łuszna. P ra w d ę  o p o lsko śc i S iąska i 
jeg o  m ieszka ń có w  trzeba  sze roko  u p o w ­
szechn iać, za rów n o  w ś ród  lu d n o ś c i m ie j­
scow e j, p o k o le n ia m i o k ła m y w a n e j przez 
zaborcę, ja k  i  w ś ród  lu d n o ś c i n a p ły w o  
w e j, n ie  zawsze dos ta te czn ie  z o r ie n to ­
w an e j w  ty m , że p rz y s z ło  je j  o s ie d lić  
się na z ie m i o ta k  w ie lk ic h  n a ro d o w y c h  
trą d y  c i ach. M oże n a to m ia s t b u d z ić  za­
strzeżen ia  ilo ś ć  m a te r ia łu  h is to ry c z n e g o  
ściś le  ś ląsk iego, k tó r y  p rz y tła c z a  zagad­
n ie n ia  in n e . Na ty m  o d c in k u  je d n a k  
w id z im y  u s iło w a n ia  p o p ra w y , p r z y n a j­
m n ie j w  zakres ie  a k tu a lió w  ś ląsk ich , 
K ra jo w y c h  i m ię d z y n a ro d o w y c h . M ożna 
m ieć  je d n a k  n ad z ie ję , że ró w n ie ż  i w  
d z ie d z in ie  h is to ry c z n o -k u ltu ra ln e j re d a k ­
c ja  w k ła d k i w  n as tę pn ym  e ta p ie  sw e j 
d z ia ła ln o śc i w y jd z ie  poza k rą g  samego 
-v'ąska, na szersze, o g ó ln o n a ro d o w e  w o ­
dy .

R edakc ja  ..S łow o na Ś lą s k u “  je s t ró w ­
nież o ś ro d k ie m  szerszej p ra c y  u ś w ia d a ­
m ia ją c e j, w ych o d zą ce j poza w ła ś ć ir * ’ re ­
dagow an ie  p ism a . P o w o d y  p row a d zen ia  
s j p ra c y  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  w  rocz 

n ik u  w  postac i p ok ło s ia  k o n k u rs u  w spo ­
m n ie n io w e go . W y p o w ie d z i u cze s tn ikó w  
K onkursu , k tó rz y  n a d e s ła li swe w spo ­
m n ie n ia  z o k re su  w a lk  o po lskość S ia­
ka i o p isy  sw ego dz is ie jszego  życ ia  w 
3olsce L u d o w e j, b y ły  d ru k o w a n e  we 
‘/k ła d c e ; w ie lu  u c z e s tn ik ó w  o trz y m a ło  
•enne n a g ro d y , ja k  ra d ia , a p a ra ty  fo to ­
g raficzne , ro w e ry , k s ią ż k i, a k i lk u n a s tu  
vy lo s o w a n y c h  k o n k u rs o  w ic z ó w  w z ię ło  
id z ia ł w  ty g o d n io w e j w yc ie czce  po P o l­

sce.
W k ła d k a  „S ło w o  na S ią s k u "  będąc d o ­

w odem  tro s k i postępow ego  ś ro do w iska  
k a to lic k ie g o  o lud n o ść  o d z y s k a n e j O p o l­
szczyzny je s t za razem  d ow o d em  u ż y te ­
czności p rz e d s ię b ra n y c h  d la  tego ce lu  
ś ro d kó w .

B. Kot.

ła tw o  m ó g łb y  w y s n u ć  w n io s k i, że d e fe - 
tyzm  u p ra w ia n y  p rz e z  k o ia  p o ls k ie  n ie  
m ia ł w y d ź w ię k u  n a ro d o w e g o , że c h o d z i­
ło po  p ro s tu  o sam o p ra g n ie n ie  z a k o ń ­
c z e n ia  w o jn y . W n io se k  ta k i o c z y w iś c ie  
b y łb y  m y ln y . Cóż b o w ie m  c z y ta m y  w  
je d n y m  z ra p o r tó w . „S z a le ja c a  p o d z ie m ­
na p ro p a g a n d a  n ie p rz y ja c ie ls k a  z n a jd u ­
je  d la  s ie b ie  p o d a m y  g r u n t  na  G ó rn y m  
S ią sku  ( ja k  w y ż e j w ska za n o  O p o lszczy ­
zna  w c h o d z iła  w  s k ła d  te g o  re g io n u  — 
p rz y p . re d .)  ju ż  c h o ć b y  ze w z g lę d u  na 
s t r u k tu r ę  n a ro d o w ą " .

W a żk ie  to  p rz y z n a n ie  w  ra p o r ta c h , 
k tó re  ró w n ie ż  u s iło w a ły  m ilc z e ć  o s p ra ­
w ach  p o ls k o ś c i O p o lszczyzn y , N ie je s t to  
z re s z tą  o d o s o b n io n y  p rz y p a d e k . C z y ta ­
m y b ow ie m  w in n y m  ra p o rc ie : „P ły n n a  
p od  w zg lę d e m  n a ro d o w y m  w a rs tw a  "daw­
n e j p o ls k ie j m n ie js z o ś c i n a ro d o w e j w  
p o w ia ta c h  o le s k im , s trz e le c k im  i p r u d ­
n ic k im  je s t b a rd z o  p o d a tn a  na p o ls k ą  
p ro p a g a n d ę , u p ra w ia n ą  częs to  z u p e łn ie  
o tw a rc ie  p rz e z  p o ls k ie  s i iy  ro b o c z e " .

D ow odem  p o ls k o ś c i O p o lszczyzn y , ju ż  
n ie  ty lk o  w  sens ie  e tn ic z n y m  a le  w  sen ­
s ie  c z y s to  p o lity c z n y m , je s t jeszcze  in n y  
r a p o r t  p o d a ją c y  w y p o w ie d z  r o ln ik a  z 
p o w ia tu  s trz e le c k ie g o  z k w ie tn ia  1943 r.: 
„ A d o l f  H it le r  p rz e g ra  w o jn ę , to  Jest c a ł­
k ie m  pew ne . Jego  d o ra d c y  z w a r io w a li,  
że za czę li w o jn ę  z c a ły m  św ia te m . P o ls k a  
o c z y w iś c ie  z n o w u  p o w s ta n ie . Tym  ra ze m  
P o lsce  p rz y p a d n ie  c a ły  G ó rn y  Ś ląsk . P o l­
s k a  b ęd ź ie  w ię k s z a  i p o tę ż n ie js z a  n iż  
b y ła  p rz e d  w o jn ą " .

Tu  ju ż  n ie  p o m o g ły  w s ty d liw e  s tw ie r ­
d z e n ia  h it le ro w c ó w  — ja k  c z y ta m y  w 
je d n y m  ze s p ra w o z d a ń  d o ty c z ą c y c h  ró w ­
n ie ż  O p o ls z c z y z n y  —  że c h o d z i o  „ b y ­
ły c h  P o la kó w , o  w a rs tw ę  d a w n e j p o ls k ie j 
m n ie js z o ś c i n a ro d o w e j" .  H it le ro w c y  u ż y ­
w a li na o k re ś le n ie  P o la k ó w -G ó rn o ś lą z a - 
k ó w  w rę c z  n ie w ia ro g o d n y c h  te rm in ó w , 
b y le  ty lk o  n ie  p o w ie d z ie ć  p ra w d y . S zcze­
g ó ln ą  o k a z ję  do  te j h it le ro w s k ie j  w s ty - 
d liw o ś c i d a w a li ś lą z a c y  w p is a n i na  n ie ­
m ie c k ą  1-istę n a ro d o w ą . N a jp ie rw  tw ie r ­
d z il i  h it le ro w c y , że w szyscy  ś lą z a c y  to  
N iem cy7, k ie d y  zaś „V o lk s d e u ts c h e "  za ­
cz ę li p ra w ie  s y s te m a ty c z n ie  z a p e łn ia ć  
w s z y s tk ie  k a r ty  ra p o r tó w  ta jn e j p o l ic j i ,  
w ów cza s  p is a ło  s ię , że c h o d z i o g ru p ę  
lu d n o ś c i „s y m p a ty z u ją c e j z P o la k a m i" ,  
„ p r z y c h y ln e j p o ls k o ś c i" ,  o k a z u ją c e j 
„ p ro p o ls k ie ' a lb o  p o ls k ie  n a s ta w ie n ie " , że 
je s t to  lu d n o ś ć  „ p o  p o ls k u  m y ś lą c a  
w z g lę d n ie  c z u ją c a "  itd .

Co p ra w d a  s p ra w a  P o la k ó w  w p is a n y c h  
na  n ie m ie c k ą  lis tę  n a ro d o w ą  n ie  d o ty c z y  
ju ż  O p o lszczyzn y , n ie m n ie j' rz u c a  o n a  
ja s k ra w e  ś w ia tio  na sposób  tra k to w a n ia  
P o la k ó w  w  h it le ro w s k ie j  p o lity c e  n a ro ­
d o w o ś c io w e j na G ó rn y m  Ś ląsku .

N a w ią z u ją c  w d a ls z y m  c ią g u  d o  s p ra ­
w y  p ro p a g a n d y  a n ty n ie m ie c k ie j na O p o l- 
szc /.yźn ie  trz e b a  s tw ie rd z ić ,  że b y ła  o n a  
w y n ik ie m  a k c ji  p o d z ie m n e j. H it le ro w c y  
o  a k c ji  te j d o b rz e  w ie d z ie li,  z w a lc z a li ją  
z b ro n ią  w  rę k u . Na O p o iszcżyźn ie  d z ia ­
ła ła  k o n s p ira c ja  p o lity c z n a  i w o js k o w a , 
p ro w a d z o n o  ró w n ie ż  ta jn e  n auczan ie . 

T ru d n o  zn a le źć  w ła ś c iw e  s łow a  na 
p o d k re ś le n ie  w ie lk ie g o  z n acze n ia  tego  
fa k tu . O p o lszczyzn a  — to  za p e w n e  n ie ­
m ą! je d y n a  w  cza s ie  w o jn y  k o n s p ira c ja  
rd z e n n e j lu d n o ś c i p o ls k ie j na  o b e c n y c h  
Z ie m ia ch  O d z y s k a n y c h . O p o lszczyzn a  b y ­
ła  za pe w n e  je d y n y m  te re n e m  o b e c n y c h  
Z iem  O d z y s k a n y c h , k tó r y  p r z y ł ą ­
c z y ł  s i ę  p o li ty c z n ie  i z b ro jn ie  d o  
P o ls k i p rz e d  o s ta te c z n ą  k lę s k ą  h it le ­
ro w c ó w . T rz e b a  te  rz e c z y  w y ra ź n ie  
s tw ie rd z ić .  C ię ż k ie  s t ra ty  p o n io s te  
ta  k o n s p ira c ja .  P od  k o n ie c  w o jn y  w 
lasa ch  k ę d z ie rz y ń s k ic h  z g ru p o w a ły  sie 
na n ow o  p o w a żn e  i w y b o ro w e  o d d z ia ły  
p a r ty z a n c k ie , z łożo n e  z P o la k ó w -d e z e rte - 
ro w  z a r m ii  n ie m ie c k ie j.

Z ja w is k o  d e z e rc j i  G ó rn o ś lą z a k ó w  z 
W e h rm a c h tu  b y ło  p o w s z e c h n ie  znane , 
w o js k o , a p a ra t c y w iln y  i p a r t y m y  m u ­
s ia ły  d o k ła d a ć  w ie le  s ta ra ń , a by  s y tu a ­
c ję  tę o p a n o w a ć . W k r y ty c z n y m 'm o m e n ­
c ie  p o ja w iły  s ię  n aw e t p o g ło s k i o k o ­
n ie czn o śc i o d w o ła n ia  d y w iz j i  ś lą s k ic h  z 
t r o n tu  ze w z g lę d u  na ich  s ła b ą  b o io - 
w osc. D e z e rc je  P o la kó w  z O p o ls z c z y z n y  
do  a r m ii  p o ls k ie j,  p a r ty z a n tk i ra d z ie c ­
k ie j,  o d d z ia łó w  a lia n c k ic h  na Z a ch o dz ie  
z o s ta ły  d o s ta te c z n ie  u d o k u m e n to w a n e  

W p a rz e  z d z ia ła ln o ś c ią  w o js k o w ą  ro z ­
w ija ła  s ię  i k o n s p ira c ja  p o li ty c z n a  W 
w a lc e  z h it le ro w c a m i p o n io s ła  ona  r ó w ­
n ież  p ow a ż n e  s tra ty .  S zczegó lną  ro le  w 
k o n s p ira c ji ,  zw łaszcza  w ta jn y m  n a u c z a ­
n iu . s p e łn i ła  m ło d z ie ż  i k o b ie ty  o f ia r u  
)i\c t r u d ,  c ie rp ie n ie , a czę s to  i ż y c ie  d la  
s p ra w y  p o ls k ie j.

Z b ie g ie m  w o jn y  s y tu a c ja  na o d c in k u  
h it le ro w s k ie j  p o l i ty k i  n a r o d o w o ś c io w i 
na G ó rn y m  Ś lą sku  k o m p lik o w a ła  s ię  c o ­
ra z  b a rd z ie j.  B ra c h t c z u l s lę  z m u s z o n y  
w ie lo k ro tn ie  z a b ra ć  p u b lic z n ie  głos w  
te j s p ra w ,e . W sp o m in a ją c  w sw o ic h  e n u m  
c ja c ja c h  ró w n ie ż  O p o lszczyzn ę  r i i 
lu ty m  1944 r. p o w ie d z , -T o n "? «  j  “ L "  
k u ra to ró w  i in s p e k to ró w  s z k o ln y c h  r l  
ie n c ji o p o ls k ie j i k a to w ic k ie j:  S to s u n k i 
n a ro d o w o ś c io w e  w ok-n e K . ; o s u n k l

“ ■
n ie w a z  w  re jo n ie  o p o ls k im  z a g a d n ie n ia  
n a ro d o w o ś c io w e  są ta k  sam o t r ^ n e  la k  
w  re jo n ie  k a to w ic k im , m u s i ró w n fe ż  w  
z a k re s ie  s z k o m ic tw a  is tn ie ć  d la  o b u  re-

iy c z T a "  j6 d n a  WSPÓ" la  1Inia P0» -

te a L m iw ią r , PńŹnieJ- z ° k“ J‘ d a r c iate a t iu  w  G liw ic a c h , B ra c h t n a w ią z a ł 
znow u  d o  O p o lszczyzn y : T u ta j (7zn na 
O p o iszcżyźn ie , z o g n is k o w a ła  sl ę( m n ie j

o o k ła d a n  w3 ' *  k tÓ ' ' e j n a d z ie jep o k ła d a ł w a rs z a w s c y  i k a to w ic c y  w y-
s ta n u ,c y ". „Ś lą s k  O p o ls k i"  _  ta k  na^y-

Tni ten  0 b s z a r  w  P o ls k im  s ło w n ik u  
i y  z n y m  b y ł u lu b io n y m  p rz e d -  
m io te m  p o is k ic h  s p e k u la c ji  na  p rz y -  

)S C . en p ro g ra m  p o ls k i z o s ta ł po  ra z  
p ie rw s z y  o d k r y ty ,  k ie d y  tzw . p o ls k ie  p o ­
w s ta n ia  s tw o rz y ć  m ia ły  n o w y  s ta n  rz e ­
czy. P o w s ta n ia  te o g a rn ę ły  Ś lą s k  i d u żo  
m ia ła  z n im i k ło p o tu  s tra ż  g ra n ic z n a  i 
•.oi p usy  o ch o tn ic z e . Po z a k o ń c z e n iu  w a l­
k i z b ro jn e j ro z p o c z ę ta  s ię  w a lk a  g r a ­
n iczn a , p ro w a d z o n a  in n y m i ś ro d k a m i" .

W p ie rw s z y m  w y p a d k u  w ię c  p rz y z n a li 
się h it le ro w c y  d o  a k tu a ln o ś c i s p ra w y  
p o ls k ie j na O p o iszcżyźn ie , w  d ru g im  w y ­
p a d k u  B ra c h t s ię g n ą ł d o  n ie d a w n e j h i ­
s to r i i,  a b y  w y tłu m a c z y ć  h it le ro w c o m  c ią ­
g łość  p o ls k ie g o  p ro b le m u  n a  ty m  te ­
re n ie .

P i'z y p o m n ie liS m y  ty lk o  n ie k tó re  s p ra ­
w y  o p o ls k ie  z czasu  w o jn y ; m a te r ia łu  
jes t w ię c e j. G o d z iło  s ię  na  n ie  z w ró c ić  
uw agę  z a ró w n o  d la  s a ty s fa k c ji  n aszych  
b ra c i, w ie rn y c h  sy n ó w  P o ls k i, j a k  też i 
d la te g o , b y  p a m ię ta ła  o ty m  ca la  o p in ia  
p o lska . P oza ty m  d o b rz e  b y  b y ło  a b y  
lo  d o k u m e n tó w  p o h it le ro w s k ic h  z czasu 
w o jn y  z a g lą d n ę li n e o h it ie ro w c y - re w iz io  
u iś c i, w o ła ją c y  o  n ię m ie c k o ś c i ś lą s k ą - 
Wiele b y  s ię  z ty c h  d o k u m e n tó w  n a u c z y ’ 
li. Ś lą s k  je s t p o ls k i,  bo b y ł p o ls k i i p o l­
s k im  zo s ta n ie .

*) ź ró d ła : Z m a te r ia łó w  a rc h iw u m  In ­
s ty tu tu  Z a c h o d n ie g o  w  P o zn an iu - K Po 
p io łe k , Ś lą s k  w  oczach  G estapo w y d  In ­
s ty tu t  ś lą s k i 1948; Z. B e d n o rz  ś ią s k  
w ie rn y  o jc z y ź n ie . W yd . Z a ch o d n ie  Po- 
zn ań  1946,
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pTęć STRON MASZYNOPISU
_  Reportaż nie pow in ien p rzekro­

czyć p ięciu stron maszynopisu u - 
pom nia ł m nie redaktor... ( jak  on 
m n ie  zna!). N ie ty lko  kolega chce 
pisać o Opolszczyznie.

Ła tw o  tak  mówić. Bardzo t.rud- 
po dokonać selekcji zagadnień 
W szystko na Opolszczyznie jest
9riajistotniejvSze.

i
i  f a k t y  p l a s t y c z n e

'* W rocław ia po Nysę ciągnie
»ię k ra j pełen zabytków  dobre j 
a rch ite k tu ry , św iątyń, ratuszów, 
pamków.

B y li w ięc na Śląsku Opolskim  
dobrzy arch itekci. Z d rug ie j (i bar­
dzo różnej) strony is tn ie ją  piękne 
(¡troje ludowe, rzeźba ludowa. Skąd 
■więc ten obecny b rak talentów 
plastycznych? Dlaczego Śląsk nie 
w yd a l z siebie an i jednego w y ­
bitnego malarza? Dlaczego tak się 
dz iw n ie  złożyło, że dopiero ostat­
niego dn ia mojego tygodniowego 
pobytu na Opolszczyznie po in fo r­
m owano m nie o is tn ien iu  Państwo­
wego Ośrodka K u ltu ry  Plastycznej?

F akty  m ów ią:
Ośrodek szkoli w  ch w ili obecnej 

ł3  uczniów. Ślązacy stanowią 60 
proc., większość. W  b. roku 10 
kursan tów , w  tym  połowa Śląza­
ków , przeszło do średnich i wyż­
szych szkół plastycznych. 38 k u i-  
santów — to  pracujący, często ro­
botn icy, zna jdujący jednak t 'CTS 
na samokształcenie artystyczne. 
M łodzież od 6 do 15 la t stanowi 
trzecią część zespołu.

KO M ENTAR Z
SPRAW OZDAW CY

N iepraw dą jest, jakoby Slas-; 
Opolski nie posiadał ta lentów  pla- 
•tyczmyćh. Prawdą natom iast jesi- 

Po pierwsze, że w ie low iekow a 
okupacja znakom icie p rzyczyn ia  
się do lik w id a c ji n ie  - ludowej 
k u ltu ry  plastycznej. A lbow iem  
przed ' artystą, pragnącym  stud io­
wać — rysowała się a lte rna tyw a, 
»rezygnowania z polskości, a 
»rezygnowania ze stud iów .

Po drugie. że w  Państwowym  
O środku K u ltu ry  Plastyczne) m ło­
dzież śląska z zam iłow aniem  obec­
n ie  stud iu je, szczególnie rysunek a 
m alarstwo. Że w ie lu  sposrod n a j­
lepszych' uczniów, ja k  W ik to r Ja­
now ski, Herm an Wieszała,
B u jak, Eugeniusz Aleksa. Edgar 
Landfryd, a z najm łodszych 
Szwarc, Kura, Bnander, Parucha 
__ 1<5 ślązacy. Że wśród wyróżnio­
nych — przeważają śląskie nazw i-

Po trzecie, że byłaby sprawą 
■wielkiej wagi, żeby organizacje 
masowe zainteresowały się Ośrod­
k ie m  w  w iększej, n iż  dotychczas 
m ierze. Żeby plastycy zawodowi 
w yko rzys tyw a li s iły  Ośrodka. Że­
by  kończenie kursów  dawało ab­
solwentom  jakieś upraw nienia.

Po czwarte i  ostatnie, że byłoby 
rzeczą celową, aby Ośrodek naw ią­
zk i kon takty  n a tu ry  praktycznej z 
opolską Cepelią, na k tó rą  p o ja w iły  
eię ostatn io w  prasie narzekania 
(Przegląd K u ltu ra ln y  n r  6), narze­
kan ia  m iędzy in n ym i na brak a- 
sortym entu tow arów  pam ią tka r­
skich, o k tó re  Cepelia (cytuję roz­
m owę z ob. k ie row n iczką sklepu 
przy ul. Ozim skie j) od dwóch la t 
darem nie się stara.

F A K T Y  M UZEALNE

Opole posiada muzeum m ie jskie , 
k tó re  prowadzi ożyw ioną dz ia ła l­

ność. W  ub. r. zorganizowało 6 
w ystaw  specjalnych, w  przeciągu 
k ilk u  la t zdołało stworzyć p iękny 
dzia ł etnograficzny.

Dzia ł ten jest n ie w ą tp liw ie  n a j­
ciekawszy a zarazem na jw ażn ie j­
szy ze w szystkich dz ia łów  muze­
um. S krom ny ilościowo, kompen­
suje tę skromność różnorodnością 
tematyczną i bogactwem fak to ­
graficznym . T rzy jego n iew ie lk ie  
sale da ją  dość pełny obraz śląskiej 
k u ltu ry  ludow ej, k u ltu ry , k tó re j 
zarówno m ianow nictw o, ja k  i  cha­
rak te r plastyczny nie pozostawia­
ją  żadinej w ą tp liw ośc i co do je f  
polskiego charakteru . S tro je  ludo­
we, wieńce dożynkowe i weselne, 
n ieb ie i skrzynie, Ceramika i  zdob­
n ic tw o są nie  ty lk o  w  oczach spe­
c ja lis tów  — czymś oczywiście do- 
k rr.w nym  po lsk ie j ku ltu rze  ludo­
wej.

Jednakże na 3 sale tego dzia łu  
—  sala druga i trzecia są n iem al 
zupełnie pozbawione napisów. Po­
nieważ muzeum nie w ydało też 
kata logu — zwiedzający skazany 
jest na własną domyślność i zna­
jomość sztuki. W  przeciw ieństw ie 
do dz ia łu  etnograficznego, dział 
k u ltu ry  mieszczańsko szlachec­
k ie j stanowi w łaściw ie  proste ze­
staw ien ie k ilkuna s tu  m ebli i in ­
nych przedm iotów, toteż n ie  in ­
fo rm u je  la ika  o treści i  sensie te j 
k u ltu ry . Jeszcze gorzej przedstaw ia 
się sytuacja na pierwszym  piętrze, 
będącym swojego rodzaju panopti­
cum  osobliwości. Czego tam  nie . 
ma! Stara broń i  okucia, sztychy, 
num izm atyka, m inera log ia  i w y ­
pchany krokody l. K iedy w yraziłem  
pewną w ątp liw ość co do celowości 
podobnych/ zestawień, k ie row n iczka 
muzeum zapewniła mnie, że zbio­
ry  świadczą o polskości Śląska 
Opolskiego. No dobrze. A le  ja k  z 
tym  krokodylem ? Czyżby i on 
św iadczył o polskości? —  Ż a rt na 
stronę. K roko dy l wzbogacił dość 
zasobny, ale zaniedbany i przypo­
m inający trochę szkolny gabinet 
h is to r ii na tu rśb  v i — dzia ł b ib łio - 
lógiczriy M uzeum  M ie jskiego w  O- 
poiu.

K O M E N TA R Z
SPRAW OZDAW CY

W ydaje  się, iż  p lacówka k u ltu ­
ra lna tak  z punktu  w idzenia pol­
skości eksponowana, ja k  muzeum 
opolskie, pow inna bezwarunkowo 
zostać podniesiona do rang i muze­
um  okręgowego. Pow inna też ko­
niecznie otrzym ać licznie jszą obsa­
dę pracowniczą. K roko dy l m ógłby 
ostatecznie pozostać, ¡natomiast 
wzbogacenie zb iorów  o pokaźną 
ilość dzie ł sztuk i jest —  ja k  sądzi­
m y —  sprawą, doniosłą i  p ilną , - -  
Skąd je  dostać? — Przypadkowo 
posiadam in fo rm ację , że ¡muzeum 
w  T arnow ie  —  zresztą, po co szu­
kać aż ta k  daleko, k iedy również 
i  muzeum we W roc ław iu  posiada 
bardzo bogate zbiory, których się 
na razie n ie  eksponuje — z braku 
miejsca.

K to  ma uszy k u  s łuchaniu — nie­
chaj Słucha.

F A K T Y  M UZYCZNE

Od 2 la t  is tn ie je  w  Opolu ork ie ­
stra symfoniczna, obsługująca m ia­
sto i  województwo. T y lko  dzięki 
kum o te rs tw u “ , stosowanemu na 

szczęście względem przedstaw icie li 
prasy, udało m i się uzyskać bile t

na koncert m uzyki rom antycznej. 
B ile ty  byw ają m om entalnie roz- 
spizedawane. Sala była w ype łn io­
na do ostatniego miejsca. N ic dz iw ­
nego: muzykalność Ś lązaków jest 
z jaw isk iem  tak znanym, iż me w y ­
maga specjalnego orno w iania. __

O rkiestra  opolska da w  ¡rb. 20 
koncertów  prem ierowych i około 
100 koncertów  na objazdach i po­
rankach szkolnych. K oncert raz na 
3 lu b  4 dn i, to chyba stanowczo za 
dużo na s iły  o rk ies tran ta  (¡który 
,.też jest człow iekiem “ ). Zwłaszcza, 
jeżeli wziąć pod uwagę, że g ra ją ­
cy w  2/3 dojeżdżają do Opola. 
W ie lu  z n ich  musi d w u k io tn ie  
przesiadać się z pociągu na po­
ciąg i uczestniczyć w  2 koncertach 
dziennie. O rk iestra  liczy zaledwie 
37 s il grających. Szczególne b rak i 
ilościowe notu je  się w  kw intec ie , 
bez którego niesposób uzyskać 
w a run ków  dobre j w ib ra c ji. P ro­
jek tow any tea tr sa tyryków  w  Ra­
ciborzu odciągnie podobno nied ługo 
cześć s ił ze szczupłego grona o r­
k ies try . ,,Ł.

A  gościnne występy? N ie  ma 
ich? _ Są. W  czasie mojego lu to ­
wego pobytu w  Opolu zobaczyłem 
afisze koncertu Żm udzińskiego, a- 
fisze ..Domku Trzech Dziewcząt“  
wystaw ionego przez K lu b  Robotn i­
czy Zw iązków  Zawodowych i  2 
inne afisze, zapowiadające przy-, 
jazd solistów  z Opery w roc ław ­
sk ie j z „H a lk ą “  i  z „R igo le tto  , 
Jednakże...

„...proszę o tym  bezwarunkowo 
napisać, pow iedzia ł m i k ie ro w n ik  
artystyczny o rk ies try , Czesław O r- 
szty.nowicz. — Proszę poruszyć 
sprawę tego szkodliwego z jaw iska, 
z k tó rym  należy raz skończyć. W y­
staw ian ie  „Sprzedanej narzeczom 
n e j“  p rzy akompaniamencie roz­
strojonego pian ina, albo „H a lk i“  
na tle  jednej dekorac ji —  to są 
rzeczy niepoważne, gorzej, to jest 
ku ltu ra ln e  szkodnictw o“ .

KO M EN TA R Z
SPRAW OZDAW CY

N ie  by łem  na wspom nianych 
koncertach, ale n ie  m am  powodu 
n ie  w ierzyć k ie row n iko w i, k tó ry  
spraw ia wrażenie zapaleńca spra­
w y  muzycznej na Opo-lszczyźnie. 
W ydaje m i się, że, ja k  by n ie  było, 
należy się tą kw estią  zaintereso­
wać. N ie ty lk o  nią. Także sprawą 
podniesienia ilości etatów  w  o rk ie ­
strze. Sprawą m ieszkań d la  o rk ie - 
s trantów . Sprawą awansowania 
szkoły m uzycznej w  Opolu z ¡niż­
szej na średnią. Sprawą pow ięk­
szenia ka d r p ian is tów  i  skrzypków , 
sprawą doniosłą, bc w arunku jącą  
upaństw ow ienie ork ies try ,

F A K T Y  TANECZNE I  F A K T Y  
DOMOW E

F akty  taneczne stanow ią koniecz­
ne dopełnienie muzycznych. Przez 
fa k ty  domowe rozum iem  takie , k tó ­
re pozostają w  zw iązku z W oje­
w ódzkim  Domem K u ltu ry  Z w iąz­
ków  Zawodowych w  Opolu. A  jeżeli 
ktoś m i zarzuci, że poświęcam do- 
rzeczność ty tu łu  niewyszukanem u 
efekciarstw u, to jestem  skłonny 
przyznać m u rację.

Z aczn ijm y od stw ierdzenia, że 
Dom K u ltu ry  posiada dobrze zapo­
w iada jący się chór, k tó ry  jest jed­
nakże liczebnie słaby (45 chórzy­
stów) tak  że nie  może is to tn ie  
współdziałać % o rk ies trą  sym fonicz­

ną, a lbow iem  dopiero chór liczący 
100 do 120 osób by łby w  stanie w y­
stawiać oratoria i kantaty. K ie row ­
n ic tw o ork ies try  sym fonicznej ape­
lu je , za m oim  skrom nym  pośredni­
ctwem  do Opolan, o bardzie j żywe 
zainteresowanie się chórem.

Dom K u ltu ry  posiada swój włas­
ny zespół pieśni i tańca, k tó ry  m u­
si być dobrym  zespołem, jeżeli na 
ogólnopolskich e lim inacjach zdobył 
3 miejsce. Oprócz tego istn ie je  po­
dobny zespól w  Pruszkowie. Zasyg­
n a lizu jm y  od razu trudnośc i na 
tym  odcinku, w yn ika jące  z braku 
muzykologów, reżyserów i choreo­
grafów. Zasygnalizujm y „un icestw ie­
nie“  zespołu z B ło tn icy, k tó ry  m ia ł 
szereg doskonałych w ystąp ień1 łącz­
nie  z zespołem pruszkowskim , ale 
nie trw a ł ani pół roku  i  rozb ił się 
o sprawę kosztów transportow ych, 
k tóre pochłaniały podobno 80 proc. 
zespołowego budżetu. Zasygnalizuj­
my brak zespołów przy Zakładach 
Papierniczych w  K rapkow icach, w  
Ozimku, przy Hucie M ała Panew, 
gdzie pracuje w ielotysięczna rzesza 
m uzyka lnych robo tn ików . Zasygna­
lizu jm y  wreszcie, podobne ja k  w  
B ło tn icy  „un icestw ien ie“  zespołu 
W ydzia łu K u ltu ry  w  Opolu, zespo-

nia, 1 wystawę, 2 im prezy a rtys ty ­
czne, 7 im prez dla dzieci i tu rn ie j 
szachowy.

W ym ow nym  dla m nie dowodem 
atm osfery panującej w Domu K u l­
tu ry  b y ł fak t, że k iedy o godz. 16 
zgłosiłem się do d y re k c ji i  w y ra ­
ziłem  życzenie pomówienia z w ice­
dyrekto rem  A n ton im  Lachem — 
odpowiedziano m i, że w icedyrekto r 
jest .... n a  ś n i a d a n i u .  Oczywiś­
cie, nie należy wyrażać życzenia, by 
żaden dy re k to r w  Polsce nie m ia ł 
możności spożywania śniadania o 
w łaściw ej porze, jednakże... poczu­
łem  w tedy jakoś z miejsca szacu­
nek dla działalności ob Lacha.

O S TA TN I K O M ENTAR Z

• W ydaje m i się, że powyższe, z 
na tu ry  rzeczy chaotyczne i n iekom ­
pletne spostrzeżenia, up raw n ia ją  do 
dwóch w n iosków : po pierwsze, że 
Opolszczyzna posiada bardzo bujne, 
bardzo piękne, choć czasem niesko­
ordynowane życie ku ltu ra lne . Po 
drugie, że na odcinku ku ltu ra lnym  
(co n ie  znaczy, rzecz jasna, aby na 
innych odcinkach sytuacja przed­
staw iała się gorzej) — współpraca 
ludności m iejscowej z napływ ow ą

Opolanka w stroju ludowym

Kiedyś, dawno, dawno temu.. —1 
ta k  zaczyna się podanie ludowe.
Co to jest podanie ludowe? Czy jest 
to  wyłącznie w y tw ó r fan taz ji?  D la­
czego więc w  podaniu zna jdu jem y 
dużo rea liów , występujących bądź 
jaw nie , „nam aca lnie“ , bądź też 
skrycie  w  gąszczu nieznanych w ten­
czas praw  przyrody? Wiąże się 2 
tym  pytanie: ile  p raw dy zawiera 
podanie ludowe? Trudno w  tak 
ograniczonych ramach omówić wszy­
s tk ie  zagadnienia.

Lud, k tó ry  przez w ie k i gnębiony 
t y ł  w  skra jne j nędzy, m arzy ł o skar­
bach. bogactwach, o złocie, m arzył 
e tym , by chociaż raz w  życiu za­
siąść do obficie zastawionego stołu, 
by spać w  praw dziw ym  łóżku/ by 
się ładnie ubrać. M am y w ięc poda­
nia  o skarbach ukry tych , zaklętych, 
dostępnych ty lko  śm iałkom  i to po 
przezwyciężeniu nadludzkich nieo­
m a l przeszkód.

Pańszczyźniane stosunki feudalne, 
ezasy ucisku ludności w ie jsk ie j 
przez w łaścic ie li fo lw a rkó w  i  dóbr 
»¡emskich, znalazły w  podaniach 
ludowych głęboki oddźwięk. Zw łasz­
cza ha Opolszczyznie ro i się od 
okrutnych „g ra fó w “ , n ie ludzkich 
zarządców dóbr, pań o skam ienia­
ły m  sercu. K rzyw da tak  głęboko 
w żarła  się w  serca prostego ludu 
w iejskiego, iż do dnia dzisiejszego 
potom kow ie tego ludu nie mogą je j 
zapomnieć. Z wszystkich tych po­
dań p rzeb ija  okrucieństwo, bez­
względny w yzysk i poniżenie godno­
ści ludzkie j. Szczególnie wym owne 

podainia ziemi raciborskie j.
Oto jedno z nich:
„ Ż y ł  kiedyś w  Raciborzu hrabia  

tak  bogaty, że usługiwało mu n o  
loka jów, a wszyscy chłopi z ca t„j 
okolicy by l i  m u poddani. Na ubo­
gich pa trzy ł hrabia z pogardą i 
czyn i ł  zawsze to, co mu  się P0“ 0- 
bało, nie bacząc na innych. Dręczy 
i uc iska ł poddanych ciężką pracą 
i w ysok im i podatkami. Zubożały  
lud  już  nie mógł dalej znosić swej 
nędzy. Na domiar złego okolicę na­
wiedzi ła klęska nieurodzaju, ludzie 
pada li z głodu ja k  muchy. K iedy  
głód doszedł szczytu, najstarszy z 
fh ło p ó w  zebrał pozostałych i  tak

OSWALD POPIOŁEK

Opolskie podania ludowe
przem ówił do nich: „Dlaczego m y  
mamy umierać z głodu, kiedy sza­
lony hrabia ma wszystkie spichrze 
pełne zboża, któreśmy mu zebral i. 
Chodźcie ze mną, poprosimy  o t ro­
chę zboża". Rada była dobra. Ubra­
l i  się w  niedzielne szaty i  poszli. 
Pan hrabia by ł  w „humorze". W y­
słuchał prośbę i  n iby  się da ł ub ła­
gać. „Idźcie do dom,u" rzekł  „ i  
przyprowadźcie żony. i  dzieci, żeby 
wam  pomogły nieść". Uradowani  
chłopi prędko rozbieali  się po do­
mach. Osłabione głodem kobiety i  
dzieci co s ił starczyło biegły wraz  
z mężczyznami do dworu, pędzone 
nadzieją otrzymania zboża na 
chleb. Rozradowane oczy widzia ły,  
ja k  hrabia kazał otworzyć stodoły i 
znosić zboże. K iedy jednak  chłoń i  
otw ie ra l i  w o rk i ,  by nasypać sobie 
żyta, nadbieg li słudzy i  podpali l i  
stos ziarna. Przerażeni tym  niesły­
chanym postępowaniem chłopi nie 
po t ra f i l i  wykrz tus ić  ani słowa, m i l ­
cząc, z zaciśnię tymi ustami pa­
trzy l i ,  ja k  ogień pożerał ich chleb. 
Tych, którzy chcieli  się rzucić w  
płomienie, by możl iw ie jeszcze coś 
uratować, przepędziły kańczugi 
służby dworskie j.  K iedy już wszy­
stko zboże spłonęło, pan hrabia  ła­
skaw ie zezwoli ł chłopom... napełnić  
w ork i .  Wtenczas masa zgłodnia łych  
ludzi rzuci ła  się na dym iący jesz­
cze stos i  zaczęła przewracać po­
pioły w  nadziei, iż m,oże jednak  
parę garści z iarna  się uratowało.  
Z gromady w ys tąp i ł  stary chłop, 
którego siwe włosy zwisały aż na 
ramiona i  cisnął k lą twę na hrabie­
go: „N iech  dusza tw o ja  nie zna j­
dzie po śmierci pokoju, a ciało twe 
odpoczynku w  grobie".

M otyw  ka ry  p iek ie lne j za ucisk 
i okropności spotykam y dość czę­
sto. W podaniach ziem i opolskiej, 
kara ta jest. szczególnie zbliżona do 
zajęć chłopskich: okru tny  za żywo­
ta  dziedzic m usi po śm ierci s łu ­

żyć jako byd ło pociągowe. W yraża 
się w  tym  chęć zamiany, szukania 
spraw iedliw ości społecznej po swo­
jem u — to co lud  m usiał w ykony­
wać za żywota; zaprzęgać się przed 
p ług i pańskie —■ niech stanie się 
chociaż po śm ierci udzia łem  pa­
nów.

W ątek tych podań jest bezwzględ­
n ie  praw dziw y. Nieraz, bow iem  lu d ­
ność w ie jska w łasnym i s iłam i m u­
sia ła ciągnąć p ług i na pańskim . Talk 
w  urbarzu m a ją tku  Czuchowa czy­
tam y: „W  w ypadku braku kon i, za­
grodnicy na żądanie dw oru, zmu­
szeni są wprząc się we dwóch do 
pługa i tak  upraw iać ro lę pańską“ .

Taką samą zgodność podania z h i­
s torią  można zauważyć w  podaniu 
o buncie chłopskim  niedaleko G ło­
gówka. B un ty  chłopskie m ają na 
Opolszczyznie długą i piękną tra ­
dycję. Stąd też wątek buntu  chłop­
skiego spotykam y często w  podaniu 
ludowym .

W  okresie m iędzywojennym , k ie ­
dy na ziem i opolskiej, pomimo K on­
w enc ji Genewskiej, z całą s iłą pro­
wadzono germanizację, dobrano się 
rów nież do starych po lskich podań 
ludności Opolszczyzny. B y ł z tym  
nie lada k łopot. W  podaniach tych 
rodło się od zmor, utopków , strzyg, 
Jaroszków, ob fitow a ły  one również 
w  .gry słów i dialogi, m elodyjne za­
wołan ia, k tóre w łaściw ie  ty lko  w  
języku po lskim  by ły  zrozumiałe. 
K iedy więc przystąpiono do prze­
k ładu  na język n iem iecki, n iektóre 
zw ro ty  po lskie zostały n ie  p rze tłu ­
maczone. Zachowały się świadec­
tw a  polskości tych podań szczegól­
n ie  liczne w  zbiorze G. Hyckel „Was 
der Sagenborn rauscht“ . N iektóre 
zw ro ty, używane przez autora, są 
wręcz humorystyczne. M ów i na 
p rzyk ład  o fundac ji „de r M atka —* 
Boża — K irch e “  w  Raciborzu, w 
tłum aczeniu bowiem  na niem iecki 
ję zyk  n ik t n ie  w iedzia łby o co cho-

lu , ¡który przed 2 la ty  da ł szereg w y ­
stąpień, p rzy ję tych przez ludność 
opolską po prostu entuzjastycznie.

To jest grupa sm utnych faktów . 
Zespołów pieśni i  tańca powinno 
być coraz w ięcej a nie coraz m nie j. 
Obok tam tych — is tn ie ją  jednak i  
fa k ty  pocieszające. Do tak ich  zali­
czyć wypada rzetelną pracę W oje­
wódzkiego Domu K u ltu ry . Nie d a j­
m y się nastraszyć m alow idłom , „zdo­
b iącym “ k la tkę  schodową tego p ięk­
nego budynku. Z a jrzy jm y  do b iu r, 
do sprawozdań. W  ub. r. w ystaw io ­
no 3 sztuki dramatyczne, wysłano 2 
akto rów  (obu Ślązaków) do szkół 
teatra lnych. W yśw ie tla  się przecięt­
nie 6 krótkom etrażów ek tygodnio­
wo. O rganizu je się dziecięcy zespól 
pieśni i  tańca. P rogram  zajęć na 
okres od 16 do 28 lutego (afisz nie 
b y ł przedawniony — rzecz godna 
podkreślenia) p rzew idyw a ł 6 odczy­
tów , 8 „narad, sem inariów  i akc ji 
w ym iany  doświadczeń“ , 4 spotka-

dzi. W  in nym  m ie jscu m ów i o tym , 
że na drodze z Raciborza do Opawy 
od niepam iętnych czasów leży po­
grzebane wojsko — „ tu  lesche w o j- 
szko“ . Również puste ln ik, k tó ry  by ł 
w  gęstym lesie koło Hulczyna, nie 
żegnał m iasta na noc pozdrow ie­
n iem  „G ute  Nachlt“ , ale na jw yra ź ­
n ie j w o ła ł co "wieczór, ja k  zazna­
cza autor, „dobra noc“ . Opolski So­
w izdrza ł, którego m atka posłała do 
sklepu po gorzałkę, w ró c ił dopiero 
po siedm iu latach. Przekraczając 
próg dom u po tkną ł się i upadł roz­
b ija jąc  butelkę. W yrw a ło  się z je­
go ust na jw yra źn ie j po polsku „co 
nagle, to po diab le“ . Chłop, sk ła­
dając m arne grosze do pończochy, 
ośw iadczył, iż rob i to „d la  przy­
gody“ . Inne  podanie nosi nagłówek 
„S chw arzer P au l“ . Darem nie jed- • 
nafc byśmy szukali takiego okre­
ślenia wśród ludności raciborskie j. 
Również H ycke l zdawał sobie spra­
wę z tego, w  tekście bowiem  podał 
prawdziwie przezwisko sławnego ra­
ciborskiego rozbójn ika „czorny Pa­
w e ł“ . Chcąc nie chcąc, autor t łu ­
maczy nazwę w si „Rakschutz“ , po­
dając, że w łaściw ie  to nie „R a k­
schutz“  a „Rakschice“  od raka, k tó ­
ry  rzekomo sw ym i potężnym i k le ­
szczami znosił bele na budowę ka­
p licy  w  m iejscu dzisiejszego Rako­
wa. Gdzie indzie j znów dow iadu je­
m y się, iż ludność nazywała kępę 
bagnistą „ka rczm isk iem “ , ponieważ 
stała tam  swego czasu karczma. A  
utopek w  M arkow icach śpiewał 
kiedyś: „m iesiączku świecz, świecz. 
Szyję, szyję buty, m oje j babie na 
w yw ód“ . Zaś kobieta, widząc, iż 
ja roszki otoczyły dom, śpiewała 
„k tosz je  w  opjeken podda panu 
sawemu“  —  p iękną pieśń Kocha­
nowskiego „K to  się w  opiekę“  i 
znała w szystkie zw ro tk i, bo śpie­
w a ła  pieśń aż do końca. W idz im y 
więc, ja k  k u ltu ra  polska została 
wch łon ię ta nawet przez na jb ied n ie j­
sze w a rs tw y  ludności Opolszczyzny.

Korzysta jąc z jednego ty lko  H yc- 
k la , możemy pomimo tyn ku  nie­
m ieckiego znaleźć niezliczoną ilość 
przykładów , świadczących o rdzen­
n ie  po lsk im  charakterze podań lu ­
du opolskiego*

Układa się dobrze. W  szczególności 
myślę tu  o działa lności O rk ies try  
Sym fonicznej i  Ośrodka K u ltu ry  
Plastycznej. Znaczny odsetek naz­
w isk  Ślązaków wśród członków 
O rk ies try  i  in . placówek życia k u l­
turalnego —  świadczy o tym  w y ­
m ownie. I  w  końcu — co mnie, o- 
sobiście, na jbardzie j ucieszyło — że 
Opolszczyzna nie jest terenem ubo­
gim  w  ta len ty  — przeciwnie. Należy 
ty lko  pragnąć, żeby i  sceny opolskie 
doczekały się rów nie  aktyw ne j 
współpracy Ślązaków, co inne p la ­
ców ki ku ltu ra lne  tamtejszego te­
renu.

KALEHBABZ ŚLĄSKI
D Z IŚ  m oże tru d n o  w  to  u w ie rz y ć  — » 

je d n a k  to  p ra w d a : k a le n d a rze  k a to ­
l ic k ie  p o ls k ie  m a ją  pow a żn ą  zasługę w  
d z ie le  u trw a le n ia  p o lsko śc i Ś ląska. N a 
p o m y s ł w y k o rz y s ta n ia  te j io r m y  w y d a ­
w n ic z e j d la  ce ló w  w a lk i  o o d ro d ze n ie  
n a ro d o w e  Ś ląska, ro zp o czę te j w  d ru ­
g ie j p o ło w ie  X IX  w ie k u , w p a d ł w y b i t ­
n y  ś lą s k i dz ia ła cz  spo łeczny, ks. Joze^ 
S za fra n ek . W ychodzące  co ro k u  k a le n ­
darze  ry c h ło  p rz y ję ły  się w s ro d  lu d u , 
k tó re m u  — zw łaszcza w  okresae t r u d ­
n y c h  d n i ,,K u lt u r  k a m p f u "  -  zastępo­
w a ły  e le m e n ta rz  p o ls k i, p o ls k i p o d rę cz ­
n ik  szko ln y , p o lską  ks iążkę . N a s tę p c y  

- ks. S za franka ,- b u d z ic ie le  duch a  n a ro d o -  
w eao  S lazaków , u tr z y m y w a li  tę  je Bo 
in ic ja ty w ę . K a le n d a , ze k a to lic k ie  u k a ­
z y w a ły  się na O p o lszczyzn ie  m e m a ł do  
o s ta tn ic h  la t  p rzed  w o jn ą .

P a m ię ć  w ie lk ic h  d n i w a lk i  i  ’ o  
w a lk i z w y c ię s k ie j — o w ia rę  i  ję z y k  o j ­
ców. ia ik i  pam ię ć  w ie lk ie j  p om o cy , ja k ą  
w te  i  w a lc e  s ta n o w iły  k a le n d a rz e  — 
je s t w c ią ż  żyw a  w ś ró d  lu d u  ś ląsk iego , 
ż  p o k o le n ia  na p o k o le n ie  w ra z  ze śp ie ­
w n ik ie m  k o ś c ie ln y m  i  ks iążeczką  do  
nabo że ńs tw a  — p rz e c h o d z iły  s ta re  ro cz ­
n ik i  k a le n d a rz y , s ta le  u z u p e łn ia n e  no­
w y m i w y d a n ia m i. W dz ięczna  p am ię ć  o  
n ic h  n ie  w yg a s ła  i  d z is ia j, w  z m ie n io ­
n y c h  zasadn iczo  w a ru n k a c h , w  w y z w o ­
lo n e j ju ż  o jc z y ź n ie .

In ic ja ty w a  p o d ję c ia  p o n o w n ie  w y d a w ­
n ic tw a  k a le n d a rz y  k a to lic k ic h  d la  Ś lą ­
ska  — to  s ię g n ię c ie  do p ię k n e j i  w c ią ż  
jeszcze ż y w e j t r a d y c ji ,  p rz y w ró c o n a  
P o lsce  O po lszczyzna  z w ie rn y m  s w y m  
lu d e m  ż y je  dz iś  ju ż  p e łn ią  k u l t u r y  P o l­
s k i L u d o w e j. K s ią ż k a  p o lska  n ie  ty lk o  
n ie  je s t ju ż  rz a d ko śc ią  w  ch a ta ch  śląs­
k ic h , a le  je s t C hlebem  c o d z ie n n y m  O p o - 
la n .

W n a jb liż s z y c h  ty g o d n ia c h  ukazu .ie  
się „Ś lą s k i K a le n d a rz  K a to l ic k i  na r o k  
1954". O czyw iśc ie , późno, b a rd zo  późno . 
D ob rze  je d n a k , że o k re s  n ie o b ecn o śc i k a ­
le n d a rz a  w  dom a ch  ś lą s k ic h  w reszc ie  s ię  
k o ń c z y  i  dob rze  jes t, iż  w y d a w c a  -  k tó ­
r y m  je s t W y d a w n ic tw o  P A X  — n au c z o n y  
d ośw ia dcze n ie m , ju ż  dz iś  p rz y s tą p ił  do  
p ra c  re d a k c y jn y c h  n a d  k a le n d a rz e m  
ś lą s k im  na r o k  1955.

J a k ie  zadan ie  m a  s p e łn ić  te n  k ą łe n - 
darz?  W s p o m n ie n ia  z d n i w a lk i?  S y l­
w e t k i  w y b itn y c h  dz ia ła czy?  P o w tó rz e ­
n ie  d a w n y c h  te ks tó w ?  P rz y p o m n ie n ie  
ro d z im e j tw ó rc z o ś c i ś ląsk ie j?  O c z y w i­
śc ie  ta k , a le  o g ra n ic z e n ie  się  do s p ra w  
d n ia  w czo ra jszeg o  b y ło b y  d o w o d e m  
n ie z ro z u m ie n ia  n o w e j r o l i  k a le n d a rz a  w  
z m ie n io n y c h  h is to ry c z n y c h  w a ru n k a c h .

Ś ląsk  w  P o lsce  L u d o w e j — to  Śląsk: 
■wolny, Ś ląsk  lu d u  p ra c u ją c e g o  k o p a lń , 
h u t , m ia s t 1 w s i ś ląsk ich , Ś ląsk  lu d n o ­
ś c i ro d z im e j i  re p a t r ia n tó w  w  tw ó r ­
c z y m  tru d z ie  b u d u ją c y c h  n o w e  ż y c ie  
d la  s ie b ie  i  p rz y s z ły c h  p o k o le ń , n o w ą  
społeczność. P ro b le m y  b u d o w y  n ow e g o  
p ań s tw a , n a ro d z in  n ow e g o  spo łeczeń­
s tw a , w ią z a n ie  d n ia  dz is ie jsze g o  z w czo ­
ra js z y m  i  ju t rz e js z y m  — o to  za da n ie  
n o w e j e d y c j i  ka le n d a rz a . Z a d a n ie  am ­
b itn e  i  tru d n e , a le  godne t ru d u .

O k o ło  100 a r ty k u łó w , b og a te  i lu s t r a ­
c je , duża ro z m a ito ś ć  m a te r ia łu  — ta k  
ty jK iw a  d la  fo rm y  k a le n d a rz o w e j, sk ła ­
d a ją  się na  ca łość poży tecznego  w y d a w ­
n ic tw a . P ró c z  C ie ka w ych  w s p o m n ie ń  z 
w ie k ó w  t rw a n ia  i  z w y c ię s k ie j w a lk i,  u -  
z u p e łn io n y e h  le k k o  p o d a n y m i ż y c io ry ­
sa m i 12 c z o ło w y c h  p o s ta c i o d ro d z e n ia  
n a ro d o w e g o  Ś ląska. c h ę tn y  c z y te ln ik  
z n a jd z ie  w  k a le n d a rz u  in te re s u ją c e  m a­
te r ia ły  d c  z w y c z a jó w  i  o b y c z a jó w  lu d o ­
w y c h  O po lszczyzn y , r e l ik tó w  p o ls k o ś c i 
w  a rc h ite k tu rz e  i  rzeźb ie , in te re s u ją c e  
re p o rta ż e  b ila n s u ją c e  d o ro b e k  naszego 
d z ie s ię c io le c ia , u k a z u ją c e  w ie lk ie  b u ­
d o w ie  s o c ja liz m u  i  o tw ie ra ją c e  n o w e  
p e rs p e k ty w y  ży c ia  w  o d ro d z o n y m  p a ń ­
s tw ie . U u z u p e łn io n y  n ie o d łą c z n y m  o d  
k a le n d a rz a  m a te r ia łe m  a n e g d o ty c z n y m , 
h u m o re m , ra d a m i p ra k ty c z n y m i,  b oga ­
ty m  k a le n d a rz y k ie m  h is to ry c z n y m  z 
m o c n o  ro zb u d o w a n ą  częścią  h is to r i i  
Ś ląska , w zbo g a con y  o lic z n e  w ie rs z e  i  
f ra g m e n ty  p ro z y  k la s y k ó w  l i t e r a tu r y  
p o ls k ie j — k a le n d a rz  te n  w in ie n  stać 

. S(ę _  ja k - d aw n e  ka le n d a rz e  — p rz y ja ­
c ie le m  kaZdego d o m u  ś ląsk iego . N ie ­
w ą tp l iw ie  w ie le  u w a g  n a su n ie  się  po  
w z ię c iu  d o  rę k i  „Ś lą s k ie g o  K a le n d a rz a  
K a to lic k ie g o  na ro k  1954". Jedno  je d n a k  
w y d a je  się ju ż  dziś b y ć  n ie w ą tp liw e ;  
k a le n d a rz  ta k i  b y ł  p o trz e b n y .

A. P.

„Mała Europa“ bez zasłon dyplomacji zachodniej
(Dokończenie ze str. 2)

N iem cy zachodnie staną na czele 
„m a le j E uropy“  i popchną naród 
n iem iecki do śm ierte lne j dla niego 
w a lk i. Druga polega na zjednoczeniu 
Niemiec, na we jściu  N iem iec zjed­
noczonych lu b  nawet obu podzielo- 
nych części N iem iec do układu o 
„w za jem nym  bezpieczeństwie Euro­
py “ , k tó ry  — wedfug słów radziec­
kiego m in is tra  spraw zagranicznych 
M ołotow a — m ógłby się stać „a lte r­
na tyw ą europejskie j wspólnoty ob­
ronne j“ , a w ięc je j przeciwstaw ie­
niem, m ógłby tę agresywną wspól­
notę zastąpić. Jest rzeczą Oczywistą, 
że ty lko  i  w yłącznie ta druga moż­
liwość jest słuszna i korzystna tak 
dla narodu niemieckiego, ja k  dla 
jego sąsiadów, a wśród nich dla na­
rodu polskiego. Polska jest człon­
k iem  silnego co do potencja łu gos­
podarczego i obronnego i zwartego 
po lityczn ie obozu socjalistycznych 
państw  skupionego w okó ł ZSRR. 
N iem nie j pokojowe uregulowanie 
problem u niem ieckiego leży w  na­
szym interesie. A  tak ie  uregulowa­
nie tego problem u jest m ożliwe ty l­
ko przez zjednoczenie Niemiec, przez 
wycofanie w o jsk  okupacyjnych, za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego i  w y jś ­
cie N iem iec do zespołu państw 
gw arantu jących sobie wzajem ne 
bezpieczeństwo.

Ta koncepcja rozw iązania p ro­
blem u niem ieckiego wysunięta 
przez rząd ZSRR posiada zwo­
lenn ików  wśród najszerszych mas 
nie ty lko  samych Niem ców, czy lu d ­
ności k ra jó w  dem okracji ludowej, a 
wśród nich Polaków. Koncepcja ta 
opanowuje um ysły mas społecznych 
i po litykó w  w e wszystk ich zainte­
resowanych kra jach . Najm ocnie jszy 
wryraz, z na tu ry  rzeczy, zna jdu je  
ona we  F ranc ji, nie ty lk o  w środo­
w iskach robotniczych i kom unistycz­
nych, ale także w' kołach burżua- 
zyjnych. W  A n g lii lewe skrzydło 
P a r t ii Pracy, wciąż rosnąca grupa 
Bevana kategorycznie domaga się 
„n e u tra liz a c ji“  Niemiec, jako jedy­
nej drogi uregulow ania tego proble­
mu. G rupa ta prze jaw ia żyw^ą dzia­
łalność.

Oczywiście rząd i sfery finansowe 
USA, a także Adenauer. zrobią wszy­
stko, drogą pres ji i przekupstwa, 
propagandy i groźby, żeby złamać 
pewną ilość deputowanych burżua- 
zy jnych  W'e F ranc ji i nakłon ić ich 
do głosowania w brew  w o li i  poglą­

dom narodu francuskiego. A le  czy 
im  się to uda? M anew ry w  spraw ie 
Zagłębia Saary wszczęte obecnie 
przez Adenauera są wyrazem  te j l i ­
n ii, ty lk o  nie wiadom o, czy da leko 
ona doprowadzi.

W  te j sy tuac ji koncepcja zastą­
pienia „m a łe j Europy“  Europą w ie l­
ką, całą, zjednoczoną na bazie uk ła ­
du o wza jem nym  bezpieczeństwie 
urasta do w ie lk iego program u, k tó ry  
skupi w y s iłk i polityczne sil pokojo­
wych w  najb liższym  etapie rozw oju 
sy tuacji m iędzynarodowej. Rząd 
Polskie j Rzeczypospolitej lu d o w e j 
w  specja lnym  oświadczeniu poparł 
koncepcję, wzajemnego bezpieczeń­
stwa narodów^ Europy. Także w  re­
feracie Bolesława B ie ru ta  na I I  
Zjeździe PZPR koncepcja ta zna­
lazła pozytyw ny wyraz, jako jedyna 
droga odpowiadająca po lskie j współ­
czesnej ra c ji stanu.

Ze stanowiska polskiego koncepcja 
uk ładu o wzajem nym  bezpieczeń­
stw ie państw europejskich jest lin ią  
polityczną, k tóra zabezpiecza nasz 
stan posiadania narodowego i  g ran i­
cę pokoju na Odrze i N>' ' > Łużyc­
kie j. Koncepcja ta zabezpiecza nasze 
elementarne interesy narodowe na 
Śląsku, na W arm ii, Mazurach, na 
całych Ziem iach Zachodnich, będąc 

'jednocześnie zgodną z poko jow ym i 
interesam i narodu niemieckiego, k tó ­
rych istotą jest zjednoczenie N ie­
miec,

Andrzej Micewski

R ed a g u je  Zespó ł.
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 zł. K w a r ­
ta ln a  12 z ł A d res  
R e d a k c ji 1 A d m in i­
s t r a c j i :  M o k o to w s k a  
43; te ł 8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ­
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y im u ję  w sz y s tk ie  
u rz ę d y  p ocz to w e  o- 
raz  lis tonosze . Za­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i  

W k lę s ło d ru k o w e  
RS W „P ra s a "  W w a , 
M a rs z a łk o w s k a  3/5.
Zam. 660. 5-B-150G34
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£  O K A Z J I  P I E R W S Z E G O  K W I E T N I A
P R Z E G L Ą D  P R A S Y  

dan w Warszawie 1 kwietnia roku Pańskiego 1964

niir? W0ih*'Zad0iĆUCZynieniu wszelkim żądaniom naszych Czytel- 
mkow, którzy nagabywali nas nader często o nieuwzględniany
P l.p:Sm° ł P,rzegląd Prasy polskiej, postanawiamy ni-
n .szym dokonać takowego przeglądu. Ponieważ jednak tako- 

“ P o g lą d  jako taki me jest przewidziany w przyszłych nu­
merach naszego pisma, przeto zmuszeni jesteśmy w przeglądzie 
mniejszym uwzględnić jednocześnie stan przeszły, teraźniejszy 
i przyszły naszych czołowych periodyków. Poprzez syntetycz-s ° r « e X ^ T s a ; iewątpliwle ieeo —

redaktor nieodpowiedzialny

ćltetfackZe-
Ostatnich k ilkadzies ią t numerów 

zdecydowanie krakowskiego tygod­
n ika ożyw ia pasjonująca polemika 
m iędzy — z jednej s trony — prof. 
W yką, redaktorem  M arkiew iczem  i 
k ilkunastom a innym i członkam i 
Zrzeszenia Solidarności K rako w ia ­
ków  — oraz, z d rug ie j strony —  z 
ruch liw ym , acz w ielce ju ż  utrudzo­
nym  A rtu re m  Sandauerem. Trudno 
nam w  te j c h w ili, po k ilkudzies ięc iu  
zaledwie numerach poświęconych 
te j polemice, powiedzieć, o co w  n ie j 
chodzi, spodziewać się jednak w o l­
no, że za naszego jeszcze życia 
sprawa ta ostatecznie się wyjaśni. 
N a jbardzie j jednak interesująca jest 
sama metoda ożywionego dyskursu, 
oparta — w  przeciw ieństw ie do ja ­
łowych sporów in te lektua lnych — 
na kondycji fizycznej dyskutantów  
i  bogactw ie ich s łow nictw a inw ek- 
tyw ia lno  — obszczekackiego. Pole­
m ika dzięki temu wygląda w  przy­
bliżen iu tak :

P rof. W yka: Sandauer jest nieuk, 
Sandauer: W yka ramoleje.
Red. M ark iew icz : Sandauer jest 

drań.
Na co Sandauer: N ieprawda. To

M arkiew icz.
Na co M ark iew icz: Nieprawda. 

To Sandauer.

Na co Sandauer: N ieprawda, to 
nie ja, to oni,

Itd . itd .

W p ływ a to n iew ą tp liw ie  na oży­
w ienie pisma, k tó re  dzięki temu 
coraz w yraźn ie j określa swoje o b li­
cze. Jeśli dodamy recenzję W łodka
0 M achejku i  M achejka c W lod>u 
oraz fraszki Zechentera o M rożku
1 M rożka o W łodku, M achejku i Ze- 
chenterze, to w raz z now ym i portre­
tam i ciągle tego samego O tw inow - 
skiego w ykonanym i przez Stopkę 
ukaże nam szerokość prob lem atyki 
tego niezbicie krakowskiego organu.

„PRAWDZIWA CNOTA KRYIYK

Ostatni num er „S zp ilek" stanow i 
is tną  rewelację w dotychczasowym 
dorobku redakcyjnym  tego pisma. 
Okazało się jednak, że są wśród na­
szych sa tyryków  tacy, którzy w  spo­
sób niebanalny, twórczy i o d k ryw ­
czy po tra fią  pisać bojowe, dowcip­
ne u tw ory  satyryczne. Czyte ln ik  z 
przyjem nością poznaje ich wiersze 
pełne elegancji, b łyskotliw ości i 
tra fn ie  zaadresowanej iro n ii. W arto 
życzyć więc zespołowi redakcyjne­
m u, by nie rezygnował z dalszej 
współpracy zamieszkałego ostatnio 
na W arm ii Ignacego Krasickiego, 
czy Wacława Potockiego lub Rodo- 
cia. N iew ą tp liw ie  ich ta lenty potra­
f ią  odmłodzić zbyt może zrutyn izo- 
w any zespół starszych kolegów re­
dakc ji.

Równie wskazaną w ydaje się kon­
tynuacja ru b ry k i pt. „Najświeższe 
dow cipy". Zebrany tam  m ateria ł 
anegdotyczny stanow i zdrowe a n ti­
do tum  na tematyczną starzyznę in ­
nych działów, w  których Huszcza — 
ciągle o Starej M iłosne j, Grodzień- 

— o kre tynkach, Brzeziński —

Się NIE BOI" ( KRASI CKI )

zawsze niemal czterowierszem, a 
L itw in iu k  — schodkami.

Czytając „Najświeższe dow cipy", 
cieszymy się ich — kontrastu jącą z 
w ielom a m ateria łam i — świeżością 
i śm iejem y się do łez. Nareszcie no­
vum. Oto k ilk a  próbek:

Grzeczny Franio

Mama wzięła z sobą F rania na 
proszony obiad. Przykazała uprzed­
nio chłopcu, by nie grym asił i  z ja ­
dał wszystko, co dają. Podano ja j­
ka na twardo. Chłopiec jad ł, jad ł, 
ale w  końcu nie w y trzym a ł i po 
c ichutku pyta : —  M am usiu, czy 
dziobek też?

Grzeczny pan Klemens

Na tym  samym przyjęciu  pan 
Klemens k rz y w i się, jedząc ja jko . 
Gospodyni pyta urażona: czyżby 
nieświeże? — Ech, nie — odpowiada 
ugrzeczniony pan Klemens —  częś­
ciowo.

Ha-ha-ha! Co za świeżość dow ci­
pu! Niech żyją „S z p ilk i“ ! Nareszcie 
możemy się śmiać!

(Dyskusja o „Horsztyńskim“ — 67).
W. Przyczynkarski

Co Am elia w idz ia ła  w  S z c z ę s n y m  
a czego Szczęsny nie w idz ia ł w  

A m elii?

A by wszystko w  „H o rsz tyń sk im " 
jasno zrozumieć — m usim y zasta­
nowić się nad w ażkim  problem em —■ 
co w łaśc iw ie  w idzia ła  w Szczęsnym 
siostra jego (bezspornie i  faktycznie

siostra —• Jak tego dow iodłem  w  
poprzednim  m ym  a rtyku le : „René— 
Szczęsny") Am elia?

Z d rug ie j s trony — nie m n ie j fra ­
pującym  zagadnieniem jest: CZEGÔ 
Szczęsny nie w idz ia ł w A m e lii i 
DLACZEGO  nie w idzia ł? S ięgn ij­
my do k ry ty k ó w : S. T a rn ick i „Po­
chylenie się nad S łow ackim  „H o r- 
sztyński“  (R:) — „R ozpraw y i  szki­
ce" t. 7 M iechów  1897 (—  nie u ja w ­
nia nam te j ta jem nicy, a co gorzej 
—pisze, że „być może i Drogi A u to r 
(Sł.) sam w  sobie — jako tako — 
rzeczy te j nie rozsądził i  n ie  roz­
ja śn ił".

H ip o lit Ga iluś w  przedm owie do 
„Horsztyńskiego" (Gniezno „P ism a 
dla prostaczków naszych“  N r 1173—)

jest niezdecydowany; m ów i: „Być 
może albo i być nie może".

T. Grabiec (I . S. t. I I I  wyd. IV  
Rawicz 1917 str. 817 — w  ogóle nie 
za jm uje  się tym i zagadnieniam i.

Z a jrzy jm y  teraz w  tekst,: A k t  I 
scena V I I I  — Szczęsny do A m e lii: 
„Czemuż tak  dz iw nie na m nie pa­
trzysz — ja k  byś m nie  n igdy dotąd 
nie oglądała?“  A k t  I I  scena V I:  
A m elia : „A ch  — bracie! — nie w i­
dzisz w  oczach moich —  co we 
m nie jest najw iększe...“

A k t I I I  scena X I :  Szczęsny: „O  
spójrz! — o spójrz — nieszczęsna; 
nie ma m nie — ale — ta m !" — 
A m e lia : „Serce moje... serce pęka
—  a on — nie czuje —  nie w idz i 
•— och!.,.“

Reasumując — daję w yraz swe­
m u głębokiem u przekonaniu, że: 1) 
Szczęsny w iedzia ł co w idz i w  n im
—  SIO STRA jego —  Am elia . 2) A - 
m elia  N IE  W IE D Z IA Ł A  czemu 
B R A T  je j — Szczęsny — nie w i­
dzia ł w  nie j tego —  co w in ien  był 
w idzieć — a co tak jasne jest ,dla

m nie, d la  w idzów , a zapewne __ i
czyte ln ików .

L IS T  C Z Y T E L N IK A
Odpowiedź na a rty k u ł prof. K o t- 

ta „ IM Ć  SFO R KA A  Z A P O D Z IA ­
N A  W IZ JA  LU D O W YC H  ZRYW ÓW  
SO CJALNO  - P O LITY C ZN Y C H  U 
M ŁO D Z IU T K IE G O  J U L K A  , 

Szacowny profesorze! Tw ierdzisz 
że 1) inscenizacja „Horsztyńskiego" 
w  T. P. była fałszywą —  bo „ f ilę lo -  
gicznie - p ietystyczną“ , 2) że przed­
staw ienie rozb ija  się o zdradzieckie 
i  zgubne ra fy  estetyzmu i psycholo- 
giznau, 3) że została przez reżysera 
zagubiona „zapodziana" ń a  rzecz 
„cuk ie rkow o  - rom antycznych uw y­
pukleń", na rzecz „m elodram ow ych 
szeptów i gestów ham letyczno-ofe- 
l i jn e j pa ry ": na rzecz „błazenad imć 
S fo rk i"  — wreszcie; — „jedyn ie  godna 
uwagi i najsążmstszych ok lasków "— 
wdzja (nie napisana niestety) — no 
'— al e czegóż inw encja , p ra w i­
dłowe odczytanie tekstu ; dom yśl­
ność wobec in te n c ji Poety, n ieśm ia­
łego s=» 25-letniego Ju lka.

N ieregularny k w a rta ln ik  lite ra ­
tów  lubelskich przynosi nam  — o- 
bok innych m ateria łów  —  nowe 
próby mowy w iązanej tw órców  lu ­
belskiego regionu. Jak zw yk le  poe­
zję k ilk u  pokoleń reprezentu ją  roz­
liczn i Jaworscy (z Am brożym  B al­
tazarem, Zdzisławem  i Zenonem 
Eugeniuszem na czele). Twórczość 
sensu s tric to  regionalną, tzn. zw ią­
zaną m ową wiązaną z samym L u ­
blinem , charakteryzu ją  w dalszym 
ciągu pp. B ia łko  i M ia łko . Zacytu­
jem y celniejsze fragm enty.

P. B ia łko  pisze z w łaściw ą sobie 
ekspresją i wdziękiem :

Po L ub U n te  w ę d ru ję ,
W io sna  ze m n ą  c h o d z i.
B a rd z o  d o b rz e  s ię  c zu ję ,
W ia t r  m i czo ło  c h ło d z i.

I  da le j:

N ie Jestem  u b o g i, lecz  b a rd z o  b o g a ty ,
C a ły  ś w ia t w e m n ie  s ię  zm ieśc i.
M am  w  so b ie  zaczę te  c z te ry  p o e m a ty
I  d w a d z ie ś c ia  d w ie  p o w ie ś c i.

ma w rocław skiego ukazały nam 
pełn ię m ożliwości publicystycznych 
tego organu. P rze jaw ia się tb prze­
de w szystk im  w  im ponującej roz­
piętości ska li tem atów : od Sum m y 
Teologicznej poprzez zabytk i Ziem  
Zachodnich aż do upraw y rzodkiew ­
k i b ia łe j. D odatkow ym  ua tra kcy j­
nieniem  pisma jest stosowanie 
zm iennych sty lów  publicystycznych: 
o hodow li rzodk iew k i b ia łe j pisze 
się sty lem  a rty k u łu  poświęconego 
analizie „C ontra  gentiles", nato­
m iast o zabytkach pisze się języ­
k iem  popularnego w yk ładu  o ho­
d o w li rzodk iew ki b iałe j. Jednocześ­
nie —  in fo rm u ją c  o zabytkach, czy 
to Z iem  Zachodnich, czy w  ogóle 
sztuk i re lig ijn e j lub  antycznej —• 
redakcja zryw a z konserw atyw nym  
kanonem ścisłości historycznej. I  
talk — wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że ważna jest przede wszyst­
k im  oryginalność poglądów —  od­
świeża wiedzę historyczną swoich 
czyte ln ików  śm ia łym i tw ierdzeniam i. 
Z ostatn ich num erów  dow iadu jem y 
się, że Partenon jest budow lą pre­
historyczną z okresu kam ienia 
krzyw o łupanego na początku epo­
k i m ykeńsko -  doryck ie j. Natom iast 
katedra Notre-Dam e da tu je  się od 
czasów Peryklesa, k tó ry  w  okresie

Znany i ceniony ka to lick i tygod­
n ik  rozryw kow o - k u ltu ra ln y  przy­
nosi w  osta tn im  numerze (002501) 
w ie le  c iekawych i  zasadniczych ma­
te ria łów . A r ty k u ł wstępny pt. „G ó­
ry  b liże j n ieba" om awia zagadnie­
nie nowoczesnej a lp in is tyk i, ja ko  1 
rea lizacyjne j fo rm y im pera tyw u 
wewnętrznego w  św ietle postulatów 
higienicznego personalizmu. A u to r 
a rtyku łu , św iatow e j s ławy ta te rn ik , 
k tó ry  jeden z p ierwszych zdobył 
szczyt C y rłi i G ubałów ki, polem izu­
je  bardzo odważnie z wszystk im i 
pub likac jam i a lp in is tycznym i, za­
mieszczanymi w  poprzednich latach 
na łamach krakowskiego organu. 
Nie przyznaje ra c ji ani cyk low i a r­
tyku łó w  pt. „N a szczyt K ilim an dża­
ro", ani k ilkudziesięcioodcinkowem u 
a rty k u lik o w i o w yp raw ie  w  P irene­
je, an i też wstrząsającej pracy o 
próbie zdobycia szczytu G he-wount 
przez ekipę uczennic szkoły podsta­
wowej w  N ow ym  Targu. P ikan tnym  
osiągnięciem publicysty jest wstrzy*

Natom iast p. M ia łko  gawędzi ze 
swoją filu te rn ą  muzą sa ty ryczno -lii 
ryczną:

Raz w p a d a  do  m n ie  w ie lk i  r e d a k to r
I  k rz y c z y : p an ie , d a j w y ra z  fa k to m .
W ięc  p iszę , idę , rę k o p is  da ję .
On m ó w i, że to  s ię  n ie  n a d a je ...

itd . itd.
Czytając wiersze dwóch czołowych 

przedstaw icie li obecnej k u ltu ry  ii-i 
terackie j regionu lubelskiego s tw ie r* 
dzić m usim y u nich ciągłą i  n ie* 
w ą tp liw ą  zmianę na lepsze. To nie 
są nasze przyw idzenia. To są fak* 
ty. Można je  dowieść liczbowo. Bo 
w pierwszym  numerze bilans ogól­
ny pp. M ia łko  i B ia łko  w ynosił 860 
lin ije k . W numerze następnym 840, 
W osta tn im , dziesią tym  z kolei, o* 
piewa na 660 lin ije k . Czyli co nu* 
m er następuje poprawa o 20 lin i*  
Jek. W oparciu o to stw ierdzenie 
ła tw o  można obliczyć, że stan opty* 
m alny nastąpi po 33 num erach!

Ciesz się, późny wnuku..,

w o jn y  z T u rkam i budował ją jako
jedną z w ież oblężniczych w obro­
nie Sewastopola.

Oprócz tego pismo prowadzi śm ia­
łą akcję wsp ierania m łodych ta len­
tów  prozatorskich i poetyckich. Pro­
zę cechuje n iezw ykła prostota i n ie- 
wyszukaność. W idać, że m łodzi a- 
depci tej, trudn e j sztuki w yzby li się 
wszelkich pokus niezdrowej m anie- 
ryczności. W drukow anym  osta tn io 
opow iadanku Fasolaka czytam y np.: 
„M ro k  k ląska ł gw ałtow ną tęsknotą 
do gwiazd. Sople księżyca szeptały 
m igotan iem  łez. N ik t, nawet duszek 
bezskrzydły, przyczajony w  pom ru­
ku chrapiącego nietoperza, nie w ie­
dział, że to jest w łaśnie ta noc“ . A le  
m y, czyte ln icy, od razu w iem y, że 
to jest W ielkanoc. I  ty tu ł zresztą 
m ów i o tym .

W  przeciw ieństw ie do prozy poe* 
z ja  m ieni się tu  w szystk im i blaska* 
m i m istrzostw a słowa, Np.:

O tw ie ra m  B ib l ię  I c z y ta m
P ły n ą  św ię te  s tów a.
J u ż  w ie m . J u ż  n ie  p y ta m .
J u ż  m n ie  n ie  b o li  g ło w a . 1

Każdy num er zam ykają na jaktit^ 
alnie jsze wiadomości. Ostatnio pisa* 
no nawet o obchodach Roku Odro* 
dzenia,

m anie się w  tym  a rtyku le  od jak ich* 
ko lw ie k  wniosków . To m ilczenie ma 
swoją głęboką wymowę.

Z rów nym  zadowoleniem odnoto* 
wać należy rozpoczęcie w  tym  sa­
m ym  numerze odcinkowego d ruku  
wspom nień znanej au to rk i w ie lu  
powieści o św iatow e j sławie. Wspo­
m nienia p. C ourths-M ahle r pt. „M o ­
je  książki i  ja “  na pewno zaspokoją 
głód w ie lu  czyte ln ików  „M ojego ży­
c ia “ .

Już sam początek zapowiada re* 
welacje nie byle jakiego gatunku, 
A u to rka  szczerze w yznaje: „Począt­
kowo nie m ia łam  papieru. Czułam, 
że w ie le  m oich po-staci woła we 
m nie o głos. Było m i ich bardzo, 
bardzo żal. Postanow iłam  dać życie 
tym  setkom  istot. Pomogł m i w  tym  
zupełnie przypadkowo pan W alde* 
m ar Gruber, w łaścicie l n iew ie lk ie j 
fabryczki papieru toaletowego...“

Na pewno każdy odcinek będzie*
my; czytali z zapartym tchem.

Trudny egzamin
Są różne egzaminy. Najtrudnie jsze z n ich są te,

k tóre zdawać trzeba przed samym sobą, z dala od 
Życzliwych oczu swoich przełożonych i  pedagogów —  
gazies na wysunięte j placówce f ro n tu  kulturalnego.  
T ak i właśnie egzamin przypadł w udziale zespołowi 
Teatru Z iem i Opolsk.ej, w  k tó rym  wszyscy — po- 
cząwszy od aktorów, poprzez reżyserów, a skończyw­
szy na scenografach — to młodzi w iek iem i doświad­
czeniem scenicznym, lecz am b itn i absolwenci szkól 
teatra lnych i  plastycznych.

Opolszczyzna — kraina dębowych zagajników, „ we­
neckich “  kanałów, jabłonek kw itnących szpalerami 
wzdłuz asfa ltowych szos — jest zarazem pozycją bar­
dzo oapounedzialną, częścią składową naszych Ziem  
Odzyskanych. C i, którzy tak niedawno jako osadnicy 
zdawali tu egzamin z krzepkości rąk, in ic ja tyw y  i w o li  
zagospodarowaniu tych obszarów — dziś zapełniają  
widow n ię  Teatru Z iem i Opolskiej, teatru, k tó ry  z po­
wodzeniem prowadzi „k u l tu ra ln ą  ekspansję“  na tym  
terenie.

Słowa „zapełn ia ją w idow n ię “  nie są zwrotem reto­
rycznym. Roczny plan f rek w e nc y jny  Teatru Z iem i  
Opolskie j wyraża się cyfrą  135 tysięcy widzów. Przed­
term inowo wykonany został p lan przedstawień, obej­
m u jący  320 spektakli . Te cy f ry  mów ią same za siebie.

To, co piszę, nie ma być jednak jub ileuszowym pa- 
neg iryk iem  pe łnym  pochwał i  zachwytów. Chodzi  
o ocenę pracy teatru, k tó ry  można by śmiało nazwać 
„ teatrem młodzieży“  — a więc sceną, na k tó re j akto­
rom  i  reżyserom często przypada zadanie przerasta­
jące jeszcze ich s i ły i  doświadczenie. A k to rs tw o  —  to 
sztuka, wymagająca głębokiej wiedzy 0 człowieku.  
Nie podobna żądać je j  od aktora młodego. Jeśli m i-  
mo pewnych potknięć i  niedociągnięć — jak ie  w y ło ­
w ić  może baczne oko ostrego k ry tyka ,  obserwującego 
w y n ik i  pracy zespołu — o pracy te j wyrazić się trze­
ba z na jw iększym uznaniem, dzieje się to wskutek  
konsekwentnych  i  sumiennych w ys i łków  całego ko­
lek tywu. Teatr opolski opiera się na dwóch cennych 
podstawach> na t ra fnym  doborze repertuaru, uwzględ­
niającego swoistość terenu, i na bardzo starannym  
przygotowaniu każdego spektaklu. „Skradzione szczę­
ście“  Iwana F rank i,  „ Ig raszk i z d iabłem“  Jana Drdy,  
przeróbka sceniczna powieści N iko ła jew e j „W ie lka  
fa la  , ja k  również celowe uwzględnienie w  reper­
tuarze polskich sztuk współczesnych o tematyce ak­
tua lne j i his torycznej —  dowodzą rzetelnego przemy­
ślenia p o l i ty k i  repertuarowe j.

^Momentem przełomu w  pracy Teatru Z iem i Opol­
skie j była premiera „Sz torm u“ . In ic ja tyw a  wzięcia 
na warsztat tea tra lny egzemplarza tej sztuki wyszła  
od reżysera Bohdana Korzeniewskiego, sprawującego  
opiekę nad absolwentami wydzia łu  reżyserskiego w a r ­
szawskiej Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej.  
Przygotowania „ Sztorm u“  podjęła się młoda reżyser­
ka, absolwentka wym ienionej szkoły, K rys tyna  Sku-  
szanka. Nazwisko to, poza obrębem szkoły teatralnej,  
nie m ów iło  jeszcze wówczas nic Stało się ono znane 
w  ciągu jednego dnia, Tym  dniem było przyznanie  
nagród państwowych za działalność w dziedzinie k u l ­
tu r y  i  sztuki. Realizatorom „ Sztormu“  na scenie opol­
sk ie j przypadła w  udziale zaszczytna nagroda pań­
stwowa. K iedy  pod koniec ubiegłego roku odwiedzi­
łem Opole, reż. Skuszanka, k tóra sprawowała w ów ­
czas w teatrze funkc je  k ie rown ika  artystycznego, 
opuszczała na jak iś  czas teatr  opolski, wyjeżdżając 
do Moskwy.

W pa la rn i teatra lnej spotkałem w tedy młodego czło­
wieka, k tó ry  — ja k  m i oświadczono — „przy jecha ł  
właśnie robić swój warsztat teatra lny“ . By ł to absol­
w ent w ydz ia łu  reżyserskiego PWST, Andrze j Dobro­
w o lsk i. W ybra ł „ M łodą Gward ię“  Fadiejewa  — sztu­
kę, k tóra święciła już sukcesy na k i l k u  soenach po l­
skich. Wybór by ł t ra fny, ale zadanie nie ła twe  
W prawdzie m łody zespół ak to rsk i teatru, obsadzony 
w  te j sztuce nieom al w pe łnym komplecie, znalazł 
dla siebie prawdziwe pole do popisu — jednak rea li-  
ta c ja  sz tuk i na scenie opolskie j wym agała śm iałości

teatru opolskiego
i Zdecydowania od inscenizatora i scenografa. M łody  
scenograf Józef Szajna znalazł szczęśliwe rozwiąza­
nie, komponując poszczególne obrazy na kotarach i  ho­
ryzoncie, a przestrzeń sceniczną zabudowując dyskret­
nie i  z umiarem. Reżyser A. Dobrowolski,  un ika jąc  
wzorowania się na poprzednich inscenizacjach, zna­
lazł szereg t ra fnych rozwiązań, które pozwoli ły  mu  
logicznie i pomysłowo przetransponować na scenę 
w ie low ą tkow y  i  za ludniony wieloma postaciami 
u tw ó r  radzieckiego pisarza. W rezultacie — „M ło da  
Gward ia odniosła na scenie opolskie j zasłużony suk­
ces, podparty wyrównaną grą całego zespołu ak to r­
skiego.

K iedy, w  przeddzień mego wy jazdu  z gościnnego 
Opola, siedziałem w  gronie aktorów w  garderobie 
teatra lnej,  rozmawiając o ich codziennych troskach 
i  radościach —  zaproponowano m i zwiedzenie opol­
sk ie j „S ta ró w k i“ . Zrobiono to nader chytrze, bowiem  
tam właśnie wznosił  się nowozbudowany i  pachnący 
jeszcze świeżym tynk iem  opolski Dom Aktora . Dziś 
ju z  zamieszkały przez szczęśliwych wybrańców losu 
(trzeba znać trudności mieszkaniowe aktorów w  in ­
nych miastach Z iem  Odzyskanych, choćby w  tak im  
Olsztynie, aby wiedzieć, ja k  w ie lk im  sukcesem jest 
posiadanie takiego domu), wówczas był ty lko  „ pro­
jek tem  na zamieszkanie“ , ale pro jek tem pięknym. Nie 
dz iw i łem  się też, ze dyr. Erwan, oprowadzający mnie  
po piętrach te j budowli , uśmiechał się pod wąsem  
z ukontentowaniem. Luksusowo urządzony budynek  
mieści na parterze bibliotekę, świetlicę i  stołówkę, 
na p ierwszym piętrze — dwupokojowe mieszkania, 
na drug im  —  jednopokojowe i  „k a w a le rk i“ . Wszystko 
z łazienkami i  centra lnym ogrzewaniem.

Cała ta przyjemność kosztowała m i l ion  dwieście 
tysięcy złotych, uzyskanych z Funduszu Odbu­
dowy Szkół. Ten dom  —  to jasna strona życia  
opolskich aktorów  i dowód trosk i o człowie­
ka. A ciemne strony? Owszem, mówiono m i także 
o bolączkach: p r im o — przestarzały i n iewystarczający  
tabor samochodowy teatru, a raczej dwu teatrów, bo 
plan objazdów terenowych podzielony jest po poło­
w ie  między teatr dramatyczny i teatr kukiełek. Se- 
cundo  —  brak m a la rn i w  teatrze, brak sali do prób, 
ciasne warsztaty, brak magazynu na dekoracje i  rek­
w izy ty ,  brak odpowiednio szerokich i  wysokich w ró t  
do wnoszenia dekorapji. Nie są to byna jm nie j mało  
znaczące bolączki, zważywszy, że un iemożliw ia ją  tea­
t ro w i  utrzymanie stałego repertuaru (ze względu na 
niemożność przechowywania dekoracji). A  sprawa  
taboru samochodowego —  to sprawa objazdów w  te­
renie, i  to w  terenie na ogół wdzięcznym., rozumie ją­
cym  znaczenie teatru.

Przykładem tego jest choćby fab ryka  obuwia  
W Prudn iku . Pracownicy fa b ry k i  postaral i  się o salę 
teatra lną wyposażoną w garderoby, um ywaln ie  z cie­
p łą  i zimną wodą, ka lory fery . Rzeczywiście przyk ład  
godny naśladowania. Zwłaszcza dla tak ich miejsco­
wości, ja k  np. Brzeg, gdzie pozostający pod zarządem 
fa b ry k i  cuk ierków budynek tea tra lny  pozostawia du­
żo do życzenia. Miejscowości, podobnie ja k  ludzie  — 
jedne mają ambicję, inne nie. Z  tych ambitniejszych  
w ym ien ić  jeszcze należy Ozimek (ok. 20 km  od Opo­
la). Jest tam p iękny  Dom. K u l tu r y  z salą teatralną na 
500 miejsc, salą k lubową  i dobrze zaopatrzonym bu­
fetem. „Jeździmy tam zawsze z przyjemnością“  —  
powiedzieli  m i  opolscy aktorzy.

Cóż jeszcze można by dodać? Chyba postula t  — 
pod adresem Teatru Z iem i Opolskie j —  aby w szer­
szej, niż dotychczas mierze, uwzględnia ł w  swym  re­
pertuarze klasyczną dramaturg ię polską. A  pod adre­
sem widzów, życzenie, aby m ie l i  możność oglądać 
coraz więcej dobrych spektakli ,  p rzyna jm n ie j takich  
ja k  „ Grzech“  Żeromskiego, i  „N iech się zbudzi
d rw a l Pablo Nerudy, ,,M ia rka  za m ia rkę“ _Szeks­
pira,  „ Niemcy “  — Kruczkowskiego  i „Sz torm “  A le 
właściw ie życzenie to jest i gratu lacją pod adresem 
teatru. Cóz robić? Jak to mów ią  — „w z ią ł “  mnie ten 
m iody teatr, nie w yp ie ram  się, ST»


